
Rok X  
N r .  40

r 1 0
k _ 4 R D S Z Y

*  \
<3. \

\
c >  \ 

V  -s

Opi»Tj pocztowa tLszez- lyczałtoA .

- p o z

W a r s z a w a ,  
śro d a  6 l u t e j o  1935 r .

OWIMY PODZIEMNE G |Q

P o j e d y ne k  ^liedziński — Ry bar s ki
f  r a z e s  R y b a r s k i  s t w i e r d z a  s t a l i  rosnący d e f i c y t

N a  w czo ra js zem  pos ied zen iu  
Sejm u ro zp oczę to  d ysku sję  nad 
bu dżetem  na rok  1935/36. N a  po­
s ied zen ie  przy był rząd  z  p rem je - 
rem  K o z ło w sk im  na cze le , kom ­
p le t  p os łów  Darazo auży, n a  ga 
le r ja c h  w ie ie  p u b lic zn ośc i. P o  
c zą tek  dybkusji b y ł w ca le  sensa­
cy jn y , a lbow iem  r e fe r e n t  g en e ­
ra ln y  budżetu , pos. M ied z iń sk i 
w y c o fa ł s ię  n iem a l zu p e łn ie  ze 
s tan ow iska , ja k ie  z a ją ł p op rzed ­
n io  w  K om is ji b u d że tow e j. O ile  
w y s tęp o w a ł bardzo  os tro  p r z e ­
c iw k o  obecnem u sys tem ow i p o ­
datkow em u o ra z  m etodom  sekw e 
s tra to ró w  i eg zek u to rów , o ty le  
w c zo ra j w ysu n ą ł ja k o  nacze ln e

hasło „d ob rze  p ła c ić " ,  n a zyw a ­
ją c  je  nakazem  w  w a lc e  o s iię  
g osp od a rczą  k ra ju

K u K s y  o d w r o t u
W  kolach  san a cy jn ych  u trzy ­

m ują, że  ta  zm ian a  fro n tu  ozn a­
cza  duże zw yc ię s tw o , w zm ocn ie ­
n ie  stan ow iska  pana m in is tra  
Skarbu dr. Z a w a d zk iego . W c zo ­
ra js z e  w ys tą p ien ie  p. M ied z iń - 
slciego p op rzedzon e  było , ja k  m ó­
w ią , d łu ższą  ro zm ow ą  pom iędzy  
n im  a m in is trem  Skarbu. N a g a ­
nę o trzym a ć  m ia ł za rów n o  organ  
u rzędow y , ja k  jed en  z  je g o  
w sp ó łp ra co w n ik ó w , k tó rego  po­
d e jr z e w a ją  ja k ob y  b y ł in sp ira to ­
rem ataku podatkow ego .

R e f a r a t  posła M ^ e d z m s K le g o
P os . M ied z iń sk i za c zyn a  sw ó j 

r e fe r a t  od s tw ie rd z en ia  n ie w e s o ­
łe j, a le  zn a n e j n ow in y , że  budżet 
zam yka  s ię  n ied oLo rem  około  167 
m iljo n ó w  z ło tych . W  dążen iu  do 
o g ra n ic zen ia  w y d a tk ó w  p rz y ch o ­
dzi jed n a k  m oruent, k ied y  d a l­
szych  oszczędn ości bez u rzczerb - 
bu d ła  in te re só w  p a ń s tw a  c zyn ić  
n ie  m ożna. W  b u d żec ie  są i  ir.u- 

, szą t y ć  w ysok ie  w y d a tk i na w a l­
kę o u trzym a n ie  n a  od p ow ied n .m  
poziom ic  cen  p ło d ó w  ro ln ych , na 
w a ln ę  z  b ezro b oc iem  itd . T e n  r o ­
d za j w y d a tk ó w  w  ok res ie  k ry z y ­
su m usi byc ra c ze j zw ięk szon y .

P o p r ć w a  n a  ś w  e r i e
M ó w ią c  o s y tu a c ji gosp od ar- skraw o w y s tą p ić  m oże 

c ze j św ia ta , Y .y raża  pos. M ie d zn i k tó re j s y tu a c ja  będzie

w p łyn ąć  na ceny z iem iop łod ów  
k tóre n ada l spada ją . A k c ja  od ­
d łu żen iow a  n ie  m og ła  dać jesz- 
r - e  zr a c zn .e js zych  rezu lta tó w  
k tóre  jed n a k  n ie w ą tp liw ie  nastą­
p ią . O prócz in n ych  p rzyc zyn , c ią  
ż y  na sy tu a c ji w s i p o lsk ie j p rz y ­
rost lu dn ości, n ie  poch łan ian y  
p rzez  p ^ e m y s ł  w zg lę d n ie  p rzez  
em ig ra c ję .

P r z y r o s t  lu dności w y w o ła ć  
m usi w  n a jb liż s z y ch  la ta ch  duże 
tru d n o śc i w  naszem  żyo iu  gospo- 
darczem . N ieb a w em  n a d e jd ą  rocz 
n ik i n sm al d w u k ro tn ie  w ięk sze  
i tr zeb a  b ędz ie  tych  lu dzi za tru d  
n ić . Z ja w isk o  to  sp ec ja ln ie  ja -

na w s i, 
zn aczn ie

ski p og ląd , ż e  m am y do c zyn ie - g o rs za  n iz  p rzed  w o jn ą . Z d ję c ie  
n ia  Z lek ką  p op raw ą , w y ra ż a ją c ą  ze  w s i te j n a dw yżk i p rzyrostu  
s ię  w  tem , że  z m n ie js z y ły  s ię  za- j Cs t za ga d n ien iem  bardzo  c ięż- 
p asy  św ia to w e , k tó re  n ies łych a - k iem .
n ' c ię ż y ły  na cenach . D o ty c zy  
to  s zc ze g ó ln ie  ro ln ic tw a . N a s  ob 
chodzą  przedew 'szyst iem  cap a .. ; 
p szen icy , k tó ro  w e d le  o b h c z , u  ’ h odzi
m ięd zyn a ro d o w ego  In s ty tu .u  r o .- j  
n ęgo w  R zv m ie  w yn o sm  b ędą  w   ̂
lip cu  1935 r  10 m iljo n ó w  t o n n . ' 
zam ias t 18 m iljo n ó w  lon n  w  ro sa  
u b ieg łym . -zym ia n adp rodu k ­
c ja  zb oża  w  n ied łu g im  czas ie  b ę ­
d z ie  zn aczn ie  os łab ion a , u stan ie  
w ię c  g łó w n a  p rz y c zy n a  d ep res ji 
w k ra ja c h  ro ln ic zy ch .

W  P o l s c e  —  p o g o r s z e n i e  
n  w s i

Co s ię  ty c z y  P o lsk i, to  o b ja w y  
p ew n e j, p o p ra w y  za zn a c za ją  s ię  
w  m ias tach . N a to m ia s t  n a  w s i po 
ło żen ie  ra c z e j s ię  je s zc ze  p-o go  i - 
s zy ło . N ie zn a c zn e  zw ięk szen ie  
sp o życ ia  w  m ias tach  n ie  zdo ła ło

„ D i / b r / e  p ł a c  t u
W koń cu  sw ego  p rzem ów ien ia .

do sp raw  poda tko­
w ych . U zn a je , że  p ow in n o  n astą ­
p ić  u p roszczen ie  p ro ced u ry  po­
d a tk ow e j w  ten  sposób, aby poda t 
n ik  z g ó r y  w ie d z ia ł k ied y  i co m a 
p ła c ić , aby  .łatwo m ożna było  
s tw ie rd z ić , c zy  niem a błędu  
w y m ia rze  i obc ią żen iu .

J e że li ch odz i o w yd a tk i zw ią za  
ne z  in w es ty c ja m i, to ra c z e j n a lń  
ż y  b ra ć  o p e ra c je  n a tu ry  fin au r 
sow e j a n iże li p oda tkow e. B a ł­
bym  s ię  —  m ów i p. M ied z iń sk i — 
aby m o je  77 w  nie. w y tw o rz y ­
ły  w  k ra ju  su ges tji, że  za ch ęca ­
m y i uspraw  'iw ia m y  op ie s za ­

łość w  pon oszen iu  c ię ża rów  na 
r z e c z  P ań stw a . NI sze s ię  od  te ­

go w  sposób s tan ow czy  od gro  I s iłę  gospodarczą , to n akazem  te j 
dzić G dy p ro w a d z im y  wro jn ę  o [w a lk ?  je s t  „d o b rze  p ła c ić " .

Defkyt państwa stale rośnie
M o w a  p o s ła  R y m a rs k ie g o

P ro f .  R yb arsk i zw ra ca  uw agę, ją c y  w ie lk i kap ita ł. Zapom ina 
że po ra z  p ią ty  obecny S e jm  się o szarym  człow ieku , a nara- 
u ch w a la  bu dżet i po ra z  p ią ty  sta e lita  i to  n ie  zasłu żonych , 
b u dżet ten  je s t  d e fic y to w y . O H - lecz e lita  gosp od arcza , do k tó re j 
c ja ln a  suma d e fic y tó w  za ubie- n a leżą  p om ięd zy  in n em i: mono-
g łe  5 la t  w yn o s i 1.282.000.000 po le  n a rodow e żydow sk ie , ka rte - 
zł. J e że li jed n ak  w eźm ie  się  pod  le  g ru p y  u p rzyw ile jo w a n ych  o ra z  
u w agę  w y c o fa n ie  k ap ita łu  obro- potęga p o lity c zn a  b iu ro k ra c ji, 
to w ego  w7 m onopolu  ty tu n iow ym  k tóra  p o tra fiła  ob c in a ć  innym  
(104 m il jo n y ),  wr m onopolu  sp:- uposażen ia, n ie  n a d w ą tla ją c  swo- 
ry tu so w ym  (64  m il jo n y ),  a po- ich  w łasn ych  dochodów , 
nadto s ze re g  k ry ty ch  zad łu żeń  i j  P r o f .  R yb a rsk i p rzypom in a , że 
t. p. —  to n a le ż j7 s tw ie rd z ić , że klub je g o  p o s ta w ił w  sw7oim  cza- 
d e f ic y t  za te la ta  p rzek ra cza  c o  sie w n iosek , d om a ga ją cy  się

u ja w n ien ia  r ze c z yw is ty ch  w y n a ­
grodzeń , o ra z  w ykazu  kum ulow a-

is tn ie ć  ty lk o  
is tn ie ją  w ie lk ie

n a jm n ie j 1.600.000.000 z l.

P r z y s t o s o w y w a n i e  nych p0Slld

w y ^ t l o w  r o w y  H e r t e l ?
Z naczn e m oż liw o śc i oszczędno- 

śc iow e  n ie  są n a le życ ie  w yzyska-* K a r te le  m ogą 
ne. N a p rzy k ła d : podczas  g o y  n ie  " 0WCZ“ S, g a y  

p rzep row a d za  s ię  n a le życ ie  za- 
b ezp iee zen ia  od p ow od zi, p lanu ­
je  s ię  rozbu dow ę W a rs za w y , m a­
ją c ą  je d y n ie  na celu  w zg lę d y  re-| 
p re zen a cy jn e . N a le ż y  w yd a tk i 
p rzys to so w a ć  do docnodów , a n ic 
dochody do wyda.tkow.__

W ' da lszym  c iągu  p rzyp om in a ,' 
że  dziś w szy scy  p o tęp ia ją  fiska -, 
lizm , a le  K lu b 'N a r o d o w y  uddaw- 
na tę  k w es tję  podnosił. N ie s te ty , 
n ie  lic zon o  s ię z je g o  zdan iem .

„ L e g i o n  m ł c d y c n  
s e k w e s U a t o r ó w *

M ó w ią c  o k w es tji sekw estra -

w zg lę d y  eksportow e . U  nas tym - cono na m n ie  o b e lg i w  p ra s ie  sa» 
czasem  is tn ie je  s ze reg  k a rte l n a cy jn e j, za rzu can o m i k łam stw o, 
k tó rych  życie; op a rte  je s t  je d y -  O becn ie  m ogę  p rz y to c zy ć  odp is  
n ie  na k on ces jach . S łysza łem  —  p ism a w o jew ó d z tw a  ś ląsk iego , o 
o św ia d cza  p ro f. R yb a rsk i —  chcę a sygn ow a n ie  650 tys . z ł. ty tu łem  
aby  m i' tu  zap rzeczon o , g d y ż  n ie  zw ro tu  n a leżn ośc i za o p ła ty  ubez- 
w iem  c z y  to je s t  p ra w d z iw e , że^ p ieczen iow e . R óżn ica  jes t, że  tu 
pow sta je  k a r te l p rzem ysłu  w ch o -j w ys tęp u je  M in is te rs tw o  P ra cy , a 
dzącfcgu do ob ron y  k ra ju , w  któ- n ;e M in is te rs tw o  Skarbu. M in i-
rym  m a ją  w sp ó łp ra co w a ć  ze  so­
bą  jed n a  p laców k a  fin an sow an a  
p rzez  B. G. K ., jed n a  żydow ska  i 
p la ców k a  zw ią za n a  z F a rb en  In ­
du strie , a w ię c  z kap ita łem  n ie ­
m ieck im  C zy je s t  p raw d ą , że 
H it le r ,  żyd  i rzą d  po lsk i m a ją  
iść  ze  sobą ra zem ?

U p r z e j m o ś c i  w y b o r c z e  
d l a  c i ę ż k i e '  o  p r z e m y s ł u

N ie za w sze  rząd  je s t  • d la  p rze- 
m j słu n iep rzy ch y ln y  K ie d y  w  r.
1931 podn ios łem  spraw7ę, że w  o- 
k res ie  w yb o rczym  rząd  zw ró c ił 
Z w ią zk o w i gó rn ic zo  - hu tn iczem u  
około 600 tys . zł., k tó re  p osz ły  na wolność 
w y L o ry  d la  B B  i m ów iłem , że  .to 
poszło  z M in is te rs tw a  Skarbu , rzu

s te rs tw o  Skarbu w ó w cza s  n ie  w ie ­
dzia ło  o te j  h is to r ji .  P rzy ta cza m  
to, aby sch a rak te ryzow ać  m etody  
w a lk i p o lity c zn e j w  P o ls ce .

D y k t a t u r a  p o l i t y c z n a  
i c o s n o d a r t z u

P rz ed s ta w ic ie le  s fe r  rządow ych  
zu pe łn ie  in a cze j p a trzą  na polską 
rzeczyw is to ść , n iż  ona. s ię  n a p ra w ­
dę p rzed s ta w ia . P r z e c ie ż  m am y w  
P o ls ce  d yk ta tu rę  gospodarczą  i 
p o lity czn ą . A  g d y  s ię s łucha p rz e ­
m ów ień  m in is trów  w  k om is ji bu­
d że tow e j, zd aw a ło b y  się, ż e : je s j  

gosD odarcza, że za  eta-

( D o k .  n a  s t r r  3 - e j )

3ezpo?ocie w Poasce

F ra ir c iz . lo otrę peimilitna
Jak to zapowiadaliśmy przed ty ­

godniem, bezrobocie w  Polsce prze­
kroczyło cy frę  yjół m iljona zare je­
strowanych bezrobotnych. W  sobotę 
bowiem 2 -go b. ni. rejestry  wykazy­
w ały w  calem państwie 501.300 bez­
robotnych t. j  o 13.090 osób w ięcej, 
niż tydzień przedtem.

IVzrost bezrobocia, jest zatem o- 
to ró w  p od a je  c iekaw y fa k t , że  w  już mniej szybki, jak  w  cią-
pew nem  m ieśc ie  m a łopo lsk iem , g^, stycznia, gdy  wynosił początko- 
g d y  L e g jo n  M łod ych  n ie m m l m c „  0 po « l  tys. osób na tydzień, a pod 
do roboty , s ze re g  lu d zi pow ołano koniec miesiąca 1S tysięcy. Jedr.ak- 
na sek w es tra to ro w . O becn ie , gdy

że fa la  przybiera jeszcze ciągle i 
dopiero draga polon a lutego lub 
pierwsza p o łow a . marca będą je j 
punktem kulminacyjnym. Ydypadnie 
on prawdopodobnie już gdzieś nie­
daleko cyfry7 550 tysięcy

N a  terenie m. W arszaw y zanoto­
wano 38.923 bezrobotnych, czy li o 
26'4 osoby więcej, aniżeli w  poprzed­
nim tygodniu. W  okręgu warszan 
skim 13.303 (o  1.004 w ięce j), w  Ło- 
d .i (m iasto) 45.877 (o  567 w ięce j), 
w  okręgu łódzkim  13.638 (o  52  w ię­

c e j!, w Sosnowcu 27.558 (o  330 
w ięce j), w  Poznaniu 30.151? (o  1381 
w ięce j).

Brak jest atoli w  tem obliczeniu 
dsuyck z G. Śląska, gdzie w7 po­
przednim okresie wzrost bezrobocia 
był szczególnie silny (o  8 tys. osób 
w  ciągu tygodn ia ), dosięgając na 26 
stycznia 121 tysięcy7 bezrobotnych. Z 
doliczeniem śląska wzrośnie praw­
dopodobnie także cy fra  bezrobot­
nych w  eałem państwie ponaJ poda­
ną obecnie liczbę 501 tysięcy,

id z ie  w tem  m ieśc ie  pochód, t ru ­
dno s ię  zo r ien to w a ć , czy  je s t  to 
pochód  L e g jo n u  M łod ych , czy  też 
s ek w es tra to ro w . M ów i się w te ­
dy. że  id z ie  „ le g jo n  m łod ych  se- 

w  k w e s tra to ró w " G o r liw o ś c ią  sw o­
ją  p rzyn oszą  on i w ię c e j straty7, 
n iż  pożytku .

Z a leg ło śc i p rz ek ra c za ją  obec­
n ie  sum ę w p ły w ó w  poda tków

bezpośredn ich . J e że li r ze c zyw iś -  francusko, om aw ia  g ło s y  prasy7 m ą u czyn ion e  im p ro p o zy c je . J e -1 m og ło  w a h a ć  s ię  w obec  ta k  d o - ,  
c ie  je s t  s zc ze ry  za m ia r  tę  spra- za g ra n ic zn e j o po rozu m ien iu  an- ś li zaś N iem c y  p ro p o zy c je  te  od- n io s łego  w ezw a n ia . N ie  sąd zi on  
w ę  p o zy ty w n ie  za ła tw ić , to  m óg ł- g lo - fra n cu sk iem  i s tw ie rd za  z rzucą, to m oca rs tw a  w in n y  na- 
b y  m in is te r  o g ło s ić  am n estj?  na w id oczn em  zad ow o len iem , ż e jty c h m ia s t  p rz y s tą p ić  do rea liza -  
podatk i b ieżące , a śc ią ga ć  za le g -  w ięk szość  p ra sy  eu ro p e jsk ie j a- c ji  sw ego  p lanu  bez u d z ia łu  N ie -  
łośc i. B y łb y  to w ie lk i sukces p róbu je  u k łady  lon d yń sk ie . Jedy7- m ieć. W in n y  one p rzed s ta w ić

Niemcy w sytuacji przym usow ej
J s ś li  nie p r z y j m ą  o r o p o z y c y i  ro ndyńskich

c z e k a  i c h  w  E u r o p i e  e s a m e t n  e n i e
P A K Y Z ,  5. 2. ( P A T ) ,  P ra sa  eu ro p e jsk ie j, je ś l i  N ie m c y  p r z y j- 1  lub ja k ie k o lw ie k  inn e pań stw o

p rzedw yborczy

P o ł o ż e n i e  r o l n i c t w a

Czyś czytał już nowy, 5-ty numer
T Y G O D N I K A  L I T E R A C K I E G O

P R  JS T C i Z  M O S T U
D zies ię c io s tro n n ico w y , b oga to  ilu s tro w a n y  nu m er na b łyszczą ­
cym , k rem ow ym  p a p ie rze  p rzyn o s i m. in n em i p oczą tek  p ra cy

n e s t o r a  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o

A L E K S A N D R A  Ś W I Ę T O C H O W S K I E G O
p. t. „Genpaiogja teraźniejszości"

o r a t  J. S T . B I  S T R O N IA :  M ega lom a ń sk ic  rod ow od y , W O J C IE ­
C H A  W A S IU T Y Ń S K IE C O :  U to p ja , R O M A N A  K O S E Ł Y : T ia -  

tia ... z iu z iu , M A R J I N IK L E W IC Z O W E J : M c ja  pani... m o ja  pa- 
r e p o r ta ż : H u m or g ru ź lik ó w , E . M . S C H U M M E R A :

pom n ian y  tw ó rca  p o lsk iego  p e jzażu , B O H D A N A  G U E R O U iN :  
D ek o ra c je  ba low e, A N D R Z E J A  M IK U Ł O W S K IE G O : Z w ie rz e ­
n ia  m ega lom an a D z ia ł s a ty ry  —  rec en z je  —  kron ika.

C e n a  n u n ie r t .  t y lK o  3 0  g r .
Adrea red a k c ji i  a d m in is tra c ji:  N o w y  Ś w ia t 24, te l. 202-50. 
K on to  w  P - K . O. 1419 P ren u m era ta  m ies ięczn a  —  1 zł. 20 g r., 

k w arta ln a  3 z l. 60 gr.

ie s tan ow isko  N iem ie c  w y d a je  
s ię  j e j  n iep ew n e , le c z  chce w ie ­

trzy ć , iż  R zesza  zrozu m ie , ż e  w in- 
r o f .  R yb ?r=k i pod .e la  vpnąw te re s j e j ej  j e zy  p rz y ję c ie  ty ch  u- 

d z ie  obaw ę, k ó rą  m usi m ieć  każ- k }a (j OWj je ż e l i  od m ów i, to  &
dy m in is te i Skiń iu, że. a m re s t ja  y ,łasn e j  w in y  zn a jd z ie  s ię  w  ódo- 
taka  p rem iow a ła b y  op iesza ło ść  sobn ien iu .
p ła tn ik ów . 3 "zebaby jed n a k  przy| P rz ew o d n ic zą c y  sen ack ie j k o­
ją c  ja k o  podstawę,^ ż< p ien ią c  Sp ra w  za g ra n ic zn ych  Be-
zm ien ił sw ą w a r to ść  1 ik, że  ro i-  r e n g e r  p jsze  w  „A g e n c e  econo- 
rnk, k tó ry  m usi ooecn ie . sp rzed : m iąu e  e t f in a n c ie r e " ,  iż  n a leży
tr z y  ra zy  ty le  ży ta , i le  m u sia ł wO- |iragri(jć, a żeby  N ie m c y  zrozu m ia- 
p rzeo n io  na za p ła tę  le g o  p o u „T- jy  w y ją tk o w ą  d on ios łość  fak tu  
ku, p łac iłby  je d n ą  tr z e c ią  je g o  w y c ią g n ię c ia  do n ieb  rąk  p rzez  
w ysokośc i. K a r te le  zaś, k tó re  w xj0 n(j y rli P a ry ż  i R zym . N iem com
tym  czas ie  n ie zn aczn ie  ty lko  zn i­
ż y ły  cen y  na s w o je  towm ry, p ła c i­
łyb y  wuęcej. P rzed ew szy s tk iem  
n a leży  w z ią ć  pod  uwrngę po łoże ­
n ie  ro ln ic tw a , k tó re  je s t  co raz  
go rsze . B ezro b o c ia  p rzem ys ł n ie  
p och łon ie , trzeb a  w ięc  n adać w y ­
tw ó rc zo śc i p o lsk ie j tak i ch arak ­
ter, by  p rzy  m a iym  k a p ita le  
zw ięk szy ć  p rodu kcję . Roln ietwm  
p rzy  od p ow ied n ie j in ten s y fik a c ji 
g osp od a rs tw a  m og łob y  zn aczn ie  
zw ięk szy ć  za tru d n ien ie  o ra z  p rzy  
c zyu ić  s ię  do w zros tu  w y tw ó r ­
czośc i w a rs z ta tó w  średn ich  
d robnych . M a ło  s ię  w  ty m  k ie ­
runku rob i, ch oc ia ż  w ie le  s ię  

m ów i o sza rym  człow ieku . O b­
s e rw u jem y  p ew ien  ku rs  pop .era -

zosta ła  dana ok az ja , k tó ra  się 
n ie  p o w tó rzy . T r z y  m oca rs tw a  
zach od n ie  u czyn ią  w szystko , co 
le ży  w  ich  obow iązku , le c z  n ie  za ­
le ż y  ad n ich , b y  p orozu m /m ie  
L o n d yn — P a r y ż — Ilzym  zak oń czy ­
ło s ię  czw ó rp orozu m ien iem  euro- 
pe jsk iem .

L eon  B lum  p rz ew id u je  w  „ L e  
P o n u la ire "  u tw o rzen ie  w sp ó ln o ty

Orf A d m i n i s t r a c j i
W  dn iu  Iz is ie js z jm  w ysy ła m y  

P. T .  P ren u m era to ro m  „A B C -N o -  
w in  C o d z ien n ych " p rem ję  za  m 

s ty czeń : I  tom  „P o to p u "  I I .  S ien ­
k iew ic za .

R zes zy  o ra z  k ilku  państw om , m o- 
g ą c jm  s ię  z n ią  so lid a ry zo w a ć , 
g o to w e  in s tru m en ty  poko ju , k tó ­
rym  do w e jś c ia  w  ży c ie  b ra k o w a ­
ło b y  ty lk o  ty ch  kilku pod p isów . 
B lum  n ie  sądzi, ażeby  N iem cy ,

ró w n ież , a żeb y  jed en  n a ród  m óg ł 
odm ów ić  .sw ego  podp isu , tam 
g d z ie  chodzi w ła śn ie  ty lk o  o je g o  
podp is . J eś li naród  ten  u czyn iłb y  
to , to  p o tęp iłb y  s ię  sam w  o p in ji 
św ia ta . T rz eb a b y  w ó w cza s  zd ob yć  
s ię na o d w a gę  za s ta n ow ien ia  się 
nad p rocedu rą , będącą c zęśc ią  o r ­
g a n iz a c ji pokoju , t. j .  nad  środ  
kam i p rzym u su  p ok o jo w ego .

Niemieckie robiity fortyfikacyjne
Wielkie lutilsKo podziemne i schron?

P A R Y Ż ,  5. 2. ( P A T . ) .  K o r e ­
spon den t b e r liń sk i „ L ib e r t e "  do­
nosi, że w  ch w ili ob ecn e j N ie m ­
cy  bu du ją  w ie lk ie  lo tn isko  pod ­
ziem ne H essent.hal, n ied a lek o  li- 
n ji k o le jo w e j S tu ttg a r t-N o rym - 
b erga .

P r z y  rob o ta ch  ty ch  za tru d n ić  
nych  je s t  15u0 robotn ików 7. N a o  
tym  teren em  p rz e la tu ją  często  sa 
m o lo ty  p asa że rsk ie  l in j i  lo tn ic ze j 
P a r y ż  —  P ra g a  W  c h w ili p rz e ­
lo tu  ty ch  sam olo tów  na dan y  śy- 
ren ą  sygn a ł w s zy s cy  ro b o tn icy  
u k ryw a ją  s ię  w  sch ron ach  pod- 
z iem n jch .

P od  S zczec in em  p ro w ad zo n a  
je s t  bu dow a sch ron ów  beton o­

w y c h  d la  da lekonosnyeh  dzia ł 
w ie lk ie g o  ka lib ru , podobnych  dc 
tych , z k tó rych  bom bardow an o  
P a r y ż  podczas w ie lk ie j-  w o jn y . 
T ym  razem  chodz i o ob ron ę do­
stępu  do portu  szczec iń sk iego

T en że  korespon den t donosi, że 
p om ięd zy  Z ie sa r  a  B uckau -Pram - 
sd o r f, na po łu dn io -zach ód  od  B er  
lina , w zd łu ż  a u to s tra d j, p ro w a ­
dzon e j na po łu dn ie  N iem ie c , zbu- 
aow7ano 50 sen ronów  b e ton o ­
w ych , k tó rych  ro zm ia ry  w yn oszą  
5 X 7 X 3  m tr.. a śc ian y  m a ją  gru  
bość  60 cm. S ch ron y  te  p rzezna­
czon e są do m aga zyn ow a n ia  amu 
n ic ji ,  k tó ra  n a stęp n ie  b ęd z ie  p rze  
sy łan a  na g ra n ic ę .
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B w a oblicza k a rn a w a łu
P r z y s t o s o w a n i e  się do k r y z y s u

O J p ew n ego  ju ż  czasu  p an u je  
op in ja , że  k a rn a w a ł s ię  p rz e ż y ł z 
ch w ilą , g d y  ta ń czy  s ię  n ie  w  p e w ­
nym  ok reś lon ym  o k res ie  z im o­
wym - le c z  p rz e z  ca ły  ro k  i p rzy  
w sze lk ich  n a d a rza ją cych  s ię  oka­
z ja ch . T e g o ro c z n e  p ow o d zen ie  im ­
p re z  tan eczn ych , ta k  d a n c in gó w  
ja k  i b a lów , p rz ec zy  tem u tw ie r ­
d zen iu . W szę d z ie  są tłu m y  rozoch o  
cone, ro zb aw io n e , szuka iące zap o­
m n ien ia  od  gn ęb ią cych  je  tro sk  w  
d źw ięk ach  m uzyk i w  s p ec y fic z n e j 
b e z tro sk ie j a tm o s fe rz e  s a li ba lo-

ró żn ych  ku pców  h a n d lu ją cy ch  a r ­
tyk u łam i zw ią za n em i z ruchem  
k a rn a w a ło w ym  są w  n a s tro ja ch  
b yn a jm n ie j nie ró żo w ych . K a r n a ­
w a ło w y  ruch  h a n d low y  p ra w ie , że 
n ie  is tn ie je , ta r g i są  w ię c e j n iż  
skrom ne, o ż y w ie n ie  w  sk lepach  
m n ie js ze  n a w e t n iż  p rzed  ś w ię ta ­
m i B ożego  .N arodzen ia  Ł u d zą  s ię 
je s zc ze , że  lu ty , t. j .  k on iec  kar­
n aw a łu  p rz yn ie s ie  p ew n e  o ż y w ie ­
nie. D o tych cza s  w ie le  osób spo­
śród  s fe r  za m ożn ie js zych  baw i 
na sp ortach  z im ow ych , w yk o rzy -

w e j.  W o b ec  za k o rzen ion e j o s ta tn ia  s tu ją c  śn ieg , k tó re go  tak  m ało  
u nas w P o ls c e  p ow szech n e j psy  je s t  te j z im y. K a rn a w a ł n ie  ucie-
ch o zy  pesym .zm u , je s t  to ob ja v  cze, m am y je s z c z e  p e rsp ek tyw ę  ca-
zn am ien n y . D ru g im  ch a rak te ry - łego  m ies iąca , a ś n ie g  m oże lada  
s ty czn ym  rysem  b ie żą cego  karn a - u zień  zn itnąć, zw łaszcza , że  2 lu- 
w ału  je s t  p rzys to so w a n ie  s ię  pu te g o  w  dn iu  M atk i B osk ie j s łońce
b lic zn o śc i do w a ru n k ó w  i kon iecz e ię  n ie  pokaza ło , a  w ęd łu g  w ie -
n ośc i k ryzysu , t. j .  do m o ż liw ie  da 
leko  p osu n ię te j o szczęd n ośc i w  
k osztach  zabaw y.

P o la c y  m a ją  tan iec  w e  K rw i, w  
vem peram encie  rasow ym , p rz y p o ­
m n ie li to sob ie  i to  je s t  dobrze.
S tękan iem , n a rzekan iem  i u tysk i­
w an iem  k ry zy su  nie w y g o n im y  za  
d z ie s ią ta  g ó rę , a n ie  n a le ży  zapo­
m inać, t e  c  i le  d la  je d n y ch  karna-

rzeń  lu d ow ych  je s t  to  n ie za w od ­
n y  znak, że  z im y  ju ż  n ie  b ęd z ie .

L e g e n d a  pow iada , że w  dn iu  2 
lu tego  n ied źw ied ź  budzi się , w y ­
g lą d a  ze  sw ego  b a r ło gu . J e ż e li zaś 
je s t  c iep ło  i m g liś c ie , to n ie  w a r ­
to s ię  fa ty g o w a ć  bo w iosen n e 
c ięp lę  podm u ch y  w k ró tce  s ię  z ja ­
w ią .

Z w ró c iliśm y  s ię  do p rz ed s ta w i­
c ie li  ró żn ych  za w o d ó w  i s p e c ja l­
ności, m a ją cych  zw ią zek  z k a rn a ­
w ałem  i w  n a jb liż s zych  nu u iem a: 
naszego  p ism a p od z ie lim y  się /, 
n aszym i C zy te ln ik am i rezu lta tem .

tt^ciolatta turystyc:m :  talie.
I  widok! i © j  powoc z e i f  , a

O więKSze zrozumienie dla o o t r z e b  turystycznych W a r s z a w y
L O K O M O C J A

Jed n ym  z n a jw a żn ie js zy c h  c zyn ­
n ik ów  w  ro zw o ju  i p ro p a ga n d z ie  
tu ry s tyk i je s t  sp ra w ą  lokom o­
c ji W a rs za w ą , a ś c iś le j Zw , P r o ­
p agan d y  T u ry s ty c zn e j m ia ł do d y ­
sp o zy c ji t r z y  au tokary , k tóre , za 
od p ow ied n ią  op ła tą , w y p o ży c za ł 
od dyr. tra m w a jó w  i au tobusów . 
O statn io  au tok a ry  p rzerob io n o  na 

utobusy i w łączon o  j e  do  taboru  
m u n ikacy jn ego  m ie jsk iego  
W o b ec  te g o  Zw . P ro p a ga n d y

naszej an k ie ty , k tó re  będą stano- l ’ ur. w y s tą p ił do Z arządu  M ie j-
w iły  sw ego  ro d za ju  b ilan s  han- sk iego  o w s ta w ien ie  do budżetu
d lo w y  b ie żą cego  k a rn aw a łu  od  na rok 1935,'3G sum y na zakup
stron y  z a ro b k o w e j ; p rzek on a­
m y s ię czy są p ow o d y  do smutku.

M . Z .

trze ch  au tok a rów  Sum a taka zo ­
s ta ła  u w idoczn ion a  w  D ućżecie 
m iasta , chodzi te ra z  oto, b y  auto-

Jo wycofaniu sie Mi M s n g e ’!!
W i e l k i ! :  z a d a n i e  p r z e d  L . O . P . P .

w y w o ła ło  w ś ró d  s ze ro k ie j pu-
w a ł je s t  je d y n ie  ok resem  m r y -  b lic zn o śc i zro zu m ia łą  sen sac ję t- i. _ JI *  ł l * . . 1 .1 i Tr,!/ i.tA- U ̂  , r _ A, t-n .‘w:
w ek, to d la  w ie lu  in n ych  s tan ow i 
on tra d y c y jn y  ok res  żn iw , za rob ­
ków , k to r?  m a ją  p ok ryć  n iedobo­
r y  res z ty  roku . S tąd  k a rn a w a ł m a 
w la ś c jw io  J w a  o b lic za , n ip zaw gze  
z sobą zh arm on izow an e. W  tym  ro ­
ku  dy 3harm on ja ta w y s tęp u je  w  
sposób uość ja sk ra w y .

U N I K A T Y

Najmodniejsza, nowa 1 kosztow­
na tu a le ts , nosząca piętno wy­
kwintnego dom u m ody, je s t  d z iś  
na sali b a lo w e j z ja w isk iem  rząd­
k iem . tak  d a lece , że  czasem  p op ro ­
stu  budzi sen sac ję . P r z e w a ż a ją  su 
k ien k i k rom n e z  m aga z k on fek ­
cy jn ych . lub p rzerab ian e , n ie jed n o  
krotnie tan im  „d o m o w y m " sposo­
bem  zeszłoroczn e, lub  n a w e t daw7- 
n ie js ze  sza tk i

P a n to fe lk ó w  p ra w ie  s ię  n ie  w i ­
d zi pod d łu g iem i su kn iam i, to te ż  
p an ie  za d a w a la ją  s ię  n a jtań szem i, 
by le  w y tr z y m a ły  tru d  k ilk u n astu  
p i*zetańczonych  nocy.

.B u fety  zm ie n iły  ró w n ie ż  ch a rak ­
te r . A n i s iadu  w y k w in tr y c h  w y ­
szu kan ych  zakąsek . P u w o dzen iem  
c ie s zą  Bię so lid n e  k an apk i z ka­
w a łk iem  z.m r.ego  m ięs iw a , „ c z y ­
s ta "  p iw k o , yerm u c ik , c zy  tan ie  
c ien k ie  w in ko  sow ieck ie , w  n a j­
lepszym  w yp ad ku  b igos , p a ró w k i b eck iego  o 
c zy  schab ik . S zam pan  n a le ży  d o ! 
ba rd zo  w y ją tk o w y c h  i  s en sa cy j­

n ych  zd ą rzeń , szeroko  kom en to­
w a n ych  p rz e z  są s ia d ów  ro z rzu tn e ­
g o  s to lik a .

Ceny b ile tó w  sp a d ły  zn a czn ie  w  
p o ró w n a n iu  z u b ieg łem i la tam i, 
w a h a ją  s ię  w  g ra n ic a c h  od  5 do 
10 z łą  p oza tem  w p ro w a d zo n o  na­
w y  ty p  za b a w y  p o łą c zo n e j z  ko lą- 
g ją ,  k os z t b ile tu  n ie  p rzek ra c za  
z a z w y c z a j 10, 12 zł. a k o la c ja  je s t  
ju ż  w  to  w lic zo n a . Z a ro o k i in s ty tu  
c j i  d ob roczyn n ych , na dochód  k tó ­
r y c h  o d b yw a  s ię  w ięk s zo ś ć  zabaw , 
n ią  b ędą  za w ro tn e , je d n a k że  d z ię ­
k i J u że j f r e k w e n c ji  o  s tra ta ch  
s ię  nifc m ó w i, ja k  tP c zyn ion o  w  
k ilku  ub iegłych , la ta ch  a  n a w e t 
tro ch ę  g ro s za  z  p ew n o śc ią  z a s il i  
ka?y tych , co posp:ę3zą z  pom ocą 
rzeszom  n a ju b oższych , d j *  k tó rych  
k a rn a w a ł w o g ó le  n ie is tn ie je .

T a k  ju z  bow iem  zży ła  s ię  ta  im ­
p reza  z  p op u la ry zac ją  sportu  
lo tn ic ze go  w  P o ls c e , że  z  w ie ju  
s tron  w y ra ża n e  je s t  zan iep o k o i 
jen ie , c?y  g d y  j e j  b rakn ie , n ie  
zb rak n ie  za ra zem  w ie lk ie g o  a tu ­
tu p ro p a ga n d ow ego  d la  te j id e i.

W  każdym  ra z ie  p rzed  L . O . P- 
P  s ta je  te ra z  b a rd zo  w ie lk ie  z a ­
d a n ie . czem  j ja k  za s tą p i ugrom  
ne zn a czen ie  p ropagan dow o-psy-i 
eh o log iczn e , ja k ie  C h a llen ge  
m ia ł d la  p op u la ry zow a n ia  u nas 
lo tn ic tw a  W y tk n ię ty  p ro g ra m  
je s t  o a ra zo  s łuszny, a le  p ie  może 
on pozostać1-na p a p ie rze  m usi 
b yć  w szc zę ta  i to w  bardzo  sze ­
rok ich  ro zm ia ra ch  p la n o w a  ak ­
c ja  ku je g o  r e a liz a c ji.  M usi to  
b y ć  za ra zem  ak c ja , k tó ra b y  s iłą  
o d d z .a ły w a n ia  na m asy  n ie  ustę­
p ow a ła  zaw od om  C h a llen g e ‘o- 
wym. N a le ż y  o czek iw ać , że w  naj' 
b liż s ze j p rzys z ło ś c i L . O. P . P.., 
d o s to so w a w szy  s ię^ d o  n o w e j sy ­
tu a c ji,  op ra cu je  ja k iś  k on k te tn y  
p lan  . poda g o  do p u b lic zn e j w is  
dom ości. In a c ze j b ow iem  g ro z i 
nam  to, że s p o r t  lo tn ic z y  znów  
s ię  w  P o ls c e  c o fn ie  do g ra n ic  
ty lk o  zaw od ow o  - w o jsk o w ych .

S i ł a  f e s t  w  m a s i e
N a w ią z u ją c  do s łów  gen- E e r-

O g ło s zen ie  w ia d o m o śc i o  w y - lo tn ic tw a  po lsk iego , m u sim y p rz y
c o fa n iu  s ię  P o ls k i z C h a ljęn ge ‘ u pom n ieć, ż e  b ezp ośred n io  po ze-

•szłerocznem  zw y c ię s tw ie  w  C h a l­
le n g e ^  p iga liśm y  w  „s a s z e m
A B C "  (N y .  z 17 w rz e ś n ia  19 34 );

„Sam o zwycięstwo w m iędzynaro 
dowych zawodach, to

zasnokojenie dumy na, udowej, 
ale w  gruncie rzeczy to tyJkc forma, 
a nie treść.

Treścią jest —  siła...

Byłoby złudzeniem, gclybysmy z
faktu, że posiadamy znakomite ma­
szyny i pierwszorzędnych lotników 
wysnuwaji wniosek, że także pod 
względem  siły w  powietrzu zajm uje­
m y to samo m iejsce, co pod w zglą­
dem jakości. N ie  trzeba udowrdniać, 
że jes t właśnie przeciwnie i  że 
mamy jeszcze sporo do odrobienia, 
aby wyrównać się z N iem cam i, W ło­
chami lub sowiecką Rosją.
Główną pndstawą siły jest mass —  
i Polska musi uczynić wszystko, aby 
dalszy rozw ój lotnictwa przybrał u 
nas masowe rozm iary.

A  zatem w  pierwszej łmj> —  nau­
ka modelarstwa w  srkoi&ch. Jedna 
lub* dwie godziny tygodniowo, obo­
wiązkowo ula wszystkich. Cała nasra 
miodzież musi być z lotnictwem jak- 
itajbardziej „za  pan brat” .

Potem zaś —  nauka pilotażu Je­
steśmy społeczeństwem ubogiem i 
bez zorganizowanej akcji zbiorowej, 
bez wydatnej pomocy państwa, nic

ob ecn ych  zad an iach  potrafimy zorganizować

masowego szkolenia pilotow.
Nhc możemy narazie mieć zbyt wiel­
kiej ilości kosztownych aparatów, ale 
powinniśmy i musimy mieć jaknajwię 
cej ludzi, umiejących Jatac. Zwrócenie 
specjalnej uwagi na lotnictwo s zy ­
bowcowe —  również n.ie w ekspery- 
męn.ak-.cj tyiko skali, alt w  maso­
wym kalibrze .^r daje się być najlep 
szą 0.0 tego drogą.

Trzecim  czyim,.; ,wvo\ -ym
jest

pl zepiysł sam’, iAo-.y y 
Aoy się rozwiną! do skaii potężnej, 
musi mieć popy t na rynku wewnęhz- 
nym A by  ten popyt istniał, trzeba 
ludziom, którzy będą już posiadali 
kurs pilotażu, umożliwić nabywanie 
własnych aparatów— silami zbiorowe 
mi i t. p.

W szystko to razem powinno Sta­
nowic

jednolity plan
pud hasłem: Nasza przyszłość i je j 
ochrona —  w  powietrzu! Inaczej do­
prowadzimy do zmarnowania olbrzy­
miego kapitału moralnego, który po­
siadamy obecnie, a któremu jednej 
tylko rzeczy jeszcze" urakuje: organi­
zacji zbiorowego wys Ułu*.

k a ry  ja k n a js z yb c .e j zakupić. B ez  
te g o  ś rodka  lok o m o c ji tru dno so­
b ie  w y s ta w ić  o rg a n iza c ję  w ycze - 
czek  zb io ro w ych  po W a rs za w ie .

F U N D U S Z E  

F in a n se  Z w ią zk u  są napraw dę 
m in im a lne , je ż e l i  s ię  zw a ży , że  bu­
d że t roku  u b ie g łe g o  w y n ió s ł n ie - i 
w ie le  ponad  30.000 z ł. A n a lo g ie z - j  
ne sum y d ia  B u dapesztu  i W ie d ­
n ia  w yn o szą  ponad  500.000 zł., d la 
każdego  z ty ch  m iast. J e ż e li doda­
my, że  m ias ta  te m n ie j p o trzeb u ­
ją  p rop aga n d y , n iż  W a rs za w a , to 
s tw ie rd z ić  w yp ad n ie , że  bu dżet 
p ro p a ga n d ow y  s to l ic y  naszo j je st 
m in im a ln y .

C O  B Ę D Z IE  D A L E J ?

Fo-zaiem  w  roku  1936-ym p rzy* 
pada 340-lecie W a rs za w y , jak o  
s to licy , a  w  r . I938-ym  —  600-le- 
c ie  W a r s z a w j , jak o  m iasta . B ędą 
w ięc  now e o k a z je  do od w ied zen ia  
W a rs za w y  i o k a z ie  te Z w ią zek  za­
m ie rza  w yk o rzys ta ć  zap ew n e  w  

i c a łe j p ełn i.

DOSI W Y C IE C Z K O W Y

W  p ro p a ga n d z ie  tu rys tyczn e j 
t o l ic j  dużą ro lę  o d eg ra łb y  dom 

w yc iec zk o w y , w  k tórym , za  n ie ­
w ie lk ą  opłatą., m og łyb y  w yc iec zk i, 
p rz yb y w a ją c e  do s to lic y , zn a leść  
n oc leg  i c zasow e  łocum . B udow a 
tak iego  domu je s t  p ro jek tow a n a  i 
zw ią zek  m a o trzym a ć  na ten  cel 
p lac  od  Z arządu  M ie jsk ie g o  P o-

P ię c io la tk a  tu rys tyczn a  d la  n iew a ż  w szakże  dom  w yc ieczk ow y  

W a rs za w y  p rz ew id y w a ła  w  roku iZ ec zd pBną, ju ż  u een ie  czy - 
1934-ym p rz y g o to w a n ie  s to lic y , m one są  s tar in ia  o u tw o rzen ie  
p od  w zg lęd em  tu rys tyczn ym . W  tym czasow ego  dom a w y z ie c z -o w e -  

roku 193o-ym  p rz ew id u je  s ię  w  =>0, B udynku  na ten  c e l m a rów - 
d a lszym  c ią gu  p rz y g o to w a n ie  sto- n iez  u życzyć  Z arząd  M ie jsk i.

Ijcy, rów nolegle zaś do tego pro- W IĘ C E J  Z R O Z U M IE N IA

W id z im y  tedy, że w y s iłk i Z w ią ż* 
, popi e r ane  są, p ra w ie  w y łą c z ­

n ie, p rzez  Z a rząd  M ie jsk i. J e s t to 
ba rdzo  dodatn i, b y ło b y

w n dzona b ędz ie  sp ec ja ln a  p rop a -j
gap da  s to lic y  p a  P om orzu  i  w

Po.znańskiem . j

D z ie ln ic e  te, n a jza m ożn ie js ze

w  c a łe j P o ls c e , w yk a zu ją  j e d n e - j0 T .  . , , . .
. • ■ . • , - * , w szak ze  poząaan e, aby  j in n e m -ezesn ie  p ew n ą  oz ięb łość  w  stc- u a . * c , . .

sunkp ,do w J U a w y  L o d y  te  p * - s t^ e’ 
s ta n ow ił p rze ła m a ć  Z w ią zek , d ro  1 P °p ń iły  w y g i i w ą z  u- 
gą „  r z e r  ia o « h o w i* }n i «  j p ro p a - f *  r zed e  w t t o e m  ze .
ra n d y  s to lic y  ' iw a c  ze sw ą  p o h t jk ą  O bojętności,
gandy 8U > m ,  i stosunku do p o trzeb  d u rys ty c z-

K A R N A W A Ł  W A R B Z A W K K 1  ny f }-Ł W a rs za w y , W y d z ia ł T u ry ­

t y  lu tym  193G-go roku  p ro jek - g tyezn y  M in . K om u n ik ac ji. W’ ie- 
tow an e je s t  u rząd zen ie  „K a rn a - m y, że na p op ie ra n ie  tu ry s tyk i 
w a łu  W a rs za w s k ie g o " .  B ęd z ie  to idą  duże sum y, a le  W a rsza w a , a 
im preza  sta ła , u rząd zan a  rok- ś c iś le j zw ią zek , n ie o trzym a ł do 
roczn ie . Im p reza  ta  b ęd z ie  m ia ła  tych czas  z ty ch  fu n d u szów  a n 1 
duże zn aczen ie  d la  p ro w in c ji,  k tó- g r o s z a
ra, za p ew n ą  n iew ysoką  cenę r y - j  J3!ąd ten m ożna je s z c z e  napra* 
e za łtow ą , 'będzie m og ła  p rzyb yć  do w ić  —  trzeba  w szakże  n a jp ie rw  
s to lic y  —  za b a w ić  się , zw ied z ić  zrozu m ieć , że  W a rs za w a  te j propu  
zabytk i, a w ię c  p o łą c zyć  pożytec 

ne z p rzy jem nem -

;an dy  n a p raw d ę  p o trzeb u je . Czas 
| n a g li.

IOKEKB lun; u f fjf

20.000 z ł .  zapiaci le k a rz
z a  w a d f i * / ą  o p e r a c j ę

Baczność! 6 rypa
w s l r s i e t s  “?

P rz e d  m ies ią cem  Sąd A p e la c y j-  le c z  w  czaszce  
n y  za jin o w a j § ię  sp ra w ą  d r. m e­
d ycyn y  F lo k s tru m p fa , p rzec iw k o  
k tórem u  w y s tą p iła  p . S te fań ska , 
żą d a ją c  od szk od o w an ia  za  n ie ­
s zc zę ś liw ą  o p e ra c ję  w w ysok ośc i 
30 tys . zl.

D r. F lo k s tru m p f le c zy ł p a c je n t­
kę na n o w o tw ór , k tóry , u ip ie jsco - 
w ił  s ię  nad ok iem  na czo le . L e ­
k a rz  o rzek ł, że  o p e ra c y jn ie  guza  
n ie  b ęd z ie  m ożn a  usunąć, n a leży  
p rze to  za s to sow a ć  rad. Skutki za ­
ło żen ia  p ro b ów k i z rad em  b y ły  
op łakan e. Guz zo s ta ł v 7ypa lon y ,

rad  p r z e p a lił  o- 
tw ó r  w ie lk o ś c i 10 -złotów k i. R an a  

s ię g a ła  a ż  do m ózgu . W sku tęk  tę ­
go S ta fań sk a , k tórą  je s t  n a u czy ­
cielką," n ie  m og ła  n ada l p racow ać , 
d ozn aw a ła  c ią g ły c h  za w ro tó w  g ło  
w y , g w a łto w n y ch  m ig re n  itd . W y ­
s tą p iła  w ię c  o od szk od ow an ie , a 
Sąd  O k rę g o w y  p rzyęn a ł j e j  ty jko  
20 tys . z ło tych .

O b ;e s tro n y  o d w o ła ły  się do 
Sądu A p e la c y jn e g o , k tó ry  d op iero  
w c zo ra j o g ło s ił w y ro k , pa  fnocy 
k tó rego  d e c y z ją  Sądu  O k ręg o w e ­
go  zosta ła  u trzym a n a .

C Ę  K T Ó R Y  J I s m u t n o :

N a to m ia s t  w ła ś c ic ie le  p ra co w n i 
Sukien, s zew cy , fr y z je r z y ,  rzesze

Ludzie otyli osiągają wydajne i ob­
fite wypróżnienie, używając odpo­
w ie d n i i regutarnię n ltura.ną wodę 
„Franciszka-józeią” . Pytajcie się lek.

P o g ł o s k i
o  n o j t f y c h  z m l d n a c n

W  kuluarach sejmowych, krąży)y 
Wczoraj" pogłuski 9 nastąpić m ają­
cych niebawem zmianach ną niektó­
rych wysokich sfąni-wiskąrh. U trzy- 
mywanu, że w icem inister spraw we- 
wmętrżnyeh p. Korsak obejm ie sta­
nowisko prezydenta nu W arszawy, 
obecny prezydent P- Starzyński zo­
staniu prezesem Banku Gospodar­
stwa K ra jow ego, ą gen. Górecki » -  
trzyma placówkę „ągfani-igną.

Brr/puszczają, ż§ zcotanie on m ia­
nowany anaabasąd-T^m polzkim  przy 
rządzie fran iuŁkim.

Prawdziwości t y c i  pogłosek oazy 
wiście iitwierdzić niepodobnsu

Fatalne skutKi w izyt w Kinie
u ł u g o ł r w a ł y  p ro c e s  o a l i m e n t y

D y re k to ra  jed n ego  z  w a rszaw 7- 
sk ich  p rz ed s ię b io rs tw  p M- ‘Spot­
k a ła  n iem iła  p rzyg o d a . B aw iąc  
ra zem  z żon ą  w  p ew n e j m ie js c o ­
w ości k u ra c y jn e j W C zech os ło ­
w a c ji d / rek to r  c zęs to  ch o d z i1 z  
żon ą  do k in a  i  s ia d yw a ł w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie . K ią o  b y to  n iem e i 
podczas w y ś w ie t la n ia  film u  a- 
kom p a n jo w ą ła  ną fo r te p ia n ie  
m łpdą pąoba.

D y re k to r  M . m ia ł zdan iem  
p ia n is tk i n a ty iąęać  z n ią  rom ans, 
ow ocem  k tó rego  b y ło  d ziecko . P c

p o w ro c ie  pp. M . do W a rs za w y  
p rz ed s ięb io rca  p oczą ł o trzy m y ­
w ać  l is ty  od  m ło d e j osóbk i, d o ­
m a ga ją c e j s ię  pom ocy  fin a n s o ­
w e j.

K ie d y  n a pa stow an y  n ia  z a p o ­
w ia d a ł, p ia n is tk a  w n io s ła  p rz e ­
c iw k o  n iem u  pozew , żąda jau  ocL 
s zk od ow an ia  30.000 zł.

P ro c es  d y rek to ra  M , % p ia n is t­
ką  to c z y ł s ię  p rz e z  p a rę  la t , aż 
w re s z c ie  zap ad ł w j r o k  o d d a la ­
ją c y  p re ten s ja  m łod e j osoby .

Ntem cy o M m ą  spadek
pu Po.sce w  organizowaniu CnaS!enge‘ u

B E R L IN , 5-2 (P A T ) .  Wiadomość 
o wycofąniu się P o L L i z udziału w 
przyszłorocznym  Challenge‘u w yw o­
łała w  niemieckich kołach sporto­
wych dużą wrażenie. D ecyzją  tą 
zwraca tem bardziej uwagę, pisze 
N iem ieckie B iuro In form acyjne, że 
Polska odniosła dwukrotnie zw ycię­

stwo w  Challenge .u i  nu iła  zorgani­
zować następne zawody.

Kom unikat niom Keki wyraża 
przypuszczenie, że zadanie to przy­
padnie skolei Niememu, k tórzy  w  o- 
statmrn Cha!!cnge:'a  za ję li diugi<> 

miejsce po Polsce.

Wę wszystkich więk&zycli mia­
stach łfp l*k i panuje obccnio giypa- 
Kraków, Lw ów , W arszaw a dają  set- 
k j zachorowań dziennie. 1 'bczpio- 
cząhiic Społeczne musiały zaangażo­
wać dodatkowe sity lekarskie. W ie ­
lu Ickapzy, niosąc pomnę chorym, za­
padło na grypę. Ocieplenie, jak ie  w  
ostatnich dniach nastąpiło i  w ilgoć, 
obok wycieńczenia ludności wsku­
tek niedoży wieuia w pływ a nieko­
rzystnie na przeb ieg epidem ji. Na 
szczęście jest to epidcmja, jak  do­
tychczas, łagodna-

E P ID B M J R  G R Y P Y

T icrw sza  >v Europie epidem ia 
grypy, o ile  sądzie możną z opisów, 
przypada na r. 1403. W  dawnych 
cząsach epidcm je g ry p y  dawały du­
ży  procent śmiertelności, W  now­
szych czasach najcięższe epidcmje 
grypy, które pic oszczędzały7 zresztą 
pnt jednego kraju, notowane byty w 
Europie w  latach 1889 i  1918. W  
r. 1889 chorobę nazywano in fluen­
cą, a w  r. 1918 —  hiszpanką lub 
febrą wołyńską. Epidcm je wybucha­
ły  uicspodz’ 7’wanie, a potem same 
przez się wygasały, W  Rolsce w  1 . 
1939 grypa  ponownie w ystąpiła  w  
postaw epidem icznej, sporadyczne 
zaś w ypadki zachorowań na gryp? 
zdarzają sio u pas ciąrrlo i  m ają za­
zwyczaj przebieg łagodn777

Z A R A ń E K  G R Y P !

NJE  IE 8T  Z N A N Y

Gdybyśmy znali zarazek grypy, 
walkił z nią byłaby jiapcwpo ła­
tw iejszą, Nicątety7, dotychczas nic 
udało się uczonym w ykryć zarazka 
grypy7. M ożliw e, żc jest on zbyt ma­
ły  i (Hatego nieuchwytny p rzy  do- 
tycJiczasowycli sposobach badania. 
W  pjwoęynie chorych na grypę wy- 
(trywą się pnoumokoki, streptokoki 
ora? bakterje P fc i f fę y ‘a, któro bez 
lvątp 'en ią odgryw ają  ponążną rolę 
w wywołynvaniu kom plil acyj g rypo­
wych, aii żadne z nich p rzy  bada 
niach kontrolnych g ryp y  nie wytro- 
iują. N arazie w ięc przyczyna grypy  
pozostaje zagadką, nad k tórej roz­

wiązaniem świat 
staje pracować.

lekarski nie prze-

P R Z E B IE G  C H O R O B Y

Choroba zaczyna się dreszczami, 
bólem głowy, lokalizującym  się w 
oczach, gorączką do 39 —  40’  C.,
łamaniem krA> ża i  kończyn. Następ­
nie z jaw ia  się katar oraz ouchy, ns 
padow j, męczący knsątd. W' lż e j­

szych przypadkach gorączka po k il­
ku dniach spada. Pozosta je ty lko na 
dłużej silne osłabienie. N a jlże jsza  
nawet grypa  ogromnie w yczcipu je 
organizm. Czasem na plan p ierw szy 
w przebiegu g ryp y  wysuwają się ob­
jaw y  nerwowe —  silny ból głowy, 
bredzenie, wym ioty, senność —  sło­
wem, ob jaw y im itujące do pewne­
go stopnia zapalenie opou m ózgo­
wych, Czasem zaburzenia kiszkowe 
mogą nasuwać obawę tyfusu brzusz­
nego. K ażda  grypa  w słabszym lub 
silniejszym  stopniu atakuje nurząd 
oddychania, toteż do częstych po 
wikłnń gr/py należy zapalenie o- 
skrzeli, płuc i ojrluenej, Często w 
przebiegu g ryp y  rozw ija  się zapale­
nie nerek lub zapalenie mieduiezek 
nerkowych, toteż po gryp ie obo­
wiązkowo należy mocz badać. Bacz­
n ą  uwagę zwracać należy także 113 
serce,

P O W IK Ł A N IA  Ś M IE R T E L N E

N ic  umierą się na g ryp 0, t) lko 
spowodu śmiertelnych p ow ik ła ł g ry ­
py. Pow ikłan ia ta mogu zależeć ai 
bo od pogorszenia się staną chęrobo- 
wego, k tóry  przedtem  ju ż istniał, 
np. gruźliey, w ady serca j t. p., al- 
Uprann n u B n B W W  ga^aąipB)BSia

P r z y w r ó c e n i e  w y r o k u

Kiew dz^remu oa 23 let
Z Lfeiilngiadu donoszą o n iezw yk­

łej operacji, j  ik iej w  tam tejszej k li­
nice okulistycznej d<>ktHiał dr. Bag. 
Dr. Bag, oprm ine chorego, niewidzą- 
cogo już od 23 lat, przyw rócił mil 
wzrok przez tranplaaitację rogówin 
zo zdrowego oka ludzkiego. Sensa­
cyjna operacja wywołała w ielk ie za­
interesowanie w  kołach naukowych.

bo wskutek wtargnięciu do osłabło- 
uego grypą organizmu innych bakte- 
ry j chorobotwórczych, znowuż np. 
gruźliczych. Najczęstszą kom plika­
cją g rypy, ezęsto bardzo śmicrtclnuf 
bywa zapalenie płuc (tak  było w 
latach 1918 —  19 w  W arszaw ie). 
Do ciężkich powikłań należy stosun­
kowo często rozw ija jące się w  prze­
biegu g ryp y  ropne zapalenie ucha 
środkowego.

J A K  U STEZEO  B IĘ  G F Y F V ?

W  czasie epidem ji g ryp y  należy 
unikać wszelkich zbiorowisk ludz­
kich —  nio chodzić do kościoła, tea­
tru, kina, nie jeździć tramwajem  lub 
autoousein, dzieci m e posyłać do 
szkoły. Pozatem  odżywiać się regu­
larnie, wysypiać się dostatecznie i 
unikać przeziębień. Gardło należy 
codziennie rano i w ieczór płókaó 
jednym  zc środków odkażających 
(kwas borny —  łyżeczka na szklan­
kę wody przegotowanej, woda utle­
niona —  łyżeczką na pół szklanki 
wody przegotowanej, pasty !kę ehi- 
nozolu na pół szklanki wody i t. p . ) ,

LE O Z E N IE

Chory w nom bezwarunkowo po­
zostawać w  łóżku i dużo pić cie­
płych płynów. Chodzi o wvwolanie 
potów i zwiększenie wydzielania 
moczu. P rzed  przybyciem  lekarza 
wojno dać choremu proszek od bólu 
g łow y lub środek lekko obniża jący 
fforoozkę, np. salipyriuy 0.5. P rzy  
bólach można postawić suche bańki. 
Uważam, żo każdy chory, nodeirza- 
ny o grypę, winien bye pow ierzo­
ny opiece lekarskiej, gdyż lekcewa­

żąc g ty l»y  >ńe wolno.

Dr. A . R.

Wv&!gi w M o p a n p p
c d i i ę d ą  s i ę  d o p i e r a  

w sobole
Jak zw y k le  podam y w  tym  dnitt 

d ok on a re  z a p ity  kuni i  om ów ie ­
n ie , m a ją cych  s ię  odbyć, b ie gó w .
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W o d p o w i e d z i  G a z e c i e  P o l s k i e ]

Nieoczekiwanom  uzupełnieniem j przyłożym y rękę do doniosłej d la ' jesteśmy 
rozprawy w  sejmowej kom isji spraw aas sprawy zwiększenia iiozpicczeń
zagranicznych 1-go b. m., po o- 
iwiaclczeniach p .  ministra Bocka, są 
uwagi Gazety Polsk ie j nr. 34, rów- 
cic zamaszyste w  wypadzie przeciw  
przedstawicielom p iaw icy- i  lew icy 
w tych obradachjyijak dziwnie ubo­
gie treścią.

Już p. poseł M iedziński odpowia­
dał nam w  komisji.' I  wcale nas, ja ­
ko mówca zręczny i  lotny, nie o- 
szczędzał. h ic  odczuwało się mimo 
lo  an pognębienia ani przygnębię 
nia. Naprzód dlatego, że, obrawszy 
sobie niektóre ty lko zagadnienia, 
ezyto jako najważniejsze czy jako 
najdogodniejsze dla rozw in ięcia 
własnych poglądów, pozostaw ił p. 
M iedziński ty le  naszych twierdzeń 
nietylko nieodpartych, lecz nawet 
nietkniętych, żc było jeszcze na czen: 
stać. Przedewszystkiem  zaś dlatego, 
że w zakresie przez się obranym 
rozprawia! sie z poglądam i istotnie 
przez nas wypowiadanemi, a nie 
wmawianemi w  nas, dobierając się 
do nas w sposób cięty, lecz przy 

'zw o ity . Poniew aż zaś nikt z nas 
wszystkich rozumów uic zjadł, chęt­
nie słucha sie tak podanych wywo­
dów, oświetlających stanowisko od­
mienne, nawet gdy  się jo uważa za 
niesłuszue. W  tem podobno tkwi 
wyższość prowadzenia sporów7, o ży

stwa te j części Europy, ale, jako 
pmrwszorzedny w  takiom zam ierze­
niu uczestnik^1 musimy najdokład­
niej zapewnić korzystne ukształtor 
wanie się takiego układu, Natom iast 
uznałem za szkodliwe niechętne z 
góry  stanowisko wobec paktu, eo 
pozwoliło wszystkim  w  świecie po­
stawić nas w  tej sprawne w  jednym 
rzędzie z Niemcami, mimo jaw nej 
rozbieżności dróg ich i naszej poli­
tyki na wschodzie Europy.

Co mówiłem o stosunkach polsko- 
fianeuskich? Oświadczyłem, żo za­
sady samodzielności i  równorzędno- 
ści są niesporne. P rz ; pomniałc-m, że 
i nasz obóz w  dobie B riandA  lub 
Paktu Czterech stanowczo bronił 
stanowiska Po l k i wobec ówczesnej 
polityki Francji. A le  przew lokły za­
targ z Francją, właśnie w  r. 1931, 
gay  tam rząd Donmergue-Petain- 
Barthou zerwał z poprzedniem i za- 
medbywanianii sojni zów, jest nie­
zrozumiały i groźny. .

Co mówiłem o Żyrardow ie? 0 - 
świadczwłeni, że wszyscy w  Polsce

przeciw  gospodarce p, 
Boussac‘a w  naszym kraju. A le  p. 
Boussac to nie Francja, a sprawa 
żyrardowska to nie spraw? odwiecz­
nych stosunków dwu narodów. D la­
tego wystąpiłem  przeciw  uogólniają­
cemu wyzyskiwaniu sprawy żyra r­
dowskiej do zaognienia stosunków 
m iędzy Polską i Francją, eo się 
działo, jąk zaznaczyłem, w niektó 
rych dziennikach i w  radjo, przy  
jednoczesnej aż nadmiernej gładko­
ści i  przymykaniu oczu w stronę 
Niemiec.

Już ja  dobrze rozumiem, co jest 
poLcyką i  jaką polityką, a w  zro­
zumieniu tran nie jestem odosobnio­
n y : wszyscy to bardzo dobrze rozu­
miemy.

Oto na jakich podstawach docho­
dzi się w Gazec.e Polsk iej do tw ier­
dzenia, że opozycja występowała 
przeciw  p. m inistrowi Beckowi za 
to, że... broni interesów polskich, a 
jerti temu opłakanie ubożuchnemu 
pomyśleniu dano tak rozpaczliw ie 
niewybredny w yraz, to już tylko 
słuszne przekleństwo złej sprawy.

Stanisław Stroński.

Chamberlain osfrzega Hitlera
i w zvw a  PoBską d-5 współpracy

n a d  D u a o w a n i e m  p o k o j u  w  E u r o p i e
Looarno, Cbaim beila in  wspomniał o 
wątpliwościach, jak ie  wobec niego 
w yrażał wówczas ś. p. Aleksander 
Skrzyński, spowodu braku postano­
wień, dotyczących Europy wschod­
niej. Chamberlain podkreśla, że sta­
nowisko ówczesne W ie lla e j B n ta n ji 
nie znaczyło lę  najmniej, że W ielka 
B rytan ja  nie interesuje się losem 
Polski. W . B rytan ja  nie mogła w 
tym  czasie rozszerzyć swych zobo­
wiązań na wschodzie Europy. Obec­
nie, stw ierdził Chamberlain, powra­
camy znowu do Loeaina.

H i f Ier obiecał rozważyć poważnie

L O N D Y N , 5.2 (P A T ) .  W czora j 
wieczorem odbył się pod przewod­
nictwem lady M as-M ullor doroczny 
bankiet Tow arzystwa An glc-Pol- 
skiego. W  bankiecie w zięło udział 
około 200 osób, w  tem bardzo w ie­
lu -wybitnych przedstaw icieli s fer 
poi i ty cznych i gospodarczych Lon­
dynu. Gościem honorowym był sir 
Austeoi Chamberlain. Pow ita ł zebra­
nych ambasador Raczyński, poczem 
zabrał głos sir Auslen Chamberlain, 
k tóry  wygłosił wysoce polityczne 
przemówienie 

N aw iązu jąc do okresu rokowali w

200.000 zabiegów stery li zscyinych
p r z e p r o w a d z o n o  w  N i e m c z e c h

B ER LTN , 5.2 (P A T ) .  „Junstiscbe 
W ocheuschrift" oblicza ilość prze­
prowadzonych zabiegów sterylizacyj- 
nych na 180 do 200 tys. na całym 
obszarze Rzeszy.

HBBMS—  i " —U

W  Hamburgu 45.7 proc. sterylizo­
wanych przypada na id jotów , 29,6 
proc na umysłów o-cLory eh, 17,8 
proc. na epiletptków  i 2.9 proc. na 
alkoholików.

Dyskusja budżetowa w  Sejmie
wionyeh myślą rozbieżnych zdań, . , , , . . . .
nad pomniejszym  kunsztem wym?- Illc  ‘ )on° s i  " W -  b y liśm y  zdan ia , że. w  p o lity c e  za-
cbiwania drągiem  w  słowie lub niś- y  Jef °  luc} z i® gran iczne.! n ie m ożna s ię  pow odo-

Temu też przekonaniu holdo-1 p ' a f 113  euntyzmu. W iem , że  je s  w ać w z g |ędem  na w ew n etrzn ei li? i /o! ti tri hr o rifitWłf nUntnlt or>A . . .  _ . __

D o f r o ń e ż e l r e  z e  s t r o n y  1 - e j

mic.

p oży teczn y , a zadan iem  p o lity k i 
p o lsk ie j b ęd z ie  zab ezp ieczyć , a że ­
by  w  tym  ew en tu a ln ym  u k ład zie  
P o lsk a  z a ję ła  tak ie  s tan ow isko, 
ja k ie  j e j  się n a leży  ze w zg lęd u  na 
to, że  je s t  g łó w n ym  zach odn im  
sąsiadem  R o s ji.

Z c g u b  e n i e  I d e i  n a r o d u
W  ca łe j p o lity c e  w e w n ę trzn e j i 

z ew n ętrzn e j, m y  w ych od z im y  z 
id e i narodu . N ie  chodz i tu  o pu ­
ste  s łow a . T w ie rd z im y , że  obecn ie 
u stró j w  P o ls c e  ob cy  je s t  w ie lk ie  
mu p rą d o w i d z ie jow em u , k tó ry  
d z iś  p rzen ik a  w szy s tk ie  c y w il iz o ­
w an e spo łeczeń stw a . W  w ieku

jest p< druiutem stających’  sie SK onm K ow an e, n a tom ias t :|>c bec N iem ie c  n ie  m oże p r o w a d z ić ! \  ‘f ' . ' . "  z ^ u d z t - ^ a -
lzicjów... Po lityka  polska jest nie- sk on fisk ow a n o  m o w y  pana m m i- do zan iedb an ia  n aszvch  in tere -  ’ 4
^ lew "  r i°1Ska„p°'litykr zag ran t z- M ra , k tó ry  za rzu c ił nam n iep raw - sów  narod0w ych  na ca lem  p o g ra -
t M  * «rrr .n i ™ rt T L Ł P ° ‘ . d ?' Żądam y od b yc ia  dysku s ji nad n iczu  polsko J n iem ieck iem  N ie

o d p o w ied z ią  rządu  na naszą in t jr -  m ożem y dopu szczać  ao tęp ien i,,
p e la c ję  w7 te j sp raw ie . W s zy s c y  po m n ie js zośc i p o lsk ie j w  N iem czech ,
w in n i d ążyć  do w y ja ś n ie n ia  p ra w - an ; fpż do i ,  b v  nH-cń-k k fń w  . . .

dy. M y  tw ie rd z im y , że  to, -ośm y  j est z w ją z a n y  ś c iś le  z R zeszą  n i e ! ĆZia dyk iaŁu ry - n a w e t naJm m eJ

’ w le lu  tak ich , k tó rzy b y  ch c ie li, aże  s tosunkj  m nych  p a ń s tw . M y  p ierw 7 
by  P a iin tw o da la  im  u ła tw ien ia  w  s j p od n ie ś liśm y  p o trzeb ę  poko jo - 
życ iu  gosp od a rczem  p rz e z  różn e  w ych  s tosunków z R os ją  Sow ie- 
kon ces je , a le  obow iązK iem  pań- cka Uw7ażam y pak t o n ie a g r e s ji z 
s tw a  je s t  p rz ec iw d z ia ła ć  tem u. N i ; m cami za  p oży teczn y , choć  
M in is te r  S p raw  W ew n ę trzn y ch  n je p rz y w ią zu je m y  do n iego  w ięk - 
m o w ił znow u  o rów n ośc i w obec  sze j w a g i a iż  ,Vo g ó le  do te g o  ro 
p raw a , ( p rz es tr z e g a n iu  ustaw7. d za j u pak tów . J es teśm y  za poko- 

| W y g lą d a ło  to na sk ra jn y  lib e ra - j 0w em i stosunkam i z R zeszą  N ie -  
l l iz m  i r o zw y d rzo n y  p a r la m tn ta - m iecką  pod w aru n k iem , źe  n ig d j 

_ , ryzm . A  juka b y ła  r ze c z yw is to ś ć?  Spra w a  naszych  g ra n ic  zachod-
w , ’ “  w ygodach powie- j G dyśm y w  k om is ji p o d ję li spraw ę- ,lich  n ie m oże być  p rzed m io tem

nie arnezYŚc- - Z ™ 1- lm '  i B erezy  K a r tu sk ie j,  p rzem ów ien ie  rozm ów  na tle  w sp ó łży c ia  z N :em-

—  Polska’  nic jes t objektem P o l - 1 llaSZ igc k luou  2031310 cam i. A le  p ok o jow ość  nasza w o-
ska jest nodmiotem .4* sk on fisk ow an e , n a tom iast

wal widocznie p. poseł M iedziński w  
komisji.

K toś  inny jednak chciał pouczyć 
p. M iedzińskiego, w  kierowanym 
przezeń dzienniku, że znacznie ła­
tw iej jest prowadzić spory z poglą- 
lami tylko wmawianemi w przeciw ­
ników, oraz bez nakładania sobie u 
nążliwych widocznie w ięzów  p rz j 
zwoitośei.

ityka zagraniczna jest pokojowa...

Zdaje nam się, żo jużeśm y to... 
parę razy słyszeli, a jeś li po raz 
pi< rwszy słyszymy, w yra żen ie : sta­
jących się dziejów , nio trzeba się 
też dziw ić, gdyż jest to  doskonały 
przekład dosłowny n iem ieck iego: 
ie r  werdenden Gesc-hichte.

- Natom iast, od pierwszych słów 
sporu z przeciwnikami, ileż rozma 
chu i to odrazn z grubszego końca:

—  ILedy... zabrał' głos przedstawi-

jazdem , zaś w X X  w ieku  s ta je  się 
ona p od s taw ą  ca łe j tw ó rc zo śc i 
państw7o w c j. T ym czasem  ci, k tó ­
r zy  rząd zą  w  P o ls c e  umieJi za ­
o p a trzy ć  s ię  w e  w s ze lk ie  n a rzę

mów ih  w  k om is ji, je s t  zgoo n e  z w yk on yw a ł sw ych  zobow iązań . Co 
p raw d ą . Z gó d źc ie  s ię  p an ow ie , że  faję ty c z y  paktu w sch odn iego , któ- 
n.omisja se jm ow a p rzes iu ch n  rego  s zc ze gó łó w  jc-szczc n ie  zna- 
tych , k tó rzy  byli w B erezie , i c: łą  my> t0 zasadn iczo  u w ażam y go za
a d m in is tra c ję  w  B ere z ie  
ski na p ra w ic y ).

(o k la - .

w yb redn e , a le  n ie  p o t r a f i l i  w y jś ć  
poza dyk ta tu rę. M y  uw ażam y s ię 
za  p rz ed s ta w ic ie li  p rądu  nar.odo- 

i w ego  i p o tra f im y  o tę id eę  w a l-  
j c zy ć  w e  w sze lk ich  w aru n kach .

P os . K le szczyń sk i ( R B ) : —  M y 
lis ie  op .zy c ji endeckiej i socjalistycz pana tam  noślem y. P a n  s ię dow ie , 
aei, powiało starym  zaduchem gbet- t - i. 
ta, zaduchem tchórzostwa i niewoli "  •

Tylko n iew oli?  Szkoda, że nie go 
rzej jeszcze. A  dlaczego to tak? *

Pewnie, nn każdy może się. zdo­
być na zaduch tak odważnych ka­
dzideł, jak w  owych wywodach pis­
ma obozu rządowego:

—  ...z wspaniałą wyrazistością do­
kona! wynika ze sprawozdania m ini­
stra Becka...

A  co... wynika z... wyników ?
P o  tem zaczęciu odrazu od ghcl- 

(r n iewoli nic zadziw i już zbytnio 
poziom dalszego ciągu:

—  Można pominąć -wyliczanie za- 
-zutów, formułowanych przez p. 
Strońskiego i Czapińskiego... Mniej­
szość opozycyjńa próbowała wczoraj 
atakować ninistra Becka za to, żc 
uba o polskie interesy, a to się temu 
lub cwemu zagranicą nie podoba. 
Czy chodzi o położenie ludności poi 
skiej w  Czechach, czy o Pakt Wschód 
ni, czy o stosunki polsko- francuskie, 
czy nawet o interesy korsarskiego 
kapitału zagranicznego w  Polsce, 
przedstawiciele ghetta przeszłości 
nie zarzucali p. ministrowa, że mało 
energicznie broni tu interesów pol­
skich, tylko a ta kow i1!  g  za tc, że 
broni ich wogóle... Przeciwstaw iając 
się iemu, p. Stroński posunąć się 
zdołał aż do cjmizmu, tw-ierdząc np , 
że to ze strony polskiej „przesuw;.- 
no sprawę Żyrardowa na tsren poli­
tyk i", clioć wiadomo, że od lat działo 
się właśnie... wprost odwrotnie...

M iędzy temi tw ierdzeniam i a rze­
czywistością naszych oświadczeń w 
kom isji jest przepaść.

Co m ówiliśmy o ludności polskiej 
w Czechosłowacji1?. W yraźn ie i do­
bitni o stwierdziliśm y, p. Czapiński 
tnksamo jak ja, "żc obrona ludności 
polskiej także za lam ią granicą jest 
naszym obowiązkiem, a umowy. dają 
nam prawo poteinu. Ja dodałem na­
wet, żc bronii należy praw nietylko 
ludności polskiej w Czechosłowacji, 
ale także- dziesjęćkrotnio z górą licz­
niejszej ludności polskiej w Niem­
czech, k lóre7 los past nioporńwrn.nie 
cięższy. A le  od tej obrony ludności 
daleko do stawiania Po lłk i wraz z 
Niemcami i W tg rai ni vr rzędzie 
w ogótv Czccho-iu.racji na gruoci.1 
p u b !' ki i urcrpejskic |.

Uo ieów ;]. m o Jiakc-l u si-tiftdilllH * 
V.yraź.nie stwierdziłem , '/•' polityka 
poi-ka powinna była powiedzieć, żc

P os . By b a rsk i: —  M am y tu no-

R zą d  w  Disy/sil b iu ro kra tó w
P r z M ó w t e u a  p o s ła  T e m p k i

Pos. T em p k a  (C h . D .) ośw iad- s tron y  p r z e ja w iłb y  s ię . P  m in i- 
, cza, że  s tron n ic tw o  je g o  n ie  je s t i  s te r  n ie  w ie  w id oczn ie , co się

w ą ilu s tra c ję  io  s łów  pana M in :-  odosobn ion e w  k ry ty ce  poczyn ań  dzie je  u dołu. Id e a ły  je g o  pow iu -
s tra  S p raw  W ew n ę trzn y ch . ’ in  rząd ow ych , a n a tch n ien ie  do te j 
je s t  zw o len n ik iem  s iln e j w ta d zy  k ry tyk i czerpać, m ożn a n iem a l
rządu  : n ’ e m iesza n ia  s ię  p o s łó w ’ cod z ień  w  p ra s ie  sa n a cy jn e j i w
do actm .m stracji, A  p rz e c ie ż  po- p ryw a tn ych  rozm ow ach  z senato-
s łan ie  m n ie do B ere zy  n a leży  do ra m l. k tórzy , g d y  ich  n ik t n ie

s łyszy , z g r z y ta ją  zębam i. R ząd  
je s t  w y zn a w cą  op tym izm u , któ-

a d m in is tra c ji, a n ie  do posła

S ł o w a  I r z e c z y w i s t o ś ć
—  W  c iągu  ca łe j te j ses ji s t ,

rrm u  p rz ec zy  rze czyw is to ść , n ie 
chce s łuchać ani k ry ty k i p rz ec iw

m ow ej w id zim y s ze reg  ustaw7, któ- n>ków, ani rad  p r z y ja c ió ł  Skarb 
re  m a ją  za p ro w a d z ić  ła d  w  P o l - : n s^stw a  i b u d że t zn a la z ł s ię  w

sce, w zm ocn ić  in ic ja ty w ę  spo łecz 
ną, za b ezp ie c zyć  ob yw ate lom  p ra ­
wa. Jak i je s t  w y n ik  u s taw y  o szko 
łach  akad em ick ich ?  Ja osob iśc ie  
n ie  m a rtw ię  s ię re zu lta tem  tego  
„w y ch o w a n ia  p a ń s tw o w e g o ". A  co 
s ię  zrob iło  z u staw ą  sam orząd ow ą  
—  o tem  w szyscy  w iem y . J e że li 
m am y m ów ić  o u s taw ie  o s tow a ­
rzyszen ia ch , lo  m u sim y s tw ie r ­
dzić, że  są w  P o ls c e  s to w a rzy s ze ­
n ia  su bw en c jon ow an e , a n iem a 
w ca le  s to w a rzys zeń  o p a rty ch  na 
o f ia rn e j p ra cy . P a n o w ie  chcą  w a l­
czyć  z p a r ty jn ic tw em .

P o h t y K d  z a g r a n i c z n a
Pos . K le s z c z y ń s k i7 —  N iem a  

ju ż  p a r ty j.
Pos. R y b a rs k i: —  P rz e c ie ż  tw o ­

rzą  s ię  now e p a r t je , a le  pod w a ­
runk iem , by  to  by 1 i lu d z ie  p o ­
s łuszn i. B y każdy  by ł sem per f id e -  
lis . T ym czasem  w id z im y , że  je s t  
ra c ze j sem per F id e lu s  (w eso ło ść  
na p ra w ic y  i na le w ic y ) .  T e  m e­
tody  rzą d zen ia  o s ła b .a ją  s iłę  m o­
ra ln ą  narodu i s iłę  obrony7 nazew- 
ną trz . N ig d y  n ie  ro b iliśm y  sp ra ­
w y  ob ron y  P a ń s tw a  n a zew n ą trz  te 

renem  w a lk  p a rty jn ych  Zaw sze

Namralnj m. łagodnym środkiem 
prżeczysżc/ającym sa „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach- żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby. wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia. ^

ta k ie j sy tu a c ji, że je d en  z -wybit­
nych  san a to rów  nazyw a  ten  bud­
że t budżetem  g łu p s tw a ".

R ząd  tk w i w  nie%voli b iu ro k ra ­
c ji,  k tóra  tw7o rzy  d la  s ieb ie  co­
raz to  n ow e urzędy7 i d z ie li s ię  
p ens jam i.

P . m in is te r  K ośc ia łk ow sk i o- 
św ia d czy ł, że  wdadze b ezp ieczeń ­
s tw a  ob ow iązan e  są zw a lczać  
w sze lk i teror z ja k ie jk o lw ie k

n ego  S ło w a ", zam ien ip n ego  póż 
n ie j w  „G ło s  P u b lic zn y " .  Z osta li 
s k a za n i:

W y d a w c a  „G łosu  P u b lic zn e ­
g o " ,  b. w o źn y  i s ta n g re t Łoboda .

ny b yć  ro zp lak a to w an e  w e  w s zy ­
s tk ich  u rzędach . G dyby  w o jew ro- 
da ś ląsk i p. G rażyń sk i zn a ł id ea ­
ły  p. m in is tra , to b y  p rzed  paru  
dn iam i n ie  w y  s ią p ił z ob e lżyw em  
p rzem ów ien iem  p rz ec iw  s tron n i­
ctw om  op o zycy jn ym  i ich  w y b it ­
nym  p rzed s ta w ic ie lo m  n a  Ś lą­
sku, a p o lic ja  m e p a trzy ła b y  b ez­
czyn n ie  na G órnym  Śląsku, ja k  
bojów 7ki san a cy jn e  ro z b ija ją  le ­
g a ln ie  zeb ran ia .

M a r n o t r a w s t w o  g r o s z a  
p u b l i c z n e g o

C ieszy  m ów cę  za p ew n ien ie  m in i­
s tra  Skarbu, że  m a rn o tra w s tw a  
g ro sza  p u b lic zn ego  ju ż  n ig d z ie  
n iem a, a le  je ś l i  nawre t o św ia d ­
czen ie  to zgoa n e  je s t  z p raw d ą , 
to św iad czy , że  do n iedawrna ńtar- 

n o traw stw o  is tm a ło . C ies zy  g o 1 zmianie konstytucji.

rów n ież  ośw ia d czen ie  g en e ra ln e ­
go re fe ren ta , że  n ie  czas obecn ie  
na nak ładan ie  ow ych  pod a tk ów . 
G d yb y  o św ia d cze ie  rządu  i p o l i­
tyk ów  obozu rzą d o w ego  od p o ­
w iad a ło  c a łk o w ic ie  r z e c z y w is to ­
ści —  koń czy  pos. T em p k a  — b y ­
lib yśm y  zadow o len i. A le  p on ie ­
w a ż  r z e c z yw is to ś ć  im  p rzeczy , 
za u fa n ia  do rządu n ie  m am y.

O z  £  z a k o n c / A r .  e  d y s k u s j i
P o  p rzem ów ien iu  radyka ła  

u kra iń sk iego  M atczaka , da lszą  
ro zp ra w ę  od łożono, p on iew a ż  za ­
rów n o  Sejm  ja k  i r ząd  ;vz ią l u- 
d z ia ł w  p o g rz eb ie  ś. p. sen atora  
L im a n o w sk iego .

N as tep n e  p os ied zen ie  Sejm u 
od b ęd zie  się dziś  o godz. 9.30 
p rzed  po łu dn iem . N a s tą p i na 
n iem  d okoń czen ie  ro zp ra w y  o g ó l­
nej, a w7 rozpraw ue -szczegó łow ej 
ro zp a trzo n e  będą b u d że ty  P r e z y ­
den ta  R ze c zyp o sp o lite j,  Se jm u  i 
Senatu, N a jw y ż s z e j Iz b y  K o n ­
tro li,  P re zy d ju m  R a d y  M in is tró w  
i M in is te rs tw a  S p raw  W o js k o ­
w ych .

propozycje, wysunięte we wczoraj­
szej deklaracji fraucusko-brytyj- 
skiej. Chamberlain z -wielkim zapa­
łem udziela tym  propozycjom  swegc. 

^poparcia i  podkreśla, żc nie oznacza­
ją one bynajmniej okrążenia N ie ­
miec. M ają  one na względzie tylko 
jedno —  pokój. Odmowa N iem iec 
zmusiłaby W . B r^tanjr i Francję do 
pewnych konkluzyj, za które odma 
w ia jący samiby ponieśli odpowie­
dzialność.

M ówiąc o roli Polsk i i  je j m isji 
dziejowe], którą je j Furopa pow ie­
rzyła, Chamberlain oświadczył, że 
Polska jest ’ w ielkiem  mocarstwem, 
ma przeto w iolkie zadania. Polska 
musi przyczynić się do podjętych ©- 
becnie w  Londynie krokow na rzecz 
pokoja.

M ówca podkreślił następnie ko­
nieczność wprowadzenia w  życie nr 
wschodnim odcinku. Europy zasad 
wzajemnej pomocy przeciwko na­
pastnikowi i  w yraził nadzieję, że 
rząd polski spełni zadanie, jak ie na 
nim ciąży. M y, A n g licy  —  oświad­
czył wkońcu Chamberlain —  k tórzy 
radośnie odczuwamw fa k t odrodzę 
nia Polski, mamy nienłonną nadzie­
ję, że Po lacy  i An glicy , znajdują* 
się na przeciw ległych kram-ach Eu­
ropy, prowadzić będą tę sama poi’ 
tykę obrony poKoju i  cyw ilizacji.

A p e l a c j a  od w y r o k u
w  p r o c e s i e  ł ó d z k i c h  

n a r o d o w c ó w

ŁÓ D Ź , 5. 3. (t e l .  w ł.) '.  —  V  
p roces ie  n a rodow ców , w  k tó r j m 
12-tu oskarżon ych  zosta ło  un ie­
w in n ion ych , 6-ciu zaś skazanych , 
p ro k u ra to r  z g ło s ił ająelaeję,

Od w yro k u  Sądu O k ręgow ego  
w7 Ł o d z i od w o ła li s ię  ró w n ie ż  
ob roń cy  oskarżonych , dom aga jąc  
s ię  u n iew in n ien ia  skazanych

'-.5 ?

K s .  d e  B r o g l i f c

W Akademji Francuskiej
Akademją^ Francuska na uroczy- 

stem posiedzeniu p rzy ję ła  w  poctzetl 
swveli członków znakomitego f iz y ­
ka, laureata Nobla, księcia do 
Bi dglie.

Wyrok na szantrtystśw orasowych
z  „ G ł o s u  P u b l i c z n e g o ”  w  K r a k o w i e

K R A K Ó W , 5.2. (t .  w l . ) .  W c z o ra j i na łą czn ą  karę  5 la t  w ię z ie n ia  i 
o goa z . 6 w ie c z . zo s ta ł og ło szo n y  8 la t  u tra ty  p ra w  ob yw a te lsk ich , 
w y ro k  w  p ro ces ie  p rzec iw k o  12 L a k sb e rg e r  na 3 la ta  w ię z ie n ia  i  
s zan tażys tom  p ra sow ym , skupia- u tra tę  p ra w  o b yw a te lsk ich  na 3 
ją c y m  s ię  oko ło  red a k cy j p ism  la ta , K u czyń sk i 15 m ies ię c y  w ię -  
szant.ażowy.ch, a m ia n o w ic ie  „ W c I  z ien ia , o ra z  C h rys tja n in  10 m ie-

I n r a n *  k o n s t v t u c j i
w  S o w i e t a c h

M O S K W A , 5.2 (P A T ) .  W śród 
burzliwych oklasków prezydent W . 
C. I. K  a K a lin in  oznajm ił na 
kongresie sowietów, że wpłynął 
wniosek prezesa R ady Kom isarzy 
Ludowi ch M ołotow a o rew iz ji kon­
stytucji sowieckiej.

O godz. 18-ej sekretarz W . C. I .  
K 'a  Tennkidze rozpoczął re le ra t o

P o  n a r a d a c h  l o n d y ń s k i c h

s ięcy ..* w ię z ie n ia  z z a w ’ eszem en i 
na la t  3, Z d u leczn y  9 m ies ię cy  
w ię z ie n ia  z zaw ieszen iem  na la t  
3, adw7. K n o eb e l na 1  rok  aresztu , 
H o f fm a n  na 6 m ies ię c y  w ię z ie ­
n ia , K w aśn y  na 15 m ies ię cy  w ię ­
z ien ia , S ta rk  na 6 m ies ię c y  -wię­
z ien ia , G ronuś n a  6 m iu s ięcy  w i f  
z ien ia  z zaw ieszen iem  r a  S la te , 
dr. D e ren ow sk i n a  4 m ies ią ce  w ie  
z ien ia  z za w ies zen iem  na la l 2 .

W y ro k  ten  w y w o ła ł o lb rzym ie  
w ra żen ie  na lic zn ie  zeb ra n e j nub 
lic zn o śc i. S p o d z iew a ć  s ię  n a leży , 
że  p o ło ży  on kres  s za n ta żo w i p ra  
sow emu. ja k i w  os ta tn ich  la ta ch  
ro zp a n oszy ł s ię  w  K ra k o w ie  i 
b y ł zm orą , w is zą c ą  nad  ca łem  spo 
łeczeństw 7em, k tó re  szan tażystom  

p ła c iło  z a z w ; c za j w ysok i... Do­
datek  od  czc i, a seku ru jąc  się 
p rzed  szan tażem .

P r o f .  J u n k e r s

P o ukończeniu narad z ministrami francuskimi —  N ev ille  Chamberlain (od lewej strony), W alter Rułuń 
man, lord  Eden i  inin spr. zagr. Simon, opuszczają gm aacl nrzy Downine Street.

Jas donosiliśmy przed rtwoma dnia 
mi zmarł w  Niemczech znany kon 
struktor i  fabrykant aparatów lo t ­

niczych prof. Junkers.
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Cay t o  m o ż n a  n a z w a ć  „ p o p r a w ą " ?

Siła nnbywcza wsi dalej zmalała
w roku ubiejiyn

Częs ukróć ostatnio poruszana * zenia cen tow arów , produkowa- żenią w si polskiej można bytofc
sp raw a popraw:* gospodarczej nych przez ro ln ika z cenami to 
w ydaje się jednak mocno w ątpli- warów, w yrab ianych  przez fabry­

ki i monopole nie można m yślećwa w  ośw ietleniu spadku cen 
pewnych n ajw ażn ie jszych  artyku 
łów przem ysłowych i rolniczych.

C E N Y  R O L N IC Z E  I P R Z E M Y ­
SŁO W E

Weźmy pod uw agę to, co nazy­
wa się  w skaźnikiem  cen, a  prze­
konamy się, iż je ś li ceny ziemio­
płodów w  porównan.u z 1928 r. 
w ynosiły w grudniu ubiegłego ro 
ku zaledwo 33  proc. cen daw­
nych, a  więc

sp ad ły  o dwie trzecie, 
to ceny nawozów sztucznych zma 
la ły  tylko do 75 proc., żelazo tlo 
79 proc., a  paliw a do 84 proc., 
czyli

spadły tylko o jed n a szóstą do 
jedn ej czw artej.

Ceny cukru, spirytusu  i p iw a sta  
n ia ły  osta-nio przeszło 85 proc. 
cen poprzednich.

Znacznie gorzej jeszcze przed­
staw ia  s ię  spraw a cen takich  a r­
tykułów  monopolowych, ja k  sól i 
tytoń. Sól nietylko m e je s t  tań­
sza w  porównaniu z 1928 r., ale 
dzis je j  cena w ynosi 100J) proc. 
ceny poprzedniej, a cena tytoniu 
stanow i 10 1  procent dawnej ce- 
ny.

Z  tego krótkiego w yliczenia 
widać już,

ja k  bardzo nicr.spół= :icrr.z ;ą  
ceny artykułów  rolniczych w 
stosunku do cen w yrobów  prze­
m ysłowych, a  szczególnie mono­

polowych#

A K C JA  O B N IŻ K I C E N

D latego też przeciw  te j nio- 
trspółm ierności cen płodów ro l­
nych i przem ysłowych, była  w 
roku ubiegłym  wytoczona w alka. 
Obniżono ceny w ęgla , żelaza, cu­
kru, soli i t. p. Zdaw ałoby się, że 
ta  przepaść, dzieląca ceny pro­
dukcji przem ysłow ej i monopolo­
wej, powinna była  ulec pewnemu 
w yrów naniu . W ten sposób zdo- 
łanoby przecież podnieść zdolność 
nabyw czą ludności w ie jsk ie j, 
Jctóra stanow i trzy  czw arte na­
szego społeczeństw a. Bez dopro­
wadzenia zaś do większego zbli-

o  popraw ie gospodarczej w si poi 
sk ie j.

...A  J E J  R E Z U L T A T Y

Czy akc ja  ta  dała ja k ie  kon­
kretne w yniki i czy rzeczyw iście 
nastąpiło  zbliżenie cen towarów 
przem ysłowych i rolniczycft, czy 
te tak zwane nożyce cen, szeroko 
rozw arte przed rokiem, zostały 
choć trocnę przym knięte, je s t  py 
Laniem, naa którem w arto się za­
stanow ić.

f.ió jrz m y  w ięc raz  jeszcze 
na w skaźniki cen. Tym razem  na 
w skaźniki sprzed roku i o sta t­
nie.

Przed rokiem w skaźniki cen 
artykułów  rolnych, sprzedaw a­
nych przez rolnika, w ynosiły 
39,6, ostatnio zaś 34,8- a w ięc 
n astąpił dalszy snadek cen pio- 
duktow rolniczych —  przeszło c 
12  proc. O tyle w ięc m usiała 
zm aleć także zdolność nabyw cza 
wsi polskiej i ludność w iejska 
m ogłaby tylko w tym  wypadku 
w takim  sam ym  stopniu jak 
przed rokiem  nabyw ać tow ary 
przem ysłowe, gdyby ich ceny o- 
padły w takim  sam : m stosunku. 
O popraw ie gospodarczego poło-

mór. ić  dopiero w tedy, gdyby ce­
ny tow arów  przem ysłow ych wi ■- 
cej spadły od cen artykułów- ro l­
niczych.

Tym czasem  gotowe w yroby 
przem ysłowe w  przeciągu tego 
samego roku spad ły  w  porów na­
niu z cenam i płodów rom ych bar 
dzo znacznie, bu w skaźniki ich 
cen obniżyły się z 63,6 do 61,9 , a 
w ięc tylko o 2,7 proc. Oznacza 
to, że
dziś rolnik może daleko m niej 
kupić wyrobów naszego przem y­

słu  n iż przed rokiem 
Różnica między cenam i wytw c- 
row  roln ictw a a  cenami przemy- 
słowem i, zam iast zm n iejszy ł się, 
u legła  dalszem u powiększeniu.

Mimo w ięc tak  szumnie zapo­
w iadanej akc ji, okazuje się, że 
nic osiągnęła  ona żadnych pozy­

tyw nych  rezu ltatów : 
Przepaść cen nietylko nie zo­
sta ła  w yrów nana, lecz nawet 
znacznie s ię  pogłębiła.

C ZY  T o  P O PR A W A ?

W  tem świetle trudno je st  mó­
w ić o najm niejszej choćby po­
praw ie naszej ludności w ie jsk ie j. 
Ja k  daw niej, nie może ona zaspo­
koić sw oich n a jp rym ityw n ie j­
szych potrzeb, jc.k daw niej musi 
w yrzekać s ię  najn iezbędniej­

szych artykułów , musi nadal o- 
gran iczać spożycie soli, tytoniu, 
cukru, żelaza, zapałek, w ęgia. 
Ja k  daw-niej, nie opłaca się je j  
stosow ania nawozów sztucznych, 
w reszcie ja k  daw niej musi we­
getow ać w  nędzy i biedzie. A  na­
wet gorzej niż daw niej, bo dziś 
sa  sw oje tow ary może nabyć zna­
cznie m niej wyrobów przem ysło­
wych.

Czyż zatem można m ówić o po 
p raw ie?  Chyba tylko o pogorsze­
niu naszego położenia gospodar­
czego, skoro pogorszeniu uległ 
los trzech czw artych polskiego 
społeczeństw a.

W. Karcz

M a s k a  g a z o w a
w  s ł u ż b  e h i g i e n y  p r a c y

Czad (tlonek węgla) jest jednym 
z najbardz+j rozpowszechnionych 
gazów trujących w przemyśle, a za­
pobieganie zatruciom nim niezawsze 
daje należyte wyniki. W pobliżu pa­
lenisk gaz ten stale się wydziela i 
mesposób usunąć go, nawet przy 
najstaranniejszej wentylacji zanie­
czyszczonych tlenkiem węgla pomie­
szczeń. Najmniejsze zaś ślady fego 
gazu, wdychane stale, wywołują 
chroniczne zatrucie. Toteż najbar­
dziej zagrożeni są zatruciami tlen­
kiem węgla palacze i robotniey, p is- 
cnjąey w pobliżu palenisk i czad- 
nic

Ostatnio w w a lec z zatrucłanr 
tlenkiem węgla przy pracy zastoso­
wano maski gazowe, zaopatrzone w 
filtry, w których na drodze katali­
tycznej tlenek węgła ulega spalaniu 
(w temperaturze pokojowej) na zu­

pełnie nieszkodliwy dla organizmu 
lwutlenek węgla. Jed j nym warun­
kiem reakcji jest dostęp świeżego 
powietrza.

Maski takie zastosowano już w 
przemyśle niemieckim. Są one bar 
dzo proste w konstrukcji, ekono 
miczne, tanie wygodne w użyciu. 
Robotnicy mogą je nosić codziennie 
godzinami przy pracy, bez żadnych 
przeszkód w oddychaniu. Maski to 
mctylko neutralizują tlenek węgła 
lecz także pochłaniają .nne gazy 
trujące, jak  np. fosgen, chlor, amo­
niak, kwas praski, kwas siarkowy, 
a więc różnego rodzaju gazy bojowe 
i przemysłowe. Są więc uniwersał - 
uemi maskami gazowerm i powumy 
znaleźć zastopowanie zarówno w 
przemyśle, jak  i wojskowej obronie 
przeciwgazowej.

Jak w  małym sklepiku
T a r g i  p o d a t n i k ó w  z  w ł a d z a m i  s k *  rl icm e m i

■ ■ ■

D ając przy  zakończeniu dy­
skusji kom isyjnej w Sejm ie w  u- 
b ieg ły  czw artek obszerny prze­
gląd naszej polityki skarbow ej, 
pos. M iedziński przytoczył przy­
kład pewnego obyw atela w ileń­
skiego, który niesłusznie pociąga­
ny był do powtórnej zapłaty

dzie podatkowym urzędnicy nie połowę, do 3 1  zł- i dolicza odsetki
mogli w żaden sposób d o jść ; czy 
płatnikow i należy się od urzędu

karne 2,25 zł 
—  A leż ja  jOż cześć zapłaciłem .

nadpłacona różnica 35 zł. czy też jakżeż można mi liczyć odsetki
także i od tych 5-ciu złotych? —  
broni się podatni! - po interwen-

W  B a r c i c s s  d o l s k i m
BAms na k o i v e c  s t y c z n i a

W trzeciej dekadzie stycznia 
zapas złota w Banku Polskim  po­
większył się  o 800 tys. zł. (do 
Kwoty 504,7 m iłj_), a  stan  pie­
niędzy zagranicznych  i dewiz o 
1  m il. (do 20 ,1 m ii.). P o rtfe l w e­
kslow y pow iększył się o 12 ,2  mil. 
(do 6 18 ,8), portfel pożyczek za 
staw ow ych  o 4 ,1 m il. (do 52 .6 ;, 
natom iast p ortfe l zdyskontow a­
nych biletów  skarbow ych spad; 
o 2,2 m il. (do 27 ,5).

N atych m iast p łatne zobowiąza 
n ia  spad ły  o 1 1 , 1  mii. (do 233 ,7). 
obieg biletów bankowych zwięk­
szył się o 24,4 raił. (do 9 37 ,1) . 
Pokrycie złotem spadło z 47,Gb 
proc. do 4 7 ,13  proc 

W dniu 26-ym b. m. oubędzie 
się  doroczne zgrom adzenie akcjo- 
narjuazow  Banku Polskiego na 
którem  zostanie przedłożony ak- 
c jon arj uszom do zatw ierdzenia 
b ilan s za r  1934

Zam yka się  on sum ą 1  666,5 
tnilj. zł. —  Z w ażniejszych  po-

Czy otrzym aj; zasiłki bezrobotni
... p r a c u j ą c y  z a  d r o b n e m  w y n a g r o d z e n i e m ?

P r o j e k t  d o n i o s ł e j  r e f o r m y
pracy  i że trac i praw o do św iad ­
czeń ubezpieczeniowych.

W ykładnia ta  opiera się na 
przepisie, przew idującym  obowią 
zek ubezpieczenia osób, nieotrzy- 
m ujących  za sw oje zasługi żad­
nego w ynagtudzenia. Ubezpie- 
cząln le uw ażają  więc za rzecz 
naturalną, aby ktoś był ubezpie­
czony i jednocześnie otrzym ywał 
zasiłk i z powodu braku pracy.

A rgum entacja  taka jednak, cho 
ciaż bardzo wygodna dla ubez­
pieczalni, stanow i w ielką krzyw ­
dę d la  szerokich rzesz ubezpie­
czonych, którzy będąc w  istoeie 
bezrobotnymi —  bo m ając pracę 
bezpłatną lub za . w ynagrodze­
niem grubo niższem nawet od za­
siłku —  tra cą  prawo do dalszego 
korzystania z ‘ pomocy dla bezro­
botnych, a  z za jęc ia  znowu rezy­
gnow ać nie m ogą, chudzi bowiem 
o „przyczepienie s ię " , w  nadziei 
że może z czasem  otrzym a się 
pracę i p łacę ju ż  norm alną.

Toteż w kołach zainteresow a­
nych wskazyw ano na to, iż 
przecież m inister Opieki Spo­
łecznej je st  ustaw owo u praw ­

niony
do wprow adzenia św iadczeń ubez 
pieczeniowych spowodu braku 
pracy  dla osób, które w  czasie

je st  jeszcze w inien 3 złote...
—  Przecież to je s t
nadużycie łub n iech lu jstw o —  c)i u starosty  uzyskuje obniżen,e 

ośw iadczył wów czas pos. M iedziń- odsetek do 1,60 zł ’łaci. W net
uiszczonego pi :ed 6 lat* podatku,  ̂ski, i stw ierdził, że nie chodzi o później zgłasza się. egzekutor o
a  gdy zainterw eniow ał w urzę- jnadużycie. W konkluzji zaś p re- zapłatę tejże, opłaty za rok 1933-

feren t generalny budżetu powie- 34 w kwocie 7,5u zł., zaniedbanej
dział, że „gd yby jak ikolw iek  bank f;̂ ZfcZ poprzedniego w łaścic ie la ,
prowadził w  ten sposób sw oją 4  ‘zędnik znow i płaci (groźba
księgowość i sw oje interesy, to egzekucji p rzecież!) i rozm yśla

N a terenie ubezpieczalni spo­
łecznych rozw ażana je s t  donio- 
sła  dla ogółu ubezpieczonych 
kw estja  w yp łaty  św iadczeń z po­
wodu braku p racy  dla osób, Które 
otrzym ały
zajęcie  bezpłatne lub za drobnem 

tylko wynagrodzeniem .. ■* 
W dotychczasow ej praktyce 

w strzym ana je s t  w yp łata  zasił­
ków ubezpieczonym, którzy otrzy 
mali jak iekolw iek  zajęcie.
N aw et ob jęd e  za jęc ia  bezpłat­

nego
w ystarcza, aby uznać, żo ubez­
pieczony nie je s t  ju ż  pozbawiony

zycyj w a k ty w a c h 'n a  uwagę za­
sługu je  w zrost rezerw  kruszco­
w ych iv C ią g u  t o k u  o blisko 28 
mil. zł. i obniżenie stanu pienię­
dzy i należności zagranicznych 
(które w  związku ze zm ianą sta ­
tutu przesta ły  być zaliczane do 
pokrycia) o 60 m iljonów. P o rtfe l 
w ekslow y obniżył się do 654 nnij 
Stan zdyskontow anych biletów 
skarbo-wych utrzym ał się na nie­
zmienionym poziomie okuło 48 . . . .  , . ,
m ilj. zł., chociaż obieg biletów korzystania ze św iadczeń objęły
skarbowych był niemal dw ukrot­
nie w yższy —  co św iadczy o po­
stęp u jące j płynności rynku pie­
niężnego.

Obieg biletów bankowych ob­
niżył się  z 1.003 do 981 m ilj., a 
natychm iast p łatne zobowiązania 
z 261,9  do 240,5 m ilj.

Rachunek zysków i strat w yka 
żuje czysty zysk 12 ,259  tys. zl.
(w  porównaniu z r . 19 33  wzro st 
o 246 ty s .) .

zatrudnienie z wynagrodzeniem  
niższem, niż pobierany zasiłek. 
Z upraw nienia tego dotychczas 
nie korzystano, Jakkolw iek ubez- 
p ieczaln ia  na wypadek braku pra 
cy m a na celu w łaśn ie  zapew nie­
nie ubezpieczonemu minimum 
środków utrzym ania przez okres 
praw nie ustalony.

Obecnie w ysuw any je st  pro­
jekt, aby za „drobne w-ynagrodze­
nie" uważać
pobory, stanow iące nie w yżej ja k  
połowę ustaw ow ego zasiłku, 
przysługu jącego  pozbawionemu 

pracy.
W ynagrodzenie, nie przekracza­
jące  tej wysokości, nie może być 
uważane za zaspokojenie min: 
mam niezbędnych środków utrzy­
mania i nie powinno być brane 
pod uw agę przy przyznaw aniu 
praw a do świadczeń.

Czy M inisterstw o Opieki Spo­
łecznej zgodzi się na te zasady i 
ezy ukaże się rozporządzenie m i­
n istra, biorące w opiekę tę kate­
gorię  bezrobotnych —  w  obec­
nych w arunkach  bardzo liczna, 
a przez istn iejącą  praktykę ubez­
pieczalni mocno pokrzywdzoną? 
Należy spodziewać się, że chyba 
ze względu na słuszność spraw y 
doczeka się ona załatw ienia po­
m yślnego i to jak n arych le j.

nie m iałby żadnej k lien te li" .
Otóż tu leży 

jąd ro  ca łe j k w tstji podatkowej,

—  W jak i też to sposób ten sam 
podatek w  ciągu jednego roku 
podskoczył z 7 i pół złotego do

zm iernie chaotycznie, 
ten powoduje ciągłe

źródło przew ażnej części codzien- j63-cłi ? Gd.ybrm ja  to, wrosząu 
nych niem al każdego z nas kło- 'odw ołanie od w ym iaru, b ył wie- 
potów. P ra ca  w urzędach podat- dział, że
kow-ych prowadzona je st  nie- za rok poprzedni w ym iar był o*

a - chaos śm iokrotm e niższy...
zażalenia, Czegóż to dowodzi? Że w  na* 

odwołania, interw encje itp. Przy- (szych urzędach podatkowych bar- 
toczymy przykład konkretny, z a - (dzo często traktu je  się klientów 
czerpnięty z życia jednej z m iej- tak, ja k  n. p. w  jakim ś małym 
scow ości podw arszaw skich. [sklepiku. Uda się nabrać klienta

Pew ien urzędnik, kupiw szy tam wyższą cenę albo podsunąć 
mały domek, o trz jm u je  w ezw anie mu gorszy tow ar —  to czemu 
do opłacenia za roK 1934-35 opła- nie? Są przecież inni klienci, któ- 
ty  drogowej od budynków w kwo- rzy „z a ry w a ją " , a są także i ta ­
cie 63 zł Poniew aż kupił dom d o -'e y , którzy zaw zięcie o każdy 
piero we w rześniu, w nosi odwo- grosz się u jad a ją  —  no to im 
łanie do województw a, w płaca trzeba ustąpić, 
zaś tyle, ile wedle jego obliczenia | I niestety, wobec takich prak- 
płacić należało, t. j .  5 zł. Urząd tyk, obyw atele są  zmuszeni do 
wojewódzki obniża mu w ym iar o [„u jad an ia  s ię " , do kontrolow ania

każdego papierka, ciągłego na­
chodzenia urzędów, ciągłych

S t r a t y
K a s

i c f e f k y t y
C h o r y c h

Opracowany ziW ał bilans ogólny

skarg , zażaleń, odwołań itd- Kto 
trzym a się tak iej taktyki, ten °.- 
.statecznie może jeszcze w y jść  ja ­
ko tako obronną ręką. Kto nic —

wszystkich K as Chorych (Ubezpic- ten p ła c i i p ła c i, choć  n ie ra z  zu-

ezalni Społecznych) na terenie cnłc 
go państwa za rok 1933.

S traty  K as Chorych na nieścią­
galnych należnościach wyniosły w  
tym roku 2 1 ,8  m iljunów złotych, a 
d e ficy ty  17,8 m iljonów  złotych.

pełnie n iesłusznie.
VI prowadzenie

większego porządku 
do księgow ości w  urzędach po* 
aatKowych je st  spraw ę coraz p il­
niejszą.

Zfazd powiatów
Przeciwko dalszym oszczędnościom

p e r s o n a l n y m
Jed n ym  z  c iek a w szych  m om en- sam orządu , n a le ży  szukać popra-

tów w obradach ostatnio odbyte­
go zjazdu Zw iązku powiatów była 
dyskusja na tem at dalszych o- 
szczędności w  sam orządzie tery­
torialnym . Po g crące j dyskusji i 
wbrew opinji i replice prezesa 
Zw iązku p. Jaroszyńsk iego, zjazd 
olbrzym ią większością głosów 
wypowiedział się przeciwko dal­
szym oszczędnościom w sam orzą­
dzie, a zwłaszcza w w yeksploato­
wanym do granic w szelkich tnoż 
Iłw ości dziale

w y  w  d rod ze  r e w iz j i  u s taw od aw ­
stw a, n a k ła d a ją cego  n a  sam orząd  
te r y to r ja łn y  o lb rzy m ie  o b o w ią z­
ki i ob c ią żen ia  f in a n so w e .

R e d u k c j e  l e k a r z y
w  U b e z p i e c z e n i a c h

U b ezp ie cza ln ie  spo łeczn e  uk ła­
d a ją  ob ecn ie  now e b u d że ty  pod 
znak iem  w ie lk ich  oszczędn ości. Z 
tych w -zględów  w szeregu  ubez- 

p ro w in c jj d o ręczon o

Nie chciano pogrzebie sekciarza
na c m e n t a r z u  k a t o l i c k i m

CZĘSTO CH O W A, 5. 2, —  We 
w si Wełenczów doszło do aw an­
tury  na cm entarzu. Zgrom adzeni 
p a ra fja n ie  - katolicy odmówili 
pochowania zwłok 76-letniego 
w łościan ina ze w si Złcchow ice, 
Ignacego żurka, który należał do 
sekty badaczy P ism a świętego. 
Dopiero na skutek interw encji

18 -tu posterunkowych z Często- 
chow-y, pochowano zwłoki sekcia- 
raz na m iejscu niepoświeconcm 
obok cm entarza katolickiego. 
W zburzenie nastąpiło i z tego po­
wodu, że sekciarze, w brew  woli 
rodziny zmarłego Żurka, nie 
chcieii dopuścić do niego kato­
lickiego księdza z ostatnią pocie­
chą re lig ijn ą .

Za m o rd o w a n ie  teściowej
w dzielnicy żydowskiej w K re k iw ie

a d m in is tra cy jn ym  p ieczd lń  na 

w j łatk i osobow e r. I w y m ó w ien ia  n e rs o re lo w i lekar-

Z ła zd  s tan ą ł n a tom ias t na sta- skiemu- W  Sosrow-cu zw o ln io n o  z 
now isku , ż e  d la  ra to w a n ia  zn a j­
d u ją cego  s ię  w  tru d n e j s y tu a c ji

posad  za  3 m ies ięcznem  

w ien iem  60 lek a rzy .

K R A K Ó W . 5. 2. —  Jeden  z d o ­
m ów  d z ie ln ic y  żyd o w sk ie j stał 
s ię  w c zo ra j w id o w n ią  k rw a w ego  
porachunKU na tło m a ją tkow em . 
Do m ieszkan ia  A b rah am a  i je g o  
65 -letn ie j żon y  G u3 ta w y  W e ilin -  
g e ró w , w k ro c zy ł z ię ć  ich , 30-let- 
fll pom ocn ik  k ra w ieck i z P o d g ó ­
rza, A b ra h a m  K le itm a n n  i po 
k ró tk ie j sp rzec zce  z teśc iow ą  
s tr z e lił  do n ie j dwa ra zy  z r ew o l­
w eru  i zab ił ją .

ś le d z tw o  w ykaza ło , że  zab ó jca  
K le itm a n  pozn a ł p rzez  6 ła ty  w  
W a rs za w ie  córkę  W e it l in g e r ó w  i 

wynió-1 o żen ił s ię  z nią. M ie s zk s li po- 

ir/nątkow-o w  K ra k o w ie  u teśc iów ,

a potem  p rz en ie ś li s ię  na P o d ­
g ó rze . K le itm a n  od  d łu ższego  cza  
su b ezrobotn y , u trzy m y w a ł s ię  z 
za s iłk ów  p ien ię żn ych  o trzy m y ­
w an ych  od  teściów

O sta tn io  m ięd zy  teśc iam i a 
K litm a n em  pow sta ł z a ta rg  na tle 
za m ie rzon e j sp rzed a ży  rea ln ośc i 
W e ilin g e ró w , czem u s p rze c iw ił 
s ię  K le itm a n . N a  tem  tle  w yn ik ł 
k o n flik t  p ien ię żn y , zakończon y 
zb rodn ią .

P o l ic ja  a re sz to w a ła  K le itm a n a  
gdy  po k ró tk iem  szam otan iu  się 
ze  służącą, k tó ra  ch c ia ła  go  za ­

trzym ać , w y b ie g ł na ullctw

W a r s z a w s k a  g t e ł d a  p i a n i ą ż n a
w  a n i u  5  l u t e g o

D ew izy: B J g ja  423.60 (sprzedaż 
123.91, kupno 1Z3.29); Udańsk 172.S2 
(spr-. 173.25, kupno 172.39); M adryt 
72.45 (sprzedaż 72.81, kupno 72.09); 
Holandja 358.20 (sprzedaż 359 .1 u;

wane: 4 proc. inwest. zwykła 1X7-25, 
8 proc. dii. 90.75, 7 prue. Haski. 
71.60, 4 pro ziemskio 17. 5 proc. 
W -w y stare 70, (5 proc obi kr. W-w-r- 
Y I  em. 66 . za 7 proc. warszawską

kupno 357.3U); London 25.95  (sprzc- ! dolarową chciano płacić 69.75. 
daż 26 09, kupno 25.8’ ) ;  N ow y  Jork | ^  Polsk i ,,7 .3 5  ( ^ 0 ),
5.31 i t r -  osme (sprzeaaz -.34 1 trzy  El know u ia  L.ibr. .0.50. 
ósme, kupno 5.28 1 trzy  ósm e); N o - , ^  l5 ja 0  ( __5)< H abcrbUsch łu.

5 W * L34 fpięć ós^/chTlu p łio T ^  I , dl-a ^ c z d c  PaństwO-
i pięć ósmych); Osio 130.25 (sprz. I P ow ażn ie mocniejsza, dla h-
130 90 kupno .29.60); Paryżi 34$3 } L ł e .  ^  ’ t
] pół (sprzedaż 35.02, kupno 34.S5); _ _ _ _ _ _
P raga  22.12 (sprz. 22.17, kuuno j 
22.07); Szw ajcarja 171.44 (sp izeda ż )
171.87, kupno 171.01); W łochy 45.00
(sprzedaż 45.12, kupno 44.88); Ber­
lin 2X2.75 (sprzedaż 213.75, kupno 
214.75).

Obroty śreanie, tendencja niejed­
nolita, słabsza dis dewiz na Medjo- 
lan. Banknoty dolarowe w  d robach 
pozagiełdowych 5.31AŹ ■ K ib e l ,iotv 
4.56.' Dolar złoty 8.89Vt— 8.8914. 
Gram czystego złotu 5.9244. M arki 
niemieckie (b aok ro ty ) w  obrutaeh 
prywatnych 202.50. Funt sterlingów 
(banknoty) w  obrotach prywatnych 
25.97.

la p .e r y  procentowe: 3 oroc. bud.
40.25 —  4(5.56 ( -f-50). 4 proc. doi. 
53.75 ( +  25), 5 proc, ko 1 wers. 68—  
67.75, 5 proc. kolo nura 63— 63.25—  
<;3, (> proc. doi. 76.75 - 77 (-f-25),
7 proc. stal>; 1. 72.50 —  72.13 ( — 42). 
odcinki po 500 doi. 72.63 —  72.50:
8 proc. obliir. bud. B. O. K . I  em.

W a r s z a w s k a  
G I L Ł  A  Z B O Z O W A  

w  d n i u  5  l u t e g o
Ogólny obrót wyniósł 3.S96 term, 

w  tem zy ta  2.507 tonu. Notowano: 
pszenic., jara  czerw. 48— 13,50; jed­
nolita L8— 18,50; zticra i 17— 17,50; 
żyto I standart 14,50— 45; żyto  I I  
stand. 14.25— 14.50; owies 1-y 6t. 
15— 15,50; 2-gi st. 13,50— 14,50; 3-c> 
st. 13— 13,50; jęczm ień browarny 21 
— 22' gat. 2-gi 18.75- 19.25: gat. 3-ci 
16.25— 16.75; gat. 4-ty 16— 18.25; 
groch polny 22— 24; „V ictoria “  45— 
48; wyka 23— 24; ptduszka 25— 27; 
łubin niet ieski a.50— 9; żó łty  9.75—  
10.75; mąka pszenna gat. I-B  31— 33; 
gat. (-C  29- -3-2; gat 1-IJ 27— 29; 
;at. 1-E 25— 27 gat. II-B  23— 25, 

gat. 1I-D 22— 23; gut. I I  P  21— 22;

9o, §  iń oc o ł i& . D o l.B -k u  Kom . l r i g3t{. I l :C/ ^ ~ 21; p 4* l 3_T^G;
< ni. 67.75. 4 i pól pi oc ziemskie ^ zl ’4nia I  „ P 4- 
r.4.50 -  51.03 ' —12), 7 pro.', ziem. p  * £  p 4- Proc. 22— 23; 2-gi 
doi. 50.2.5 — 50. o leń tiki po W 0 doi. £at' L — 18; razowa 17— 18; pośleu • 
5 1 . 5 proc. W -yW v nono 62.25 —  f -la 14 .0 — 15; otręby ps.;ennn grube 
62 ( — 25 ), 5 m m . Częstochowy uo- IJt—lM O ; średnie 10— 10..50; mia** 
we. 52 (4 -100L  Tranzskc.ic uićnoto- 'k ie  10— 10.60; ®tręby żytnie 8.75— 9.
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W jkćor Podoski

Pieniądze... pieniądze...

Hick e w la  i... nafta
0  o s o b liw o ś c ia c h  n a s z e j  k u l t u r y

P oszed łem  do P a ła cu  P o tock ich , 
na W y s ta w ę  M ick iew ic zo w sk ą , w  
n a az ie i, ż e  zn a jd ę  tu  m a te r ia ł do 
m o ich  r e c e n zy j. A le  okaza ło  się, że  
z w y s ta w y  n ie  da s ię  ty le  tre śc i 
p la s ty czn e j w y łu skać, by  trzeb a  i 
można b y ło  sp ec ja ln .e  o tem  p isać . 
O sob iśc ie, ja k o  b ib l jo f i l  p o trosze , 
sp od z iew a łem  s ię  także zoba czyć  
tu ta j ja k ie ś , s p e c ja ln ie  p iękn e  i do 
b rze  za ch ow an e  eg zem p la rze  m i­
ck iew iczow sk ich  w ydań , ładn e  o- 
p ra w y  i  t . p. N ie s te ty ,  w ięk szość  
P ie rw s zy c h  e d y c y j d z ie ł naszego  
W ies zc za  p rz ed s ta w ia ła  s ię  ra cze j 
n ie s zc ze g ó ln ie  A  p rz e c ie ż  są one 
w łasn ośc ią , n ie  p ie rw s zy ch  lep ­
szych  zb ie ra czy , le c z  B ib ijo tek i 
N a ro d o w e j,  n a jzn ak o m itszych  b i­
b l io f i ló w ,  n a sze j a r y s to k ra c j i !  Lu  
d z ie  i  in s ty tu c je  te g o  ro d za ju  m ia  
ły  chyba n a jw ię c e j danych  po te ­
mu, no i  chęc i, by zg ro m a d z ić  w  
sw ych  zb io rach  eg zem p la rze  w  
n a jlep szym  stan ie .

T a k  s ię  w yd a je ... W  is to c ie  do­
b rze  zach ow an a  ks iążka , daw na, 
n a le ży  w  p o lsce  do rzadkośc i. 
I l e ż  to  ra zy  zd a rzy ło  s ię  w s zy s t­
k im  zb ie ra czom  c zy ta ć  w  k a ta lo ­
gu an tykw arsK im , p rzy  op is ie  
k s ią żk i, z  16— 18 w ieku , taką  uwa 
g ę :  b ra k  k a r ty  ty tu ło w e j, b rak  po 
czą tku  i  końca, b rak  k a r t  od  str. 
do str... —  z re s z tą  e g zem p la rz  do­
b rze  za ch ow an y . „C o ż  pan  ch ce " 
—  p o w ie d z ia ł m i ra z  je d en  ze  zn a ­
jo m y ch  —  „je s te śm y  n a ro d tm  n ie ­
bogatym , a p rzy tem  te  c ią g łe  w o j­
ny, ju ż  od  17-go s tu lec ia , potem  
ro zb io ry  . i le  s ię  p rzy tem  ks iążek  
z n is z c z y ło !"

S K a r b . . .  z a  6 0  zt
N ib y  m a ra c ję , a le  m n ie  s ię  w y ­

d a je , ż e  p rz y c zy n ą  b a rd z ie j is to t­
ną je s t  nasz stosunek u czu c iow y  
do k s ią żk i N ie  k och am y je j  pc- 
p rostu , n ie  cenim y je j ,  obyw am y 
się b ez  n ie j doskonale, skutk iem  
tego  i  a n tyk w a rju s z  n isko ją  ce­
n i (m a te r ja ln ie ) ,  boby in a cze j je j  
n ie  sp rzeda ł. N a s za  książka, z w ie  
ków  u b ieg ły ch , je s t  śm ieszn ie , m e 
p ro p o rc jo n a ln ie  ta n ;a, w  stosun­
ku dc. in n ych  p rzed m io tó w . Jak 
w am  s ię  w y d a je , ile  m oże koszto ­

w ać  p ie rw s ze  w yd a n ie  „P a n a  T a ­
d eu s za "?  P ro s zę  w z ią ć  p od  u w a­
g ę "  p ie rw s ze  w y a a n ic , (1834 r  ) 
n a jb a rd z ie j p op u la rn ego  d zie ła , 
n aszego  n a jw ię k s ze g o  p oe ty . N ie  
je s tem  astron om em , w ie c  oba­
w iam  s ię  n a w e t p om yś le ć  o  tem , 
fleb y  taka  rze cz  kosztow a ła  w e  
F ra n c ji?  A  u n as?  N a s z  „P a n  
T a d e u s z " kosztu je ... —  n ie  z g a d ­
n iec ie  n ig d y  —  ty le , co m ęsk i k a ­
pelusz w  lep szym  gatunku , s e d ­
n ie, d on ied aw n a  p a ra  o b u w ia  i t. 
p . ;  t. zn .: od 40 do 60 zł.

K a żd y  w ię c , p rz ec ię tn ie  za ra b ia  
ją c y , m óg łb y  sobie p o zw o lić  na

k s ią żeczk i, z końca 19-go w ieku , 
(o  n oezp i p ro w a n sa lsk ie j)  szuka­
łem  dobrych  parę la t, ja k b y  to 
b y ł n a jc en n ie js zy  ra ry ta s  b ib l io ­
f i ls k i.

P r z y g o d a  w  P a r y ż u
In a c ze j za g ra n icą . T a m  

ks iążka  ro zch o d z i s ię  szybko, 
a le  r z e c z  w yc ze rp a n ą  m ożn a zn a­
le źć  w zg lę d n ie  ła tw o  na ryn ku  
an tykw arsk im , o c zy w iś c ie  za  o d ­
p o w ied n ią  c e rę .  J es t popyt, je s t  i 
podaż O ży w io n y  ruch  w  te j d z ie ­
d z in ie  w y w o łu je  p ew n e  uboczne, 
m n ie j ju ż  d od a tn ie  z ja w isk a .

kubno te j k s ią żk i, o i le  ją  o c zy w i-  Z n a jom y  m ój, b ib l jo f i l ,  m ieszka-

śc ie  zn a jd z ie . A le  n iem a obaw y, 
n ie  k u p i je j ,  n ie  d la tego  b y n a j­
m n ie j, żc  go  n ic  n ie  obchodzą  
p ie rw sze  w yd an ia , ty lk o  w o gó le  
n ie  odczuw a p o trzeb y  k s iążk i, 
an i te j,  an i in n e j, n a w e t za  parę  
zło tych . Są lu d z ie , d la  k tó rych  
książka zaw sze  je s t  za  d roga . 
Znam  ch o jrak ó w , k tó rzy  c ią g le  u- 
da ją , że  ich  wyprost- ro zsad za  na­
m iętn ość  ku k s ią żce , „a le  cóż— kie 
dy to tak ie  d ro g ie . M oże  k iedy  
in d z ie j,  ja k  będę m ia ł w ię c e j p ie ­
n ięd zy "...

K u p i e c k a  k u l t u r a
K ied yś , g d y  by łem  je s z c z e  stu 

dentem , zd a rzy ło  m i s ię  ro zm a ­
w ia ć  z  jed n ym  z  p rz ed s ta w ic ie li 
naszego  k u p ieetw a , c z łow iek iem  
b. zam ożnym , w ła ś c ic ie le m  b iu ra  
h a n d low ego . Z ga d a ło  s ię  o ja k ie jś  
n iedaw no, w yd a n e j k s ią żce  (p a ­
m iętam , że  b y ło  to  a rc yd z ie ło  l i ­
te ra tu ry  ś w ia to w e j ) .  „B a rd zo  mi 
s ię  p o d o b a ła " —  p o w ied z ia ł —  
„a le  n ie s te ty  m e m ogę  sob ie  na 
to p o zw o lić— za d ro ga  d la m n ie ".

—  I le  k o s z tu je?
—  12 z ło tych .
T e n  sam  Dubek, ja k  chodził do 

tea tru , to s ia d a ł ty lko  w* p ie rw -t 
szym  rzędzie , (w te n c z a s  p rzesz ło  

20 z ło ty c h ), boby  in acze j b ra n ż a  

m ów iła , że  ban kru tu je .

ją c y  s ta le  w  P a ry żu  .op ow iad a ł m i 
n a stęp u ją cą  h is to ry jk ę . W  hote lu , 
g d z ie  zam ieszka ł, b y ł w o ln y  p o ­
kó j. J ego  loka tor, w y je żd ża ją c , po 
zo s ta w ił w  n im  sw e rzeczy , gd y ż  
m*ał p o w ró c ić  i u p ow ażn ił h o te la ­
rza do w y n a ję c ia  pokoju , w  czas ie  
je g o  n ieobecn ości, osob ie  god n e j 
zau fa n ia . H o te la r z  um ieścił tam  
n aszego  b ib l jo t i la .  T e n  zo ba czy ł 
w  poKoju  c a ły  stos k s ią żek  i n ie  
b y łb y  o c zy w iś c ie  b ib lio f i le m , g d y ­
by n ie  p oczą ł ich  og lą d a ć . B y ły  to 
sam e w y d a w n ic tw a  luksusow e, 
fra n cu sk ie , ilu s tro w a n e  o r y g in a l­
ną g ra fik ą . M ów i w ię c  do h o te la ­
r z a :  „n ie  w ied z ia łem , że  ten  pan

je s t  tak że  b ib l jo f i lc m " .
N a  to  h o te la r z :  „ to  n ie  b iD ljo- 

f i l ,  ty lk o  b u ch a lte r " .
„A h a , rozu m iem  —  b u ch a lte r  - 

b ib l jo f i l
„ A l e  pan ie , ja k i tam  b ib l jo f i l "  

—  u śm iech nął s ię  h o te la rz  —  
„o n  tem i ks ią żkam i pop rostu  spe­
ku lu je . K u p u je  po p a rę  e g zem p la ­
r z y  każde j, p rz e trzym a  ja k iś  czas, 
a potem , g d y  w yd an ie  je s t  w y ­
czerpan e , sp rzed a je  z a  zn aczn ie  
w y żs zą  cenę, z g ru b ym  zysk iem ".

M ó j B oże, c zy  d oży jem y  k ied y  
czasów , g d y  nasi b u ch a lte rzy  b ę­
dą g ra l i  k s iążkam i na g ie łd z ie ? ...

W ra c a ją c  do „P a n a  T a d eu s za ", 
trzeb a  n adm ien ić , że  nie n a leży  
on oo n a jd ro ższych  i  n a jr za d ­
szych  w yd a ń  m ick iew ic zo w sk ich . 
R zad k ie  są ty lk o  ładne, n ie zn is z ­
czone egzem p la rze , g d y ż  Książka 
by ła  zaczy tana. S w ó j e g zem p la rz  
skom bin ow a łem  z  k ilku , w y b ie ra ­
ją c  z k ażd ego  n a jc zys ts ze  k a rty . 
Jeden  z n ich  n a le ża ł p rz e z  k ilk a ­
d z ie s ią t la t do ro a z in y  n ie ja k ie ­
go p. Fr...ka , k tó ry  nocow ał na 
kartach  ks iążk i w szy s tk ie  w a żn ie j 
sze, w1 sw o jem  m niem an iu , zda­
rzen ia . N a  str. 87 zn a la z łem  u w a­
g ę  te g o  d ran ia , że  w  roku  1905- 
tym . w  T y  f l is ie ,  n a fta  p od ro ża ła  
o 5 kop. na lit r z e .

Zn a k o m ity  u czo n y frćncuski
g o ś c i e m  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o

P rzyb v ł do Polski jako gość W y - j Praw a nadat mu najwyższą godność 
ueiału P raw a  Uniw. W arszawskiego | akademicką: tytu ł doktora honoro- 
joden z  najw iększych prawników
współczesnych prot. H e m  Capitant 
z  Paryża . Zdobył on w ielk io im ię 
Dietylko wc Francji, alo i  w  Polsce. 
Jago liozno prace z dziedziny pra­
wa cywilnego, udział w pracach nad 
reform ą prawa, w ywarb głęboki 
w p ływ  na rozw ój europejski myśii 
prawniczej, w  szczególności po l­
skiej.

Oddawna. p ro f. Capitant poświę­
cał uwagę naszemu tworzącemu się 
prawu poiskiomu, które omowił w  
obszernej pra^y specjalnej. W  uzna­
niu zasług p ro f. Capitant W ydzia ł

wego
"W czora j o godz. 12-ej pro f. Capi­

tant przem awiał w  Au l Uniwersy­
tetu na temat reform y kodeksu cy­
wilnego. Dnia 7 luteg'0 o godz. 6-c 
popoł. odbędzie się drugi wykład 
znakomitego gościa w sali K asy  im. 
M ianowskiego (Pa łac Staszica) na 
tem at: O ewolucji pojee w  prawic 
famnijnem. Odczyt ten urządza T o ­
warzystwo Prawniczo łącznie z In ­
stytutem Francuskim. P rzy jęc ie  to ­
warzyskie po odczycie pozwoli licz­
nym kołom prawniczym  na zetknie­
cie się z p ro t Capitant-

Z a n i e c h a n i e  p r o j e k t u
Polskiego teatru w Ameryce

D on os iliśm y  m  sw o im  c za s ie  o 
p ro je k c ie  u tw o rzen ia  tea tru  ob­
ja zd o w e g o  d la  P o lo n ji  am erykan  
sk iej,, w  k tóryn . w sp ó łp ra co w a li­
b y  n a jw y b itn ie js i p o lscy  a k to rzy  
i r e ż y s e rz y . In ic ja to re m  u tw o rze ­
n ia  te j ' p la có w k i k u ltu ra ln e j b y ł 
C zes ła w  C za ja . Jak  s ię  obecn ie  
d ow ia d u jem y  d y re k to r  F u n d a c ji 
K o śc iu s zk o w sk ie j p r o f  M ie rzw a J  
od m ow ił p op a rc ia  +emu p ro je k ­
to w i, będąc  zdan ia , że  je s t  on 
p o zb a w ion y  rea ln y ch  pudstaw .

W  p lan a ch  d z ia ła n ia  w id z ia ł 
p ro f.  M ie r z w a  ty lk o  dob re  ch ęc i 
i w ie le  zapału , le c z  b ra k  c e lo w o ­
ści i p oczu c ia  r z e c z vw is to ś c i, o- 
św ia d c zy ł w ię c  k o n fe r e n c ji za in ­

te reso w a n ych  osób w  W a rs za w ie  
że  w  ta k ich  w aru n kach  F u n d a ­
c ja  K ośc iu szk ow sk a  n ie  m oże  na­
ra ża ć  sw ego  p res tiżu  p rz e z  a n ga ­
żow an ie  s ię  w  im prezach , n ie  r o ­
k u jących  w id o k ó w  pow od zen ia .

J u ż  z z c z e ł y  n s p ł y w a C  z g ł o s z e n i a

Na nasz ©nli-jrs rad jo wy
2 8  c e n n y c h  n p g r ó d  c z e k a  n a  u c z e s t n i k ó w

O trzym a liśm y  ju ż  p ie rw s ze  zg ło  s ta n o w ią  dalsze  n a g ro d y  kon ku r-
szen ia  na konkurs p. t. „M o je  n a j - 1 
s iln ie js ze  p rz e ż y c ie  r a d jo w e " .  W  
nu m erze w c zo ra js zy m  „A B C -N o -  
w in  C o d z ien n ych " za m ieśc iliśm y  
za p a so w y  kupon za s tęp czy  (z a -

su. Są to o d b io rn ik i d e tek to row e  
na fa le  ś redn ie , k ró tk ie  i d łu g ie . 
W a rto ść  kom p letu  —  30 zł. W re s z  
: ie  dw a k om p le ty  od b io rn ik ó w  
try s z ta łk o w y ch  „E c h o "  d la słu- 

m iast I  go  lub 2 -g o ), a w  p rzed - ch an ia  W a rs za w y , w a r to śc i po 
w czo ra js zym , p on ied z ia łk o w ym , 26 zł.
kupon 2 g i. Z a łą czon y  do ty ch  

, ku pon ow  k ró tk i op is  w ła sn ego
Nakładą1 u nas są m ałe i k s ią ż  |pr z e ży c ia  la d jo w e g o  p rzys ła n y  

ka d łu go  le ży , ale ja k  ju ż  je s t  w j - | j 0 n a sze j r ed a k c ji z zaznacze- 
czerpan a , tc czasem  trud j e j  od- n j em : K O N K U R S  R A D J O W Y  —  
szukan ia m oże do ro zp a czy  c z ł o - L ( a n ow j w a ru n ek  u czes tn ic tw a , 
w iek a  d op row ad z ić . N ie w a żn e j | N a  c ze le  nagród> k tóre  o tray - 

 .......................  ................ ..  m a ją  u czes tn icy  konkursu, id z ie

W  aitt g o d z in

3.000.000
zuty]Q lampy oświetlają­
ce h_ większy Bal stoik /

U  sal — 5 orkifcstt -  B i le t y  M - M t a c M U
L U  sieci o ś w ie t le n io w e j p rądu  zm ień -

H 3
Na ekranach

„M u s zę  kiy t
w  kinie „ R i a l t o "

N ow y jrogram  „R ia lta "  daje 
przyjemne spędzenie w icezoru. 
Przedewszystkiem  trzeba pochwalić 
nadprogramy; tym  razem P A T  nie 
lest ani nudny, ani nic grzeszy złą 
fo togra fją , oni też nic prezentuje 
i-ogrzebów sprzed miesiąca, otwar­
cia wystaw  sprzed trzech tygodni i 
ustamich aktualności sprzed dwóeh. 
Zdaje się jednak, że ta  tajemnica 
r“irodzoncg( tygodniku P A T A  pole­
ga na tem. że P A T  ułożył swój ty ­
godnik z samych zdjęć zagranicz­
nych, uzyskanych drogą wymiany.

Obok fygod rik a  aktualności i dru­
gi film  kró lkom etra iow y jest pro­
dukcji P A T ‘a. Obrazok „Życic nad 
wodą" jest nakręcony zręcznie i  sta­
nowi doskonałą propagandę sportów 
wodnych. W  reszcie na zakończenie 
nadprogramów film  „Demon szyb­
kości", bardzo pomysłowo ułożony 
ze zbioru różnych zdjęć z wyścigów 
automobilowych.

A  teraz —  film główny. „Muszę 
być m łody" jes t lekką komedją, czy 
raczej komedyjką, bo wiele i w grze 
fjctorćw  i  w scenarjuszu przypom i­
na szkolne przedstawienia w rodza­
ju  „C iotk i K a ro li" .  R zecz polega na 
tem, że stary baron Trautcnegg w y ­
jeżdża do W iedn ia  po eliksir m łodo­
ści, to  z n a ć —  kupuje nowe ubra­
nie, odwiedza fry z je ra , masażystę i 
odmłodzony ma wrócić do swego 
zamku, gdzie czeka go  zaproszony w 
gościnę zespół „Yiemna-gPls11. Tym ­
czasem zamiast barona przy jeżdżą 
jego młoda bratanek.

Służba, przy jaciclc, goś< i<‘ mu mo­
gą dość sie nadziw ić cudownym 
skutkoir w iedeńskiej kuracj.. Nu- 
próżno, biorąc ciągle bratanka za 
stryja, powstrzymują młodego baro­
na od p icia szampana, tańców, noc­
nej zabaw r, a prredewsyrsl kicm od

nego, z t r z e c ią  lam pą p ro s to w n i­
czą. O d b io rn ik  ten , w  e s te ty c zn e j 
sk rzynce  z  p o litu ro w a n eg o  d rze ­
w a  o rzech o w ego , z w bu dow an ym  
g ło śn ik iem  e lek trom agn e tyczn ym , 
za p ew n ia  na te ren ie  c a łe j P o lsk i 
o d b ió r  s ta c ji ra s zyń sk ie j, a d z ię ­
ki zas tosow an iu  3 -zak resow ego  
p rze łączn ik a  p o zw a la  na od b iór 
w szys tk ich  s ta c y j p ra cu ją cych  na 

zbytnich względów, okazywanych ve- fa la c h  od 200— 2000 m d łu gości, 
de cie balotowego zespołu. 'O d b io rn ik iem  tym  po

P o  serji licznych zabawnych (jui- 
pro-qno, wyzyskujących zresztą cią­
gle jeden i  ten sam motyw, cala po­
myłka wyjaśnia się: m łody baron
całuje piękną tancerkę, a stary 
w zdycha: „Gdybym  był młodszy,
dziewczyno". L eo  Slczak, jako na-

zaeh odzie  
s łońca  m ożn a łapać  k ilk an aśc ie  
s iln ie js zy ch  s ta cy j eu rope jsk ich . 
W a rto ś ć  je g o  w yn o s i 165 zł.

N a s tęp n ą  n a grod ą  je s t  „ O d ­
b io rn ik  tu ry s ty c zn y " . J es t to  m a­
ła  zg ra bn a  sk rzyn eczk a  w  e le- 
gan ck ism  etu i skórzar.em , do no-

O próc?  ty ch  od b io rn ik ó w  zo ­
stan ą (sp osob em  w yb o ru  m ech a­
n iczn ego , za p ew n ia ją c e go  w s zy s t­

k im  jed n a k ie  s za n se ), ro zd z ie lo n e  
p om ięd zy  u czes tn ików  konkursu  
2 p a ry  s łu ch aw ek  o ra z  20 egzem ­
p la r z y  d z ie łka  „M y ś l i  W y b ra n e "  
iv op racow a n iu  i z kom en ta rzem  
A r tu ra  G órsk iego , na p ięknym , 
b e zd rzew n y ir  p a p ie rze , z  dwom a 
d rzew o ry ta m i St. O s to i-C h ros to w -
sk iego _

Z g ło s zen ia  p rz y jm o w a n e  b ędą  
do soboty  9 b. m . w łą c zn ie .

I n a u g u r a c j a  w y K l a a ć w

J ę z y k a  po s k ie g o
w  B u i c a r f c s z c i e

W  ub. tygodnia odbyła się w  Bu­
kareszcie uroczysta inaugurai ja  wy- 
kłaJów prof. G lisellego, dotychczaso­
wego profosora Uniw. W ileńskiego, 
który ob.iął obecnie lektorat języka 
polskiego na Uniwersytecie Buka­
reszteńskim.

Z g o n  w d o w y
p o  W r a d ,  Z e l e f t s K f m

W  K rakow ie zmarła, przeżywszy 
lat 87, wdowa po znakomitym kom­
pozytorze polskim, W ładysław ie Że­
leńskim.

N a j n o w s z e
p o w i e ś c ó p S s a r s t w o

a n g y e l s k i e
Pod  powyższym  tytułem  odbędzie 

się dziś w  V I I  aud. Uniw. W arsz. 
odczyt W ito ld a  Chwalewika, jsorgs 
nizowany staraniem K o ła  Anglistów. 
Początek odczytu o godz. 8 wiecA)- 
rem. W stęp-jrolny.

Kto lest właścicielem majątku marlo©ickieio?
S z c z e g ó ł y  t e s t a m e n t u  „ m a t e c z k i "  K o z ł & w ^ i e j

dworny doktór barona, wypowiada szen ia  p rz y  sob ie  na pasku p rze- 
moral o m epowrotuej młodości i nic- w ieszon vm  p rzez  ram ię , ja k  apa- 
właściwreh- zachciankach, s ta r te g o  r a t  fo to g ra f ic zn y . Bez an ten y  i ( 
wieku, m iodowym głosem śpiewa u z iem ien ia  m eżna s łu chać tym 
piosenkę, na ekranie napis : koniec, dw u lam pow ym  ap a rac ik iem  na 
głośnik mnezy, światło, idziemy do s łu ch aw k i w szęd z ie , g d z iek o lw iek  
domu. 'g o  się w eźm ie  ze sob ą : w  m arszu ,

A żeby podobieństwo m iedzy star­
szym i młodszym baronem uprawdo­
podobniło sytuację, w  oba rolach 
w rstępu jc Tle rman Thinng, znany z 
„Pana bez m ieszkania". Starszego 
barona gra  dobrze, jako iogo bra­
tanek —  jest nudnawy: powtarza 
ciągle kilka tych samych gierek.

na n artach , na w y c iec zc e , w  łó d ­
ce i t.. p. E n e r g ję  c ze rp ie  od b io r ­
nik z sześciu  b a te ry je k  p łask ich  
do la ta rek  k ieszon k ow ych . N ie ­
w ie lk a  w a g a  (1300 g ra m ó w ) u- 
m o ż liw ia  n ie ro zs ta w a n ie  s ię  z 
n im  n igd z ie . Z zas to sow an iem  an ­
ten y  i u z iem ien ia  ła p ie  k ilkan aś-

Pięknościa, k tóra skusiła obydwa c ie  s ta cy j eu rop e jsk ich  o ra z  mo- 
pokolenia baronów von Trautcnegg że s łu żyć  (n a w e t po w y c z e rp a n . j  
jest L iana Haid , wysoka, zgrabna —  s ię  b a te r y je k ) jako  zw y c za jn y  od- 
i to wszystko co można o n iej po- b io rn ik  k rysz ta łk ow y . W a r to ś ć  —  
wiedzieć. .99 zł.

R cżyserja  mało pomysłowa, pod D w a  k om p lety  „ D e tc fo r  u " £  ca- 
kład muzyczny również, słynni Leo lym  m a te r ja łem  in s ta la cy jn ym  
Slezak nio ma pola do popisu, o n a o n n B B H B H n a a M a u  
wielo ładniejsze miał piosenki w 
„C zarze wiedeńskiego walca1 i  „P a ­
nu bez m ieszkania". Obydwa te f i l ­
my przew yższa ją nowy film  Thimi- 
ga. Na „M urzę być m łodym " znać 
już pewną seryjność wiedeńskiej 
produkcji i zabuwna ta komedyjka 
nic mogłaby współzawodniczyć z f i l ­
mami Franciszki flkial. Pozatcm  —  
trzeba oddać sprawiedliwość miłemu 
rodzajow i humoru i wymienić jesz­
cze doskonałego Hansa M ozera w 
jednym, z epizodów.

Film , Piotr Wiehd“
w e d ł u g  p o w i e ś c i  

A .  T o ł s t o j a
W  najbliższym  czasie pi-2ysiępują 

w Leningradzie do nakręcania f i l ­
mu dźwiękowego p. t. „P io tr  W ic i- 
ki“  według głośnej powieści w yb it­
nego pisarza sowieckiego, A leksego 
Tołstoja. Film reżyserować będzie 
Piętrow-

P Ł O C K , 5. 2. —  W  k la s z to rze  
m a rja w ick im  pan u je  spokój. Z d e ­
tro n izo w a n y  K o w a lsk i p rz y c za ił 
s ię, a op o zyc jo n iś c i o czek u ją  na 
r e zu lta t  k o n fe re n c ji w  M in is te r ­
s tw ie  W . R. i O. P . p rzekon an i, 
że w ła d ze  ich  w ezm ą  w  obronę.

N iem a ło  k łop o tó w  m ieć  będą 
m a r ja w ic i w  u regu lo w a n iu  w ła s ­
ności n ie ru ch om e j. O k azu je  s ię  
bow iem , że budynki m a rja w ick ie ! 
w  P łock u  p rz y  ul. D ob rzyń sk ie j 
i m a ją tek  F e lic ja n o w o  n a leżą  
je s zc ze  p ra w n ie  do „m a te c zk i"  
K o z ło w sk ie j.

D Z IE D Z IC T W O  Z A P O B IE G L I­

W E J  „ M A T E C Z K I "

P r z y  ul. D ob rzyń sk ie j is tn ie ­
ją  d w ie  posesje, k tó re  w  sw oim  
czas ie  zak u p iła  „m a te c z k a " :  po­
sesję  nr. 27 k u p iła  w  r. 1910 na 
lic y ta c j i  za  sum ę 14.711 ru b li, 
n ieru ch om ość pod  nr. 29 w  roku 
1902 za sum ę 16.600 ru b li od  n ie ­
ja k ie g o  Jan ow sk iego , fo lw a rc z e k  
F e lic ja n o w o  o b e jm u ją cy  82 m or­
g i i 121 p rę tó w  n aby ła  w  roku 
1911 od n ie ja k ie j M a c ie je c  za  
7.500 ru b li. W  k s ięga ch  h ip o te c z ­
nych  dotąd  jako  w ła ś c ic ie lk a  
w szys tk ich  w ym ien ion ych  n ie ru ­
chom ości f ig u r u je  „m a te c zk a "  
F e l ic ja  K oz ło w ska , k tóra , ja k  
w iadom o, zm arła  je s zc ze  w  roku 
1920.

T A J E M N IC Z Y  T E S T A M E N T

W  paźd z ie rn ik u  1921 r. w s zc zę ­
to p os tęp ow a n ie  spadkow e, k tó re  
dotąd  n ie  zosta ło  zakończone. 
„M a te c z k a "  sp isa ła  p rzed  śm ie r­
c ią  testam en t, dotąd  trzym a n y  w  
ta jem n icy . W zm ian k ow an o  o  n im  
na s łyn nym  p roces ie  „a rc yb isk u ­
p a " i m an d o lin is tek  w  r. 1928, 
a le  treść  je g o  znana je s t  ty lk o  
w ta jem n iczon ym

S p orzą dzon y  p rzez  K oz ło w sk ą  
w  dn iu  10 k w ie tn ia  1920 roku te­
stam ent p rz ew id u je  ja k o  spadko­
b ie rcę  w y m ien io n ych  tr ze ch  n ie ­
ruchom ości zd e tron izow a n ego  
obecn ie  K o w a lsk iego , k tórem u

śc io ła  w  P łock u  o ra z  k la szto ru  
d la  d z iew czą t, in tern a tu  d la  60 
s ie ro t, szko ły  p ow szech n e j d la 
100 d z iec i, och ron k i p rzychod - 
n ie j d la  60 d z iec i, s a li p rz y ję ć  
d la  d z iew czą t P o za tem  spadko­
b iercę  zo b o w ią za ła  do w y d a w a ­
nia cod z ien n ie  b e zp ła tn ie  100 
o b ia d ó w  d ljł u bog ich . P on ad to  
K ow a lsk i by l ob o w ią za n y  u trzy  
m yw a ć  k a p lic ę  < k la s z to r  n a - 50 
s ió s tr  w  F e lic ja n o w ie  o ra z  szko­
łę d la 100 d z iew czą t, a  pon adto 
san a torju m  w  W o li G ru szkow e j.

W ła ś c ic ie lem  p o ses ji m a rja - 
w ic k ie j pod  nr. 31 p rz y  ul. D o ­
b rzyń sk ie j w  P łock u  je s t  R om an 
P ró ch n iew sk i, ob ecn ie  jed en  ze 
zbuntow an ych  „b isk u p ó w ", k tó ­
rem u p oses je  te. osza cow an e  w  
r. 1932 na 54.000 m arek , p od a ro ­
w a ła  n ie ja k a  R óża  M aryn ow sk a .

D E C Y Z J A  Z A L E Ż Y  O D  W Ł A D Z

Jak  będzie ro zw ią za n a  sp raw a  
w łasn ośc i p ow yższy ch  posesyj, 
n ies łych an ie  skom p likow an a  i za ­
n iedbana , tru an o d ziś  p o w ie ­
dzieć . D ecyz ja  za le ż y  od w ład z, 
k tó rym  p rz y s łu g u je  p ra w o  m ia ­
n ow an ia  p rzym u sow ego  k u ra ­
tora.

„Z d e tr o n iz o w a n y "  K ow a lsk i 
n iep ew n y  je s t  sw o ich  p ra w  —  
ja k  m ów ią  w ta jem n ic ze n i —  p a ­

k u je  nada l w szy s tk ie  ruchom ości 
i n ocą  w y w o z i je  w ozem  w  n ie ­
w iadom ym  kierunku .

W  o p in ji p ło ck ie j p an u je  p rze  
kon an ie , że  dla w ła d z  d e lika tn ą  
b ed z ie  sp raw a  in g e re n c ji w  spór 
m a rja w iek i. Lu d z isk a  p rzyp om i­
nają sob ie o św ia d czen ie  „a r c y b i­
sku pa" K o w a lsk ie g o , że  m a r ja w i­
ci id ą  do w y b o ró w  razem  z BB., 
a w iadom o rów n ież , ż e  w  p ło c ­
k ie j ra d z ie  m ie js k ie j k lub  BB  
pos iada  rad n ego , k tó ry  s ta n o w i­
sko sw e zaw dz ięcza  g łosom  m ar- 
ja w itó w .

B Ó J K A  O  K A P Ł A N K Ę  
W  Z G IE R Z U

Z p ro w in c ji m a r ja w ic k ie j nad­
chodzą  ró w n ie ż  n ieszczegó ln e  
w ie śc i. W  zw ią zk u  z  rozłam em  
w  Z g ie rzu , k tó ry  obok P ło ck a  
je s t  n a js iln ie js z y m  ośrodk iem  
m a rja w ity zm u , d esz ło  do k rw a ­
w e j a w a n tu ry  p rzed  ta m te js zą  
ś w ią ty n ią  m a rja w ick ą . M ia ła
tam  b yć  p rzyd z ie lo n a  na m ie jsce  
„k s ięd za "  G rom u lsk iego  iakaś
kapłanka. S p r z e c iw iły  się w p ro ­
w ad zen iu  je j  na p robostw o  szcze­
g ó ln ie  k ob ie ty  m a rja w n  kie I  na 
tem  t le  doszło  do g o rs zą c e j b i ja ­
tyk i ze zw o len n ik am i kanlanki. 
G dyby nie in te rew en c ja  p o lic ji,  
z a jś c ie  to m og ło b y  s ię  skończyć 
b a rd z ie j tra g ic zn ie .

d z ie ży  e w a n g ie lic k ie j w y zn a n ia  
a u gsbu rsk iego , g ru p u ją ce j e le ­
m en ty  c zysto -p o lsk ie  i m a ją ce j 
ten d en c je  p o lo n iza cy jn e  w obec e- 
w a n g ie lik ó w  zam ieszka łych  w  
P o ls ce .

O b ra dy  z ja zd u  od b yw a ły  s ię  w  
języku  polsk im  w  obecnośc i oko- 

„m a te c zk a " p o s ta w iła  k ilk a  w a - 'ł o  250 osób. Jak  w yn ik a  z r e fe ra -  
runkow , a m. in .: u trzym a n ie  k o -ltu  p a s to ra  N ie ro s tk a  z C ieszyna ,

Z ja z d  eolskiej m ło d zie ży
w y z n a n i a  e w a n g l e l i c k o - a u j s b u r s k i e g  o

T O R U Ń , 5. 2, W  T o ru i iu od- (o rg a n iza c ja  m łod zieży  ew a u g ie li-  
b y ł sie d ru g i z ja z d  p o lsk ie j m ło - jc k ie j  ma ju ż  za  sobą p ew n e  sukce­

sy  w p o lo n iza c ji n iem ieck ich  ko­
lon is tów  w p o w ia ta c h : os irze - 
szow sk im  i kęp ińskim  R ozsze rza  
sw e w p ły w y  na C zech os łow a c ję , 
a esta tn o  zapu szcza  sw e korzen ie  
na M azu rach .

i : radom  p o lsk ie j m ło d z ie ży  e- 
w .'.ng ielick 'fcj p rzew o d n ic zy ł pa- 
- to r  M a n iŁ .is  z P ozn an ia .
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Ju tro  św . R om u a ld a

D r o b n e  o p a d y
W czora j rano rwała w  dalszym 

iągu pogoda o zachmurzeniu zmień- 
nerr> z przelotnemi gdzien iegdzie o- 
padam' śmeżnemi, w  południowych 
dzieln.. ach były jeszcze miejscami 
zamiecie. Temperatura o godz. 7-ej 
rano wynosiła od 0 do — 2 stop. w 
zachodniej połowie kraju, a od — 2 
do — 7 stop. we wschodniej, w  gó- 
raci ■. iś od —7 do — 12 stop.

Drobne opad; zł dóbr ubiegłą o- 
gam eły niemal całą Polskę, prócz 
zachodnich części Pomorza, W ielko­
polska i Mazowsza. Obfitsze opady 
notowano na Polesiu, w  Małopolsce 
wschodu e j i w  górach (do 10 m ili­
m etrów ;. Szata śnieżna inacznie 
wzrosła w  górach, sięgając 185 cen ­
tym etrów przy M irskiem Oku, 85 w  
Siankacl i na Hali Gąsienice wej, 70 
cm. w  K ryn icy i 63 cm. w  Woroch- 
cie, na nizinach grubość je j pozostaje 
bez większych zmian.

Przew idyw any przebieg pos ody do 
Południa dzisiejszego: Chmurno,
miejscami drobne opady Lekki 
m rć? Umiarkowane, na pótnocy i 
wschodzie jeszcze poryw iste w ia try  i 
zachodnie i północno-zachodnie.

Śmierć na falach morza
Tajemnicę jachSu „Przygoda11 

r o z p a t r z y ł  r o z n a ń s k i  S ą d  A p e l a c y j n y
P O Z N A Ń , 5. 2. ( t e l .  w ł . ) .  — j po śm ierc i, a ró w n ie  p raw dopo- 

W ie lo k ro tn ie  od raczan a  sp raw a  dobna je s t  śm ierć  na skutek uto- 
M a r ja n a  G dow sk iego  i Jana Ż a - in ię e ia .
ka, osk a rżon ych  o za b ó js tw o  n1e-| Sąd A p e la c y jn y  d la skon tro lo- 
ja k ie g o  T u rzyń sk iego , w ła śc ic ie - w an ia  te j ek sp ertyzy , w e zw a ł 
la  ja ch tu  „ P r z y g o d a "  —  od b y ła  Jwóch lek a rzy , p ro fe s o ró w  m e-
s ię  w c zo ra j w  S ądz ie  A p e la c y j­
nym .

Wred łu g  r e la c ji św iad k ów  Żak, 
G dow sk i i T u rzyń sk i w y ru s z y li 
ja ch tem  „P r z y g o d a "  w  p od ró ż  do­
okoła św ia ta . W  te j p od ró ży  p rzed  
p ie rw szym  p os to jem  T u rzyń sk i 
zn ik ł. W  ja k iś  czas p óźn ie j na 
n iem ieck iem  w yb rze żu  B a łtyk u  o 
100 km. od  p o lsk ie j g ra n ic y  w y ­
łow io n o  zw ło k i T u rzyń sk iego . 
P o s ta w io n o  w ię c  w  stan osk a rże ­
n ia  G d ow sk iego  i Żaka, jak o  
w sp ó łto w a rzys zó w  za g in io n ego , i 
Sąd O k ręg o w y  w  G dyn i uznał ich  
w in n ym i śm ie rc i T u rz jm sk iego .

O broń ca  osk arżon ego  Gdow- 
sk iego  za żąd a ł ek sp e r ty zy  zw łok  
w y ło w io n ych  na n iem ieck im  
b rzegu . O kaza ło  się, że  są  to zw ło  
k i Turzyńskieg-o. W o b ec  te g o  b ie­
g l i  n iem ieccy  m ie li o rzec , jaką  
śm ie rc ią  T u rzyń sk i zm arł. W e ­
d łu g  ich  o p m ji zw ło k i n ie  m ia ły  
ś lad ów  śm ie rc i g w a łto w n e j. Z gru  
ch o tan ie  kości c za szk ow e j m ia ­
ło m ie js c e  n a jp raw d o p o d ob n ie j

Konkurenci PK O
p o d r a b i a l i  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e

K A T O W IC ,  5. 2. P o l ic ja  a resz­
to w a ła  tr ze ch  oszu stów , pocho­
d zą cych  z  K a to w ic , W ilh e lm a  0 -  
s ia d łeg o , T e o d o ra  N a g e  i F ra n c is z  
ka  M ych e, k tó rzy  p rzy  pom ocy  po­
d ro b ion e j p ie c zą tk i kom en ay  h u f­
ca  h a rce rsk iego  w  K a to w ica ch  po­
d ro b ili 6 k s ią żec zek  s łu żb ow ych  
Z w ią zk u  H arcers tw a  p o lsk iego  r a  
n a zw is k a : L e o n a  N o g lik a , W ilh e l­
m a K ru ka , W ilh e lm a  N y c y , T eo d o  
r a  N o w a k a  i  Jana M a lin o w sk ieg o  
i  na te  n azw isko  w y s ta w ili  w  g r „ d  
n iu  ub. roku  ks iążeczk i w k ła d ow e  
P K O  w  K a to w ica ch . N a  c z te ry  z 
ty c h  k s ią żec zek  w p ła c i l i  oszu śc i 
po 10 zł. a  na pozos ta łe  d w ie  
k s ią żeczk i po 20 z ło tych , b y  po u- 
p ły w ie  k ilk u  dn i p o d ją ć  w  kasie 
P K O  w k ład y , p o zo s ta w ia ją c  na 
k s ią żeczk ach  ty lk o  po 1 z ło tym . 
N a s tę p n ie  p rz y  pom ocy  p od rob io ­
n ego  d a to w n ik a  p ocz to w ego , pod ­
w y ż s z y li o m  w k ła d y  z 1 z ł. na 151 
z ł. do 196 zł. N a  p od s ta w ie  s fa ł ­
s zow an ych  w  ten sposób k s ią że ­
czek , p o d ję li  on i z końcem  g ru d ­

n ia  w  u rzędach  pocztow ych  w  
S ;em ia n ow ica eh , w  Ś w ię to c h ło w i­
cach, w  H a jd u k ach , w  S zop ien i­
cach , M ys łow ica ch , M ik o łow ie , w  
Sosnow cu , B ęd z in ie  i D ą b ro w ie  
G ó rn ic ze j —  ogó łem  1.005 z ło tych  
A resz to w a n ych  oszu stów  p rzek a ­
zano w ła d zo n ^ są d ow ym .

d ycyn y  sąd ow e j z P ozn an ia . C i 
o rzek li, że  n ie  m ożna tw ie rd z ić , 
iz  Śm ierć n astąp iła  na skutek 
u ton ięc ia , a le  i n ie  m ożna za ­
p rzec zy ć  tem u. Taksam o trudno 
je s t  s tw ie rd z ić , czy  rana czo ło ­
w a  b y ła  zadan a  p rzed  śm ie rc ią  
c zy  te ż  n astąp iło  to  po śm ierc i. 
W  każdym  ra z ie  b ie g li p ozn ań ­
scy  n ie  b y li tak  k a tego ryc zn i, ja k  
lek a rze  n iem ieccy , d opu szcza ją c  
w w ięk szym  stopn iu  m ożliw ość  
śm ie rc i g w a łto w n e j, ch oc ia ż  
tw ie rd z il i ,  że  n iem a dow odów , 
aby  is to tn ie  m iaa ł ona m ie jsce .

N a  za p y ta n ie  ob roń cy , ad w o­
ka ta  E tt in g e ra  b ie g ły  pi*zyznał, 
że  p ie rw szy  ra z  w  sw e j p ra k tyce  
ma do c zyn ien ia  z to p ie lc em  m o r­
skim , w obec  c zego  ob roń ca  za żą ­
da ł n o w e j ek sp ertyzy , dokonanej 
p rzez  ta k ie g o  lek a rza  po lsk iego , 
k tó ry  m a do c zyn ien ia  z w y p a d ­
kam i m orsk iem i ze  zw łokam i, w y - 
łow io n em i z m orza .

Sąd  o rzek ł, że  w obec tego , iż  
ek sperc i p ozn ań scy  n ie  k w e s t io ­
n u ją  m o ż liw o ś c i śm ie rc i i p o ra ­
n ien ia  p ośm iertn ego , n iem a po­
tr z e b y  za rzą d za n ia  n o w e j eks­
p e rty zy , tem b a rd z ie j, że i lek a ­
rze p ozn ań scy  n ie  w y łą c za ją , iż  
ra n a  czo łow a  m ogła  p ow s ta ć  z 
u derzen ia  o  k am ień  p rzyb rze żn y .

O p rócz  ek sp e rtyzy  odby ło  s ię 
badan ie  ro d z in y  T  u rzymski e g o : 
o jca , m atk i i rod zeń s tw a . C i ze­
zn a li k a te g o ry c zn ie , ze  z y ło k i,  
w y ło w io n e  pod T a n en b e rg iem  w  
o d le g ło ś c i 60 k im . od  m iejsca  wy-

Schronisko na K lim czoku
spłonęło

K A T O W IC E , 5. 2. —  Jak  dono­
szą  z  B ie lska , p a s tw ą  ogn ia  pa ­
d ło sch ron isko  „K le m e n ty n a "  na 
K lim czo k u  pod  B ie lsk iem , k tó re  
s tan ow iło  w łasn ość  „Beskidfen- 
v e re in u “  w  B ie lsku . O g ień  po­
w s ta ł od kom ina w  g ó rn e j częśc i 
d rew n ia n ego  sch ron iska . Z n a jd u ­
ją c y  s ię  w  sch ron isku  n a rc ia rze  
w  lic zb ie  20, p rzebu dzen i a la r  
mem, led w o  w  b ie liźn ie  zd o ła li 
u ciec, ra tu ją c  sw e  życ ie . D z ięk i 
a k c ji ra tu n k o w e j, k tó ra  t rw a ła  
do rana, zdo łan o o ca lić  kam ien n y

E fe k to w n a  skarga aktora
o  2 0  t y s .  z ł .  z a  s p ó ź n i o n y  l i s t

ŁÓ D Ź , 5 2 .  A k to r  m ie jscow ego  
tea tru  E d w a rd  Ż yteck i w y s tą p ił ze 
sk a rgą  p rzec iw k o  d y re k c ji p oczto ­
w e j o  od szk od ow an ie  p ien ię żn e  w  
k w oc ie  20 tys . z ł. za zbyt p ow o ln e  
p rzek azan ie  mu lis tu  „e k sp re s "  z 
P a ryża , Ż y te ck i n ap isa ł do P a ry ża  
o ze zw o le n ie  m u na w y s ta w ie n ie  
sztuk i za g ra n ic zn e j, w  k tó re j 
m ia ł g ra ć  g łó w n ą  ro lę . W  odpo­
w ie d z i w ys ła n o  do n iego  lis t

„e k s p re s "  z żądan iem , b y  w  c iągu  
48 god z in  p ow ia d o m ił o zaakcep ­
tow an iu  w aru n ków . L is t  ten  do­
szed ł do rą k  ad resa ta  d op ie ro  po 
8 dn iach . N a jp ie r w  sk ierow an o  go 
do K rzem ień ca , a stad  d op ie ro  do 
W a rs za w y .

S karga  ak to ra  Ż y teck i ego  je s t  
w  tu te js zy ch  Kołach  tea tra ln ych  
ro zm a ic ie  kom entowana.

Strajk na kopalni „Grodziec"
soowodu niezapłacenia 200 tys. zł.

S O S N O W IE C , 5. 2. —  T r w a ją ­
cy  od  ty go d n ia  s tra jk  w łosk i na 
kopa ln i G rod z ieck iego  T o w a r z y ­
s tw a  w  G rodźcu , b lisk i je s t  ukoń 
czen ia . R o b o tn icy  p o d ję li s tra jk  
d om aga jąc  s ię  w y ró w n a n ia  za ­
le g ło ś c i w  k w oc ie  oko ło  200 ty ­
s ię cy  zł Z a rząd  kopa ln i w p ła c ił 
1 b . m . 15 tys . zł., zo b o w ią zu ją c  
s ię  u sku teczn ić  da lsze w yp ła ty  w

term in ach  4 i 5 b. m. —  40 tys. 
zł., 12 i 13 —  45 tys. z ł „  a 26— 28 
b. m. d a ls zych  80 tys. zł. Do koń­
ca b ie żą cego  m ies ią ca  zo s ta łyb y  
za le g ło ś c i za  g ru d z ień  w y ró w n a ­
ne. Za s tyczeń  w yp ła co n o b y  w  
p o łow ie  m arca.

S tra jk u ją cy  m a ją  s ię  zdecydo­
w a ć  czy  na ty ch  w aru n kach  p o ­
w ró cą  do p ra cy

p a r te r  schron iska . Schron isko 
„K le m e n ty n a "  w yb u d ow an e  zosta  
ło  w  r  1867 i od tego  czasu trzy  
ra z y  p rzech o d z iło  pożar.

padKu, są zw ło ka m i T u r z y ń s k ie ­
go. W ie lc e  d ra m atyczn a  scena 
ro ze g ra ła  s ię  p rzed  sądem , gdy  
m atce T u rzyń sk ie g o  pokazano 
fo t o g r a f ję  j e j  syna ja k o  to p ie lca .

P ro k u ra to r  dom aga ł s ię  k a ry  
śm ie rc i d la  obu oskarżon ych  
O brońca  Żaka w n os ił o skazan ie  
go  za  p rzyp ad k ow e  sp ow odow a ­
nie śm ie rc i T u rzyń sk iego , ob roń ­
ca zaś G dow sk iego , adw . E tt in  
ger, w n o s ił o u n iew in n ien ie  
G d ow sk iego  z za rzu tu  m ord e r­
stw a, p o w o łu ją c  s ię  na to, że  
Sąd A p e la c y jn y  m ia ł s ze re g  no­
w ych  dow odów , w y łą c za ją c y cn  
w inę osk arżon ego , a Sąd  O krę­
g ow y , skazu jąc  go, skorzys ta ł 
ty lk o  z fra gm en tu  tego, co po­
w in no b yć  w yk o rzys ta n e . N ie  w y ­
k ry to  w ięc  zw łok  rzekom o zam or­
d ow an ego , n ie  sp raw dzono , c zy  
T u rzyń sk i za o p a trzy ł s ię  w  słod 
ką w odę, w y ru s za ją c  w  d rogę , 
co św iad czy ło b y , że  za m ie rza  od ­
być  d a ls zą  pod róż, n ie  ustalono, 
czy  b y ły  zm yte  ś la d y  k rw i z po 
kładu, a za  dow ód  p rzec iw k o  
G dow sk iem u  Sąd O k ręg o w y  
uznał fa łs z e rs tw o  d ow od ów  okrę- 
tow ych , sp orząd zon ych  rzekom o 
na im ię  zm a r łego  T u rzyń sk ie g o  
k iedy , ja k  to u s ta li] Sad A p e la ­
cy jn y , T u rzyń sk i w o g ó le  n ie  w y ­
ra b ia ł dla s ieb ie  żad n ych  p a p ie ­
rów ok rę tow ych , a ja c h t  p ływ a ł 
je s zc ze  pod  b an d erą  n iem iecką .

P o  w ys łu ch an iu  p rzem ó w ień  
s tron  Sąa  A p e la c y jn y  od roczy ł 
og łoszen ie  w y ro k u  do czw artku  
b ie żą cego  tygod n -a .

Ciqgrvenie kej kia 
sy rozooczyncr się 
dnia 19 lułego r. b,

je s t c e n n q  z a t e f q ,l e c z  w  d z i ­
s ie js z y c h  c z a s a c h  n c w e t  
w y b i t n y  f a c h o w i e c  m u s i 
p r z e z  w i e le  la t  c i ę ż k o  p r a ­
c o w a ć , a b y  z d o b y ć  to  c o  z a  
l e d n y m  z a m a c h e m  m o ż e  
m u d a ć p e ł n a s z a n s g r a n a l o -  
t e r j i . P o d  w a r u n k i e m  j e d n a k , 
ż e  lo s  n a b ę d z i e  w  z n a n e j  
k o l e k t u r z e  A .  W o ło w s k ie j

z w i ą z a n a
Z E  $ Z C Z Ę S C f & m

m KOLEKTURA

W ą ż  m o r s k i
p r o c e s ó w  R u d r o f f a

L W Ó W , 5.2. W c z o ra j ro zp oczą ł 
s ię  c zw a r ty  sk o le i p roces  p rz e c iw ­
ko S ta n is ła w o w i R u d ro f fo w i,  b. 
w sp ó łza w ia d o w cy  m a ją tk u  „B ro ­
d y "  o n ie za p łacen ie  g r z y w n y  w  
w ysokośc i 28 m iljo n ó w  z ło tych , 
n a ło żon ych  na R u d ro f fa  p rzez  
w ład ze  skarbow e za za ta je n ie  do­
chodów  spółk i „B r o d y "  w obec  u- 
rzędu skarbow ego .

Kłopoty ł  damą
która spoliczkowała policjanta

K A T O W IC E -  5. 2. — W ie lk i k ło - iś la ją c  s ię  w ie le ,  sp o lic zk ow a ła  
p o t m ają w ła d ze  spow odu  a w a n -j p o lic ja n ta  na u licy . P o l ic ja n t  za-

C e rltro la : W a r s z a w a , N o w y  Ś w ia t  1 9 , O d d z ia ł y : M a rs za łk o w s k a  1 2 S  
C h ło d n a  2 0 , N o w y  Ś w ia t ;3  P r a g a , W i!e ń s k a  1 1 .  W iln o , W ie lk a  &  
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n a  p o c c t e

K o n t o  P .  K  O .  7 1 9 3
C e n a :  c a ły  los z ł .  4 0 . 1 / 4  z ł .  1 0 .

W  teatrach i na ekranach
Warszawy

Dziś w T . Polskim interesująca IT .  Kameralny Bahra „M istrz”  z Ad* 
sztuka Bernsteina „Nadzieja”  z Przy-1 wentowiczem. T . Letni ..Piękna Hele-
b )lo  -  Potocka 

Teatr Ak tora  w ystaw ił ko­
medią Caillavet‘a i de F lers ‘a „Pan  
Brolonne. tu". Teatr zaś Narodowy 
dął prem jerę fredrowską „W ie lk i czło 
wiek Jo maiych interesów”  z Zclwe- 
rowic ..m w tytułowej roli Jenialkiewi 
cza. Obuk Zelwerowicza, podejmują­
cego role graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w komed’ ’ Fn dry 
Smosarska Maszyński, Fritsche, Gra­
bowski i inn.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
prztdstawia się następująco:

Opera. „Don Carlos”  Verdiego. 
Teatr Narodowy —  „W ie lk i czło­

wiek do małych interesów" Fr. 
Schillera. T  Maty —  „Karolina” ,

na”  Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. Teatr na nredytowej ope­
retka: „T o  lubią kobiety”  z M akow ­
ską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do k i­
na? św iatow id (M arszałk. 111) —  
komedia „św ia t się śm ieje", S tylo­
w y  (M arszałkowska 112) —  komedja 
„P iotruś", Atlantic ( Chmielna 33) 
— „Siostra M arta jest szp iegiem " 
(p ierw szy f ’ lm  zagraniczny z podło­
żonym polskim d ia log iem ), Apollo 
("Marszałk. 106) —  „M łod j las“
(film  polsk i), Capitol (Marszałk. 
125) - -  „Czarna P erła " (f ilm  pol­
sk i), Europa (N o w y  Świat 63; „Pan 
bez m ieszkan ia '.

W  Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program  styczniowy.

nowy

Program polskich radjostacyj

tu ry , w y w o ła n e j p rzez  pan ią  z 
to w a rzys tw a , żon ę n o ta r ju sza  i 
członka za rzad u  ok ręgu  ś lą sk ie ­
g o  Z w ią zk u  le g jo n is tó w , p. N ., 
k tó ra  p ro w a d zą c  sam ochód zo ­
s ta ła  z a t r z y m a n i p rzez  pos te ru n ­
k ow ego  na je d n e j z u lic  K a to w ic . 
P o s te ru n k o w y  za żąd a ł w  m yśl 
p rzep isó w  p rzed ło żen ia  mu p ra ­
w a  ja zd y . W te d y  p. N ., n ie  nam y-

m eld o w a ł o tem  za jś c iu  sw e j w ła ­
d zy  p rze ło żo n e j i na tem  s ię  na- 
ra z ie  sp raw a  skończy ła .

Is tn ie je  p ra w d op od ob n ie  chęć 
za tu szow a n ia  te j sp raw y , skoro 
k a tow icka  „ P o i in ia "  zap ow iad a  
ob ron ę honoru  zn iew a żon ego  po­
lic ja n ta , tw ie rd zą c  n ie  bez s łu sz­
ność ’ , że  w obec  p ra w a  w szy scy  
są rów n i.

O s zu k a ń c zy  k w e s ta rz
a r e s z t o w a n y  w  L u b i ,n i e

L U B L IN ,  5. 2. —  O d n ie ja k ie ­
go  czasu  g ra so w a ł w  L u b lin ie  
n ie ja k i L eo n ju sz  C h ab ie lsk i, k tó­
ry  pod  p ok ryw k ą  sza t zakon­
nych  zg ro m a d zen ia  b ra c i Sam a- 
ry ta n ów  w  B ia łym stok u  i uzbro­
jo n y  w  fa łs zy w e  dokum enty, kw e 
s tow a ł rzekom o na zak łady  w y ­
ch o w aw cze  w  W iln ie  i w  B ia łym -

S am ob ó jstw a b i c z o w n i k a
na tle o b ł ę d u  re ligijnego

B Y D G O  S/CZ, 5. 2. N ie z w y k ły  
w yp ad ek  sam ob ó js tw a  na t le  o- 
b łfd u  r e l ig i jn e g o  zan o tow an o  w  
'Y iio czy  p ow ia tu  w y rzysk iego . Sa-

|  DZIAŁ LEKARSKI j
m e d  K .  Krajewski P ł c i o w e .  S U 6 n  
P iv im u je  w swojej orvwatnej Lecznicy 
CHmie'na 56. od 8 r. do 9 w Niedz. do 1

L ł S I N O  36“L Z . F a j n c y n , , .
Weneryczne, prdowe, skóry

m ob ó js tw a  dokon a1 ro ln ik  B ro n i­
s ław  K u trzeba , k tó ry  od d łu ższe­
go czasu  zd rad za ! o b ja w y  obłędu 
i w  ek sta z ie  r e l ig i jn e j  b iczow a ł 
s ię  do tego  stopn ia , że n ie ra z  p a ­
dał okrw a w io n y  na z iem ię  tra cą c  
p rzytom n ość , a częs to  k lęka ł go- 
łem i kolanam i na kam ien iach  i 
w  te j p o zy c ji czu w a ł p rzez  k ilka  
god zin . O n egd a j b ic zu ją c  s ię  do 
k rw i w kom órce. K u trzeb a  w p ad ł 
w  ekstazę i p o w ie s ił s ię  na belce . 
Żona zn a la z ła  ju ż  ty lk o  s tygn ące  
zw łok i m ęża. L ek a rz  s tw ie rd z ił 
śm ierć  u raz w ie le  ran  spow odo­
w an ych  b iczow an iem .

Kradzież w muzeum
w o j s k o w e m  w  P o z n a n i u

P O Z N A Ń , 5.2. W  m uzeum  w o j-  
skow em  w  P ozn an iu  dokonano kra 
d z ie ży  m onet, m eda li o ra z  p la k ie t 
z ło tych , s reb rn ych  i z łocon ych  z 
epok i k ró la  S ob iesk iego . W ła m y w a  
cze ro zb il i  g a b lo ty  i sk rad li z 
n ich  ró w n ie ż  p ryw a tn e  zb io ry  zna 
nych  k o lek c jon e rów  Z yga d łow - 
sk iego  i K a n d z io ry . D och odzen ie  
p ro w ą d z i p o lic ja  i żan d a rm erja  
w o jskow a .

S p r a w c y  n a p a d u
n a  s t a c j ę  

w  G i e r a ł t o w i c a c h
K T A O W IC E , 5.2. D on os iliśm y  

ju ż  o a resz tow a n iu  sp ra w có w  na­
padu n ieu da lego  na d w orzec  ko­
le jo w y  w  G ieru U ow icaeh , gd z ie  
zosta ł za s trze lo n y  robotn ik  P a ­
w la k  A re s z to w a n o  E m an u ela  L a ­
buda, p rzy  k tórym  zn a le z ion o  r e ­
w o lw e r  z s iedm iu  nabo jam i, o ra z  
A d o lfa  M rożka . Obu aresztow an o  

w R ybn iku .

stoku. K ie d y  p o lic ja  p rz ep ro w a ­
d z iła  w  je g o  m ieszkan iu  r e w iz ję ,  
okaza ło  się, że  C h ab ie lsk i —  to 
k w es ta rz  w szech stron n y , o czem  
św ia d czy  w ie le  zn a le z ion ych  u 
n ieg o  p ie częc i ró żn ych  in s ty tu - 
c y j r e lig ijn y c h , m. in . p ie częć  
„K o m ite tu  B u d ow y  K o śc io ła  - 
P om n ika  w  J a s tk o w ie " . C h ab ie l­
ski p rzy zn a ł s ię  do za rzu can ych  
m u czyn ów  i do u żyw an ia  zeb ra ­
nych o f ia r  na w łasn e  ce le. Zo­
sta ł a resz tow an y .

Tajemnicza zbrodnia
n - e z n a n e j  k o b i e t y

L W Ó W , 5. 2. —  W  T łu m aczu  
zn a le z ion o  w  m ieszkan iu  zw łok i 
w y żs ze go  u rzędn ika  skarbow ego ,
T ad eu sza  K an d e lk i z p rz es tr ze ­
loną g łow ą . Is tn ie je  p rzyp u szcze ­
n ie, że padt on o f ia r ą  p ew n e j 
m łod e j kob ie ty , k tóra  p rzez  k ilka  
dn i p rzeb yw a ła  w  im eszkan iu  
K an d e lk i. a potem  zn ik ła  w  ta ­
jem n ic zy  sposób.

Z m ?  r ł f
Jo nna z Kępifsk ich  Cybe, 1. 82, 

w W arszaw ie; K : rnel Ćwikliński w  
W arszaw ie; Józef Truskolaski, 1. 73, 
w W arszaw ie; dr. Henryk W ilczyń­
ski -w W arszaw ie; Gabrjela z Prus- 
W iśniewskich Giżycka, 1. 55, w  W ar­
szawie; W łodzim ierz ks. Korybut- 
WiśnióW iecki, 1. 75, w W arszaw ie;
Jan Henryk Jastrz bski, 1. 67, w 
W arszaw ie; Kazim ierz Fomin w  t K A T O W IC E . 7.40 Zapowiedź p iv- 
W „rszaw ie ; W itold Be-nm, 1. 54, w  gramu. 7.50 Koncert. 15.35 Giełda 
Zaleszczykach; M arja z Roslkuw- zboż.-towar. 15.40 Wiadom. bież. 
skich Pohoska. 1. 83, s\ W arszaw ie; 17.50 FetjMon sportowy. 18.00 Kar- 
1 ranciszka z Kraszewskich Muchow- likowu poczta. 19.00 W it Majdak z 
ska, 1. 74, w W arszawie. | Koszarawy. 19.45 Progr. 19.56 W io j

W A R S Z A W A  

Środa, dn. 6 lu te g o

6.45 „K  edy ranne w stają zorze” .
6.48 Muzyka z ni. o,52 Gimnastyka. 
7.15 Dzit mik. 7.35 Chwilka pań. 7.40 
Zapowiedz. 7.50 Koncert reki. 11.57 
Sygnał, lz.00 Hejnał. 12.03 Wiad. 
meteor 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Muzyka salon 13.00 Dziennik. 13.05 
Z oper rosyjskich kompozytorów. 
15.20 Wiadom. o eksporcie polsk. 
15.35 Przegląd giełd. 15.45 Fragment 
teatr. 160U Sekstet kameralny. 16.45 
„Luty na niebie i ziemi” . 17.00 Ze­
spól harmonistów. 17.25 „Jedynacz­
ka” . 17 35 F itśni. 17.50 Pnradn.k 
sport, 18.00 „Skrzynka poczt.” . 18.10 
„Życie kultur, i art. stolicy” . 18.15 
Muzyka. 18.45 „Polska w  obecnej fa­
zie kryzysu św iatowego” . 19.00 Due­
ty operowe. 19.20 Pogadanka budo­
wlana. 19.30 Orkiestra klubu mando- 
tinistów. 19.45 Program 19.50 Wiad. 
sport. 20.00 W ieczór M ickiewiczow­
ski z Wilna. 20.45 Dzicn wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w  Polsce” . 21.00 
Koncert Chopinowski. 21.30 Odczyt 
w  jęz. franc. 21.40 Recital z Krakowa.
22.00 Koncert reki. 22 15 Muzyka tan. 
23.CM Wiadom. meteor. 23.05 Muzy­
ka lekka (p t.).

Czwartek, dn. 7 lutego

6.45 „K iedy ranne wstają zorze” .
6.48 Muzyka (p l.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pl ) .  7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (p l.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert. 8.00 Przer­
wa. 1.57 Sygnał. 12.00 Hejnał z W ie­
ży Marjackiej w  Krakowie. 12.03 
Wiadomości meteor, 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 „Na Podolu rośnie żyto 
bez kakolu” . 12,30 XIII- ty Poranek 
Szkolny z Filh. 13.00 Dzienni po! 
13.05 Z rynku pracy. 15.10 D. c. 
Poranku Szkol. 13.45 Przerwa. 15.30 
Wiadom. o eksp. poi. 15.35 Pr:i_gl. 
giekl. 15.45 Konc. Ork. Warsa. 16.45 
Lekcja jęz. iranc. 17.00 Słuchów isko 
„A leż to nie na serjo” pg. Pirandella.
17.50 „Skrz. poczt.” . 18.00 „Porady 
w eteryn .'. 18.15 Tańce w wyk. G. 
Konatkowskiej. (T r . z Poznania).
18.45 „Co czytać?” 19.(iO Muzyka 
(pt.). 19.20 Pogadanka. 9.30 Kon­
cert Idy Łosiówny. 19.45 Program
19.50 Wiad. sport. 20.00 Baletowa 
muzyka. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w  Polsce” . 21.00 
Tr. z Krakowa. 21.45 „Formy życia 
współczesnego'’. (T r. ze Lw ow a).
22.00 Koncert reki. 22.15 Muzyka tan.
22.45 Rostnowy z ang. słuchaczami 
T. R 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
D. c. muzyki tan.

C zw artek , dn. 7 lu tego

K A T O W IC E : 7.40

dom. sport. 22.00 Koncert. 22.15 Re* 
transmisje stacyj zagr. 22.45 Porady 
radjotechn. 23.05 D. c. retr.

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź progr. 
r5.35 Lokalne wiadomości. 17,00 
Teatr Wyobraźni. 17.50 „Skrzynka 
pocztowa". 18.00 Odczyt. 19.00 Reci­
tal skrzypcowy 19.45 Program. 19.57 

mlom. rpoit 21.00 Koncert 45. 
Wallek-Walewskiego. 22.15 Muzyka 
z płyt. 22.45 Odczyt. 23.05 D. c. mu­
zyki tan. z płyt.

LWÓW: 7.40 Zapowiedź programu.
7.50 Kc ncerl. 17.50 „Listy i progra­
my". .8.00 Silva rerum. 18.03 „Fre­
tro i Madonny". 19.45 Program, 
19.56 Wiadom. sport. 21.45 „Formy 
życia społecznego". 22.u0 Koncert.
22.15 Pieśni włoskie. 22.30 Muzyka 
ł aneczna z płyt. 22.45 „Rozmowa z 
Karolem Szymanowskim". 23.05 D. 
c. muzyki z płyt.

Ł ónż; 7.40 Zapowiedź programu.
7.50 Koncert. 15.35 Przegl. giełd.
17.50 Łódzka skrzynka poczt. 18.05 
Muzyka (pł.). 18.10 Repertuar tea­
trów. in .4 5  p-ogram. 19.56 Wiadom 
sport. 22.00 Koncert. 22.45 Muzyka

POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50
Koncert. 7.55 Życie kult. art 15.35 
Przegląd giełd. 17.50 „Z nad krawę­
dzi". 18.00 Skrzynka roln 18.15 
„Tańce różnych narodów". 19.45 Pro­
gram. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 22.15 Koncert. 22.45 Poga­
danka.

TORUŃ: 17.50 K tncert. 18.00 „Czy 
będziemy stosowali nawozy sztuczne 
na wiosnę". 19.00 Arje i pieśni. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom sport. 22.00 
Z oper Verdiego.

WILNO: 7.40 Program dzmnny
7.o0 Koncert. 7.55 Giełda rolnicza. 
15.35 Codz. odcinek powieściowy 
17 50 „Skrzynka poczt, ogólna". 18.05 
.Litewski odczyt ekonomiczny". 19.00 
źuncert z płyt 19.45 Program. 19.56 
Wiad. sport. 22.00 W świetle rampv.
22.15 Koncert życzeń (pł-)- 22.45 
Koncert. 23.05 Muzyka jazzowa
(p ły ty )-

C Y R K  S T A N I E W S K A C H
D7IS I COD7IENNIE

N IE B YW A ŁA  SENSACJA

Urocza G ręczy nka —  Królowa 
czarów ! Niesamow-tc eksperymen­
ty z dziedziny magii i zbiorowej 

su gest ji!
Pozatem w  nowym programie 
14 atrakcyj: tresowane konie, psy, 
koty, egzot, zespól chiński, wlcscy 
akrobaci, angielscy ekw ilibryści. 
Dziś i jutro 2 przedsiawienia o 
4.30 pp. i 8.15 wiecz Popol. ceny 
„ni/one od 75 gr. do 4 zł. a dzieci 
pla-ca połowę/ Wiecz. od 99 gr. 

do 5 złotych.
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Prorok M&irssslka z  Polesia
w y r u s z y !  |u± na podbój duchów  b fa r s z:iw v

A p o s t o ł o w i e  jego z ł o t y  ii w i s y  t e  w  rtciafrcji ir A B C — N o w i n  C o d z i e n n y c h 61
M ie liśm y  w c z o ra j w  red a k c ji ■ g iem . w ło sam i. U b ran ie  m ia ł na

sobie tak ie , ja k  noszą  na Po les iu . 
M ia ł pod pachą b ib lję . P rz y s ze d ł 
i p o w ie d z ia ł: „m ir  w a m !“ , a po­
tem  pow ied zia ł, że  .już p rzys zed ł 
czas, żeb y  p ism o św . za u w a iy ć j 
ja k  Pan  E ó g  m ów ił k iedyś  p rzez 
p ro ro k i; —  B ęd zie  k on iec  g rz e ­
ch u ! T a k  m ów ił i po tem  pozna­
łem , że  to p ro rok  E lja s z .

,—  T o  po tem  p o zn a liś c ie  g o ?  
—  A n o , byłem  ju ż  p rzed tem  

uprzedzony, bo w ie le  m yś la łem  o 
E lja szu . Jak pozn ałem  go, w ted y  
p ro rok  E lja s z  o tw o r z y ł b ib lję  i 
pokaza ł ro zd z ia ły  i w ie rsze , g d z ie  
je s t  nap isane, że  m usi p rz y jś ć  
kon iec  grzechu , a p rzed tem  p rzy j 
d z ie  sam  p ro rok  E lja s z . T om  go 
ed razu  po tem  poznał.

P IE C H O T Ą  D O  W A R S Z A W Y

P o  tym  m is tyczn ym  w stęp ie  
d ow ia d u ję  się, c ią gn ąc  aposto łów

n ie zw yk łych  gośc i. D rzw i s ię  o- 
tw o rz y ły  n a ośc ież  i je d en  za  dru 
g im  w esz ło  trze ch  za żyw n ych  
ch łopów , ubranych  w  św itk i po­
lesk ie  z sam odzia łu , d w a j b ro d a ­
ci, tr z e c i z w ąsem  k ró tko  z jeżo - 
nym  U ro c zy s ty  w y ra z  cze rs tw ych  
ich  tw a rz y  w sk azyw a ł, że  p rz y ­
s z li do nas w  n ie zw yk le  w ażn e j1 
sp raw ie .

—  M y  są w ys ła ń ce  i aposto ły  
p ro ro k a  E l ja s z a !  —  pad ła  k ró t 
ka a le  dosadna p re zen ta c ja .

Z a tka ło  m n ie. P ro s zę  zes ła ń ­
ców  p ro roka , by  u s ied li, poczem  
p y ta m :

—  K to  w as  tu  p rzysy ła ?
—  Sam p ro ro k  E l ja s z !
S iad łem  p rz y  b iu rku  i sk rzę t­

n ie  n o tu ję . R o b i to  p ew n e  w ra ż e ­
n ie  i  a p o s to ło w ie  s ta ją  w  p o zy ­
c j i ,  ja k  w  b iu rze  u rzęćow em  
poczem  s ia d a ją  i za czyn a  s ię  in ­
d a ga c ja . W  ten  sposób  p ręd ze j 
s ię  dow iem y  czegoś .

L E M E Z A , P A L T O  I M O R O Z

—  N a zw is k a ?
—  A n o , n ib y  j a  —  pada  od p o ­

w ied ź  zru ska  po polsku  —  Ja- 
kób L em eza  z p ow ia tu  s to liń - 
sk iego , w ie ś  O lszan y . G ospodarz 
—  10 m o rgó w  z iem i, 1 koń, 3 
k row y , żon a  i 5-oro d z iec i. Syn 
m ój, la t  16, je s t  ze  m ną w  W a r ­
sza w ie  j  te ż  g łos i...

—  J a  —  N ik i fo r  P a łto  z m ia ­
steczka  M o ło I, p ow ia tu  d r o b i- 1 
c z jń s k .e g o  C z te ry  m org i po la , 1 
koń, 1 krow a, żona i d w o je  d z ie ­
c i T y le .

—  N ik i fo r  M oroz, p o w ia t S a r­
ny, w ie ś  S ie le c . P ó łfr z e c ia  m or­
ga, 2 konie, 1 k row a , żona i c zw o ­
ro  d z iec i.

D Z IE Ń  O B J A W IE N IA

P o ch w a liłem  ich  gosp od a rs tw a  
i  po k ró tk ie j p oga w ęd ce  na te ­
m at b iedy  p o iesk ie j p rzys tęp u je  
od razu
' —  K ie d y  w as p ro ro k  n a w ie ­

d z ił?
—  Ja go zoba czy łem  po raz 

p .e rw s zy  —  m ów i „a p o s to ł"  L e ­
m eza —  p rzea  trzem a  la ty , ano 
n ib y  w  sw o im  dom u w' O lsza - 
naęb . A  to, cośc ie  w  g a ze c ie  n a­
p isa li o  K ir y lc z u k o w e j i  o sp a le ­
niu s ię  j e j  dom u, to n ie p ra w d a !

W y ją ł  z  k ieszen i „A B C  * N cw i-  
n y  C o d z ien n e " z u b ieg łe j soboty  
i p ok azu jąc  n r a rtyk u ł p. t. „J a k  
s ię  ro d z i s e k ta "  p ro s tow a ł, że  n ie  
ca łk iem  tak  było, bo p rz e c ie ż :

—  D om  K iry lc z u k o w e j n ie  spa­
l i ł  s ię  zu p e łn ie  i p o ża r  u ga s ił s ’’ ę. 
Dom  odD udow ała  K iry lc zu k u w a .

I  w o g ó le  n a leża łob y  szeroko 
o p o w ied z ieć , ja k  to  b y ło . W y g o d - 
n ie j  zatem  zn ów  p rzyb ra ć  u rzęd o ­
w ą  p o zy c ję , w z ią ć  p ió ro  do ręk i i 
za p y ta ć  „p ro s to  z m os tu ":

—  W ię c  ja k  p rz y s zed ł do was 
p ro ro k  E lja s z ...

—  P rz y s z e d ł w  sam o połudn ie , 
—  da ł s ię  n ak łon ić  ap os to ł L e m e ­
za  —  ano p rzys zed ł i o b ja w :ł się. 
Cud go  pop rzedza ł...

—  B ard zo  ład n ie , a le  ja k  w y ­
g lą d a ł?

—  Jak  c z łow iek  z b rodą i % dtu-

w a li m y s ię  ustam i d ługo, a ż  m la ­
skało. Jak  w z ię li  s ię  jed en  z d ru ­
g im , to ja  je g o , a on m n ie t r z y ­
m a liśm y  s ię  i c a ło w a li s ię  i c a ło ­
w a li dużo ra zy . W ted y  u s łysza ­
łem  w  sob ie g łos , że  to p rorok  
E lja s z .

A  w reszc ie  i na m n ie pad ł 
g rom  o b ja w ien ia .

—  A  p aszp o rt m ia ł p ro rok  E l­
jasz ?

—  A  ja k żeb y  n ie  m ia ł! —  po­
tw ie rd za ją  w szy scy  trze j ch ó ra l­
n ie. M ia ł je d en  w y s ta w io n y  w  
Amc cyce, a d ru g i w  P o lsce . N a ­
zyw a  się... Jan  M u raszka .

m i m ów ić , a nawet, u karała  mrt.e 
g rzy w n ą  £>0 zł., że to  n ib y  p o zw o ­
len ia  n ie  m ia łem . A  w ted y  za p y ­
ta łem  p o l ic j i : „ A  c zy  aposto ły
m ie li p o zw o le n ie ? " . P o l ic ja n t  na 
to :  „T o  by ł in n y  czas, a te ra z
zn ow  m n y ", /Ue g d z ie in d z ie j p o ­
lic ja  n ic  b ro n iła  kazać.

N A  Ś L E D Z IK U  Ż Y D O W S K IM  

T u  k w cs tja  troch ę  d ra ż liw a , 
a le  ro zm ow a  jak oś  n ie  u ryw a  się.

—  Żydzi w am  d a ją  p ien iąd ze  
na ż y c ie ?  P r z e c ie ż  c z ło w iek  m e- 
ty lk o  s łow em  bożem  ży je...

—  P ie n ię d zy  tośm y z dom u
n  ■ t ■ , ,  i w z ię li po 5 c zy  10 z ło ty ch  na każ-
C zyz  to m e b łysk aw ica , taka . . . . .  , , . ,

, , - ,  . , ■ . dego . Z vd7 ‘ c op raw d a  da ją , a le
w y ra źn a  o d n ow ied z?  A  za tem  je- °
stem  w  kropce.

—  G dzie  s ię  u roaz.il?  —  pytam
ju ż  k rótko i w ę z ło w a  to.

Ż O N A T Y  T Y L K O  D U C H O W O  

U ro d zd  s ię  w e  w s i R azm i :r
z P M es ia  za ję zyk , że ' t p f  ^  m a la t  43 obce ie eM żon a . 
t r : e j  w y s z li z K o s o w a  przed  m ie -; ty  ^  gfcarą
siącem , s z li p ie ch o tą  a ż  do W a r ­
szaw y , tro ch ę  d rogą  ok rężn ą  na 
G rodno, a obecn ie  ob ra li sw a kw a 
te rę  na P ra d ze  p rz y  u lic y  B rze ­
sk ie j 9. N ik i fo r  P a łto , jakby  
ch cąc  za w ró c ić  z d ro g i w yw iad u , 
dobyw a  z zan ad rza  k s iążkę  r o s y j­
ską, ob jaśn ia , że  to  je s t  p ism o 
św., a potem  zach ęca  m n ie  do po­
s łu ch an ia  k ilku  ro zd z ia łó w . G dym  
w ysłu ch a ł u w ażn ie , aposto ł P a ł ­
to p o g ła d z ił sw ą  b rodę  i zad ow o­
lon y  z s ieb ie , rep lik ow a ł m i:

—  N a zy w a m y  s ię  c h rze ś c ija ­
n ie  - s jo n is ty  od p rz ep o w ie d z ia ­
n e j „C ó r y  S io n u " . N iech  pan  po­
s łucha i u w ie rzy , a zb aw io n  pan 
będzie.

—  A  n a w ró c iliś c ie  ju ż  k o go ?—  
za p y tu ję  obcesow o .

—  Ż yd ów  je s zc ze  n ie  w id a ć  na­
w rócon ych , a le  P o la k ó w  i R u s i­
nów  na P o le s iu  i W o łyn iu  je s t  
już g rom ad a  w ie rzących .

W R O G O W IE  M IĘ S A

I R ozm ow a  u ryw a  Się, p on iew a ż  
a p os to łow ie  c ią g le  n a w ra ca ją  do 
c y ta tó w  z b i lb j i  i p a trzą  z p o lito ­
w an iem  na cz łow iek a , k tó ry  in te ­
resu je  s ię  p rzyz iem n em i sp ra w a ­
m i.

—  S łysza łem , że  n ie  lu b ic ie  
w ie p rz o w in y  ?

—  N o  tak  —  p o tw ie rd za  L em e­
za  —  św in in y  n ie  je m y  — tu P a l ­
to o d c zy tu je  od n ośn y  ustęp I z a ­
ja s za , a L em eza  o b ja śn ia : -—  
św jn in a  je s t  p rzez  p ism o św . za- 
b rom on a , a tym czasem  i' in n ego  
m ięsa n ie  jem y , a le  ja k  p r z y jd z ie  
k ró le s tw o  B oże na z iem i, b ęd z ie ­
m y je d li  m ięso w yzn a czon e  p rzez  
P a n a  B oga , ty lko  n ie  św in in ę .

—  A  czem  s ię  ż y w ic ie ?
—  T e ra z  nam  p rz y s y ła ją  pa 

P r a g ę  s u c h a ry  z c za rn ego  Chle­
ba, p r z y s y ła ją  z dom u i od w y ­
zn a w ców  spod  B rześc ia .

P A S Z P O R T  P R O R O K A

N iem a ło  trzeba by ło  tru du , b y  
p o w ró c ić  do ro zm o w y  na tem at 
p ie rw s zeg o  o b ja w ien ia  w  ch ac ie  
L em ezy .

—  A  ja k  s ię  z w am i p rz y w ita ł 
p ro rok  E lja s z ?

—  A n o , ba rd zo  ła d n ie ! Cało-

—  K iry lc zu k o w ą ?

—  Ze s ta rą  kob ie tą  K iry le zu -  
kow ą  —  p o tw ie rd za  —  a le  je s t
żo n a ty  ty lk o  duchowo. K iry lc z u - j

p ien ięd zy  od  n ich  n ie  b ierzem y, 
bo P a n  B óg  n ie  p ozw a la  b rać p ie ­
n ięd zy . Z a b ro n ił p rzez  p roroka 
E lja s z a ! A le  ja k  żydzi po k aza ­
niu zb io rą  50 g roszy , a ibo ja k ie  2 
złote, to  ku p ią  nam  ch leba  i p o je ­
my.

—  A u  ży d ó w  n o cu jec ie ?
—  A  p e w n ie ! Jak  żydom  g ło s i­

m y w  b óżn icy , to  potem  nas b io ­
rą  na noc i d a ją  ch leb , herbatę  i 
ś led z ie . A le  b yw a ło , że  pu jedhś-

kow a je s t  rozw ódką . M u raszka  
ma s w o je  gosp od a rs tw o  w  K oz- 
m ierkaeh  —  razem  z b ra tem  ma 
12 m orgów .

—  A  zatem  żo n a ty?  —  ndagu-

ję-
—  J es t k aw a lerem , bo żon p ty  

je s t  ty lk o  duchow o. M ó w iłem  ju ż  
p rzec ież ... P r z y je c h a ł z A m ery k i 
p rzed  12 la ty , p rz y w ió z ł g ru b e  
p ien ią d ze  i ro zd a ł j e  na b ied ­
nych , a potem  w yp u śc ił 25 ty s ię ­
cy  b roszu r z w yzn a n iem  w iary

E L J A S Z ... M U R A S Z K A

W trą c a  się do ro zm ow y  M o ro z :
—  M uraszku  rob i cuda, le c zy  i 

u zd raw ia , a le  ty lk o  tych , ktorz.y 
m a ją  w ia rę . C hodzi po w s ia ch  i 
g ło s i p ism o św ., ż eb y  n ie  b yło  
k ra d z ieży , an i ubij& twa, żeb y  lu 
d zie  w ip r z y li w  B oga , żeb y  św ię ­
c il i  sobotę  i n ied z ie lę  i  żeb y  ś w i­
n in y  n ie  je d li .  B v ło p rzed  trzem a  
lą ty  za b ra n ie  w  Siaku-J-fctOT w ę d ro w u  ?

j m y u popów , z k tó rym i ro zm a w ia ­
liśm y.

raszka  p o w ied z ia ł na znak tego , 
że  je s t  E lja s z e n r  „K to  d z iś  je s t  
ch ory , to p rz y jd ź  z w ia rą , a b ę­
d z iesz  je s zc ze  d z iś  z d ro w y " ,  la  
byłem  s iln ie  ch o ry  i o zd row ia - 
łem , o zd ro w ia ło  tak że  te g o  dnia 
d w o je  d z ie c i s iln ie  chorych  u 
sąsiada.

K A Z A N I A  W  B Ó Ż N IC A C H

—  A  ja k  odn oszą  s ię  do was 
p ra w o s ła w n i i k a to lic y ?

« -  P o p i n ie  d a ją  nam  m ów ić  
kazań  w c e rk w iach , an i k s ięża  w  
kośc io łach . A le  kaza liśm y  w  bóż 
n icach . bo p rz e c ie ż  —  w iad o m o—  
P a n  B óg  chce w szy s tk ieh  ziączyć .

O kazu je  się, że  t r z e j  a p os to ło ­
w ie :  L em eza , P a łto  i M o ro z  —
w y g ła s za li w  czas ie  sw e j w ę ­
d rów k i do W a rs za w y  —  kazan ia  
w  bóżn icach  w  B ia łym stoku . G ro ­
dn ie, W o łkow ysk u , D a w id gród ku , 
Rów n em , Ł os icach , O r le  i w  w ie ­
lu in n ych  m ie js cow ośc ia ch .

—  W  O rle  — o p o w ia d a  P a łto —  
k iedym  k aza ł w  b ó żn icy  słow o 
boże, p rzys z ła  p o lic ja  i zab ron iła

— - O, n ie  z a ra z  w ró c im y ! —  
żach ną ł s ię  Lem eza , —  N a  gospo­
d a rs tw ie  p om aga ją  naru w sp ó ł­
w y zn a w cy . A  z re sz tą  w iem y  od 
p ro roka  E lja s za , że ..G óra S jo n u " 
w n e t  p r z y jd z ie  i m y je s z c z e  do­
czekam y s ię  k ró lestw a , a w ted y  
p ra co w ać  trzeb a  b ędz ie , a le  ju ż  
bardzo m ało... O t, c o !

D A W N Y M  S Z L A K IE M

Z o s ta w ili m n ie  p rzy tło czon ego  
n ieco  „G ó rą  S jo n u ". Co to za  lu ­
d z ie  ? —  m yśla łem . —  Co ich n a­
k łan ia  do w ęd ró w k i ? Jak  i czem  
tłu m aczyć  em Jctr i.eh pow od zen ie  
w  b óżn !:u ch  I c e u czty  ze  ś le ­
dziem , o fa|t iry  lu t. często  m arzy  
p rzec ię tn i- P r '  " ,

Z d a je  m i s ię , że n ic  ła tw ie js z e ­
go, ja k  t r a f ić  do w rod zo n ego  Po- 
leszu k ow j m istycyzm u . N a  g leb ie  
te g o  m istycyzm u  - - »  ła tw o
p rz y jm je  s ię  z A m ery k i p r z y w ie ­

z ion e  zia rn o  sek c ia rs tw a  M u rasz- 
k i c z y  in n ego  „p ro ro k a "  E lja s za .

O d w ieków 7 ch łop  ru sk i Jub.ł 
w ęd row ać , a Lem eza , P a łto  c zy  
M oroz , to są typ y , p rz yb ie ra ją c e  
w  in n ych  ok o liczn ośc ia ch  postać 
„d idów 7" ,  k tó rzy  ch ętn ie  w ęd ru ją  
od w7si do wsi, a zaw sze  w ysoko 
p o jm u ją  godność  sp ou fa lon ych  z 
B og iem  aposto łów  - żebraków7.

N IE  T R U D N A  Ł A M IG Ł Ó W K A

Zagadką  pozos ta łab y  ty lk o  p ro ­
tek c ja  żydów , k tó rzy  chętn i?  
w p u szc za ją  do sw ych  św ią ty ń  w ę  
d row n ych  apostołów7 z P o le s ia  i 
ra czą  ich  ś ledziem  A le  tę  ła m i­
g łó w k ę  m ożna n a jła tw ie j r o zw ią ­
zać.

Jednem  słow em , je s t  to le g e n ­
d a rn y  ś led ź  żyd ow sk i, co...
—  w is i na śe ian ie , je s t  z ie lon y  
śp iew a .

T. Op.

P O B IC IE  A P O S T O Ł A

O k a zu je  s ię  jedn ak , że  aposto ­
łow ie , k tó rzy  z w ie lk iem  uzna­
n iem  w sp om in a ją , ja k  ich  żyd z i 
s łu ch a ją  w7 bóżn icach , a potem  
k a rm ią  ś led z iam i, n ie  w s z ę d z ie j 
m ogą  lic z y ć  na spoko jn ych  s łu ­
chaczy . A p o s to ł P a łto  ża li s ię  na­
w e t n ie  b ez  u ra zy  i z d z iw ie n ia :

—  N ie  w szęd z ie  nas g rze c zn ie  
p rz y jm u ją . W e  w-sj O m ełenec, 
gm in y  W ie r zc h o w ie c , p ow ia tu  
b rzesk iego  b y ła  taka  dyskusja , 
że  m n ie  a ż  do k rv .j p ob ili i le ża ­
łem  pod  ław ą  w  m ieszkan iu  n a­
szego w y zn a w cy  N a ro b ił  tego  
p rzys ła n y  p rzez  popa „so łrm sz -  
c zyk " , k tó ry  n a p ro w a d z ił m łod z i­
ków  i  ci m n ie  p ob ili.

C H L U B A  D L A  P O L S K I

—  I  d łu go  je s zc ze  tak  m yś lic ie

K ł b i m f y  k a p i t a n a  s p o r t o w e g o  P Z B
Przed meczem Polska -  Węgry w  boksie

N dzielny mecz bokserski PolskaJto pozwolenia, nie stawił się ani ra-. 
—  W ęgry, a jaki odbędJe się w  P o - izu  na trening, Z  tych w zględów  p 
znaniu, przejdzie do łfstorii naszego] Cenćrowski rrusiał go zastanie przez

U śm iech a ją  s ię p ob ła ż liw F f^ iia j 
p ierw 7 ku m nie, a potem  jed en  ku 
d ru g iem u . W re s z c ie  L em eza , 
w zn ió s łs zy  o czy  ku s u fito w i, r z e ­
cze :

sporty z tych względów , że nigdy 
drnąa nic oyio 4yle trudności z usta­
lenia sklaau. W  związku z  różnemi 
r.sścisłemi wiadomościami, jakie u- 
kazaly gję w  prasie na temat skład u 
naszej reprezentacji na mecz z Wę-: 
zram i, kapitan sportowy P. Z. B. p. 
Cendrowski wyjaśnia, że skład dru­
żyny polskiej został przez niego usta­
lony już dnia 14 stycznia. Późniejsze 
cm any, jakie nastąpiły w  tym  skła­
dzie wynikły niezależnie o i  jego  w o i: 
lub winy władz ‘-'okserskich.

Naprzykład Rotholz nie będzie 
mógł wystąpić w wadze muszej z te­
go względu, że me nu zupelmc tre­
ningu W yże j wymieniony pięściaiz 
przebywa wprawdzie w  wojsku, ale 
nasze władze bokserskie wystaralj 
sie dla Rotholza o zwolnienie i mial 
on możność trenować oa miesiąca 
trzy razy tygodniowo. Rotholz jednak 
domagał się zwolnienia przez o  dni w  
tygodniu, a że nie mógł uzyskać na

W  G o r m i s c h  j u ż

jarząbka.
N eprzewidziane okoliczność, zaszły 

również w  w adze ’ koguciej. W yzna 
czony pierwotn e Kozłowski uległ 
wypadkowi z ręką i oczywiście nif 
może wchodzić w  rachubę. Mógłby 
go tu ewentualnie zastąpić RotfaoL, 
który jednak odpada z w yżej wymie­
nionych powodów. Kazimierski me 
jest w  dobrej formie, wobec tego p 
Cerdrowski musiał wystaw ić tutaj 
Wirskiego.

W  wadze piórkowej, lekkiej i poi- 
srean ej nie nastąpią żaane zm iany 
T o  zn w ahzyć będą: Kajnar, S piń­
ski i Seweryniak. . .»■

Kloput jest znowu z wagą średnią, 
gdyż Chmielewski jest chrry, wobęc. 
czego p. Cendrowski musiał go za­
stąpić Majchrze ckim.

Wreszcie w  wadze półciężkiej * 
ciężkiej walczyć będą zgodnie z piyir* $ 
wonią, koncepcją Żietński i Piiąt.-

po w s z y s t k i e m  f
K o n k u rs s k o k ó w  oow ołaito *

O n egd a j m ia ł od b yć  s ię  w  Gar- 
m isch -P a rten k irch en , p rze ło żan y  

z  n ied z ie li,  o tw a r ty  konkurs sko
—  M u s i b yć  jed n o  k r ó le s tw o - i 'k ó w  ja k o  os ta tn i akr m ied zyn a ro -

nasza w ia ra  p ro ro k a  E lja s za , co 
s ię  n a zyw a  „G óra  S jo n " ,  mus: 
b yć  p rzyzn a n a  p rzez  ca ły  św ia t. 
D la  P o ls k i w ie lk a  to. ch luba, że  
Pan  B ó g  zaczą ł z P o lsk i sw o ją  
rooo tę .

I zn ów  sp o jr ze li ku sob ie  z p a ­
tosem  m ęd rców  z P o le s ia , a w  ma 
ły ch  i  p oc zc iw ych  oczach  M o ro ­
za zab łysn ą ł b łęd n y  ogn ik  ch ło p ­
sk ie j ch y tro śc i i z a w ie s ił  s ię  w  
m ym  w zroku . N ie  m og łem  o czy ­
w iś c ie  zd ra d z ić  sw ego  w zru sze ­
nia , a chcąc je  u k ryć  w  sob ie , 
pytam  zasad n iczo :

N IE  T R Z E B A  B Ę D Z IE  

P P A C O W A G

—  A  co k ob ie ty  w asze, k tó re  
zo s ta w iliś c ie  na g o s p o d a rs tw ie ? 
Z w io sn ą  chyba  w ró c ic ie  z tego  
a p o s to ls tw a ?

d ow ych  n a rc ia rsk ich  m is trzo s tw  
N iem ie c .

Od sam ego  rana  p ad a ł jed n a k  
u lew n y  deszcz, w-obec c zego  kon­
kurs o s ta te czn ie  odw-ołano.

W  ten sposób n ie  m ie liśm y  
m ożn ości p rzek on ać  s ię  o w a lo ­
rach  n aszych  dw óch  n a jlep s zy ch  
skoczków , S ta n is ła w a  M a ru sa rza  
i  B ro n is ław a  Czecha, k tó r zy  bę­

dąc w  dobre j* fo rm ie  na fremr.-* 
gach  m o g li w  kon ku rs ie  skoków 
uzyskać p ew n e sukcesy

N a  zaw od y  do G a rm isch -P a rten  
k irch en  p rz y je c h a ło  z p ob lisk ie*  
go  M on ach ju m  7.750 d z ie c i ze  
szkół p ow szech n ych . N a łe ż y  pod ­
k reś lić , że  o trzy m a ły  one za p ro ­
szen ie  od  p rzyw u d cy  sportu  n ie ­
m ieck iego , T sch am m era  und Os- 
tena. W szy s tk ie  d z ie c i k o rzy s ta ły  
o c zy w iś c ie  z b ezp ła tn ego  prze* 
ja zd u  k o le jo w ego .

K r o n i k o
Na mistrzostwach narciarskich Pol­

ski w  Zakopanem obecni będą dwaj 
słynni skoczkowie norwescy; Gunter- 
son i Andersen.

*

PUW f- opracował regulamin kon­
kursu muzycznego na marsz sporto­
wy, oraz regulamin nagrody dzienni­
karskiej, któr« t ędzie nadawana rok­
rocznie na najlepszy artykuł spor­
towy.

5 4 )f m  B w  P j j g g S t t g y

BOHATER
P o tem  zn ow u  s łysza ł j e j  c ich u tk ie  ch lip an ie  i w y c ie ­

ra n ie  nosa. M ia ł w ie lk ą  och otę  uścisnąć je j  rękę  m ocno, 
a le  n ie  śm ia ł. P ra g n ą ł ją  p oc ieszyć , u tu lić , a le  n ie  w ie ­
dzia ł, ja k  s ię  do tego  zab rać .

—  P ow iem  pan i coś. —- rzek ł w reszc ie . —  M ogę  pa­
n ią  zap ew n ić , że  je ż e l i  p an i w y b ie r z e  ekran , c zy  scenę, 
w s zęd z ie  Się pan i p o w ie d z ie :  w ed łu g  m ega zdarPa  ar.i 
w  te a tr z e  (z a ró w n o  na scen ie  ja k  i na w id o w n i) ,  an> 
w  ca łe j te j k a w ia rn i n ie  b y ło  choćby jed n e j kob ie ty , 
k tó ra  m og ła by  w y trzym a ć  p o rów n a n ie  z panią.

—  O, p rz e c ie ż  tam  było w ie le  p iękn ych  dzieveczyn—  
za p rze c zy ła  s łabym  głosem .

—  O czyw iśc ie , o c zyw iśc ie , a le  żadn a n ie  była w pa­
n i k la s ie . P ro s zę  s ię  n ie  d ręczyć , pani je s t  bez konku­
ren c ji.

—  Jestem  pew na, że g d y b y  m i s ię  pan dobrze  p r z y j­
r za ł te ra z , zm ien iłb y  pan zdan ie, —  Id a  zaczę ła  sob ie 
p op raw iać  pu d er i k o lo ry  na tw a rz y  —  a le  jed n o  m u­
szę panu  p ow ied z ie ć , pan ie  H a b le : —  P a n  je s t  bardzo, 
bardzo m iły .

P o  p e łn e j w zru szen ia  ch w ili c iszy , C h a r łie  s yp ta ł:
—  C zy  p am ięta  pan i k lub p iłk i nożne j „A lb io n "  

z P o n d e rs le y ?  C zes io  g ryw a łem  p rz e c iw  A lb io n o w i w  

d ru żyn ie  Z B en d w orth .
—  O, pan je s t  z B en d w orth , napraw7dę?

■—  T ak . C zy zn a  pan i to m ia s to ?
—  M ó j w u j m ieszk a ł tam  ja k iś  czas. M ia ł sk lep  z su­

knem  na M ilb u ry  road. Z a trzym a łam  s ię  u n iego  będąc 
w  B en dw orth .

—  N ie , d o p ra w d y?  M ilb u ry  road ... T ru d n o  uwuerzyć. 
P a n i m ieszka ła  na M ilb u ry  road , to d z iw n e. Jakże s ię  
n a zyw a ł w u j p a n i?

A le  zak oń czen ie  n ie  b y ło  rom an tyczn e . Z a je ch a li 
p rzed  h o te i tr iu m fa ln ie , bo C h a r łie  po ro zp a c z liw ie  n ie ­
p ok o ją ce j c h w ili w ah an ia , w rę c zy ł s z o fe ro w i sumę, k tó ­
ra  go jakoś  za d o w o liła , a le  g d y  w ys ia d a li z ta x i, spo­
s trze g ł, że  to w a rzys zk a  je g o  je s t  p r z e ra ź liw ie  b lada.

—  Co pan i je s t?
—  Z d a je  się, że  to lody , k tó re  jad łam , —  jęk n ę ła  —  

i to  w in o  i p od n iecen ie  i p ap ierosy . Och, zd a je  s ię , że 
dostan ę m dłości,..

I  r zu c iw s zy  mu k on a jące  sp o jrzen ie , uc iek ła . N ie  
było  ju z  co rob ić . W ie c z ó r  s ię o s ta te czn ie  skończył.

P ow lók ł s ię  do sw ego  pokoju , zn a czn ie  w ię c e j zm or­
dow any, n iż  po dn iu  c ię żk ie j p ra cy  i w  zn aczn ie  g o r ­
szym  hu m orze. M ia ł w  ustach smak pop io łu , a g ło w a  
bo la ła  go  tak bardzo , ja k b y  n astępn y  ran ek  ju ż  s ię  d la 
n iego  zaczą ł ze w szys tk iem i d o le g liw o śc ia m i po prze* 
p ic iu .

N ie  nuał n adz ie i, żeby Id a  (k tó rą  gd z ieś  n ied r lek o  
od  n iego  w trzą s a ły  to r s je ) ,  z e ch c ia ła  go  je s zc ze  k ied y ­
k o lw iek  zobaczyć. P o w ied z ia ła , że je s t  bardzo nu ły. 
U w a ża  go  —  ja k  w s zy s cy  .—  za boh a tera . A ch , gd yb y  
by ł w  c zw a r te j częśc i tem , za eo go b io rą , p oszed łby  do 
n ie j p rosto  i p o w ied z ia łb y  je j... A le  p rzec ie ż  n ie  był 
tem  i im  p ręd ze j o m e j zapom n , tem  le p ie j d la niesró. 
P r z e ż y ł  sw ó j p iękn y  dzień , a le s ię  ju ż  skońezy ło-

P o zo s ta ł 
w  ustach .

mu z  m eg o  ty lk o  ten  okropny smak

R o zd z ia ł p ią ty

Ż Y C I E  B O H A T E R A  
* *

1.

T r z y  dni, k tó re  potem  n a s tą p iłj ,  b y ły  d la C h a r lie go  
d z iw a czn ą  m iesza n in ą  ró żn ych  p rzygó d . G dy potem  
W spom inał ten  okres, z tpuaem  udaw ało mu się  ro zp lą - 
tać  je g o  w yp ad k i, zw ła szcza , że  w ted y  w y p a d ł za p o w ia ­
dan y  w iec , k tó ry  b y ł ju ż  szczytem  w szy s tk ieg o  i w obec  
k tó rego  inn e r z e c z y  zm a la ły  do ro zm ia ró w  k łębka  m ało- 
w ażn ych  zdarzeń . Jedn ą  ty lk o  rze cz  ro zu m ia ł C h a r łie  
a ż  n adto  d o b r z e 7 że  w  c ią gu  tych w s zy s tk ich  dni n ie  
m ia ł w sp ó ln ych  p rz e ż y ć  z Id ą  C h a tw ick . J a k k o lw iek  po­
k o je  ich  są s ia d ow a ły  na jed n ym  k o ry ta rzu  h ote low ym , 
w id z ia ł ją  p rzez  ca ły  ten  czas ty lk o  dw u lcro in ie , a ro z ­
m aw ia ł z n ią  za le d w ie  raz. B y ł bardzo  za ję ty , on a  ró w ­
n ie ż : ca łk iem  ja k  para  poru szan ych  e n e rg ic zn ie  ży ­
w ych  m arjonetek .

S ir  G reg o ry  p os ta n ow ił n agle , że  m usi s ię  odbyć w ie l­
k i p rz y g o to w a w c zy  w ie c  w  zw ią zk u  z je g o  p ro jek tem  
L ig i  Im p e r ja ln e j i to w  n ied z ie lę  w ie c zo rem  i ż e  na 
tym  w iecu  C h a r łie  ukaże s ię  na e s tra d z ie , w ię c  „ T r y ­
b u n a " za jm ow a ła  nim  c ią g le  o p in ję  pu b liczną . C od z ien ­
n ie  u k azyw a ła  s ię  con a im n ie j ca ła  s tron a  je g o  p rz y ­
g ód  w  Lon d yn ie , p rz ew a żn ie  zm yś lon ych  p rzez  H u gh - 
sona. C a ła  red a k c ja  b y ła  z a ję ta  w yszu k iw an iem  w s zy s t­
k iego , co s ię  da nap isać, aby  nim  za in te reso w a ć  ja k n a j-  
s ze rsze  s fe ry .

(D .  c. n .).

W ilno pozyskało Lor saneczkarski 
długości 400 m „ z którego młodzież 
szkói powszechnych korzysta bez­
płatnie.

K r t 2s t r o ? a  s a m o l o t o w a

U i o t r ^ i  za b i c i
K R A S N Y S T A W , 5. 2. ( F A T . ) .  

W c zo ra j w god z in a ch  popo łu dn ie  
w ych  na po lach  k o lo n ji B e łży ca , 
w  pob liżu  K ra sn ego sta w u . p od ­
czas s iln e j za w ie ru ch y  śn ie żn e j 
spad ł sam o lo t ćw iczebn y

A p a ra t  u le g ł s trzaskan iu . P o d  
g ru za m i zn a le z ion o  zw ło k i ppor. 
Z ygm u n ta  P iek a rsk ie go , ob se r­
w a to ra , n ieco  d a le j le ża t z a b ity  
p ilo t, s ie rża n t S ta n is ła w  Z ie l iń ­
ski.

A r y s t o k r a t a  w ę g i e r s k a

Greła fałszywemi
kortami

B U D A P E S Z T , 5. 2. vA . T . E Ą . 
W  bu dap esz teń sk ich  k o łach  to ­
w a rzy sk ich  w ie lk a  sen sa c ję  w y ­
w o ła ło  w y k ry c ie  fa łs ze rs tw  p rzy  
g rz e  w  k a r ty  w  jed n ym  z e le g a n ­
ck ich  k lubów .

Jak w yk aza ło  doch odzen ie , kar 
ty  b y ły  zn aczon e. W  a fe rę  tę  ma 
być  zam ieszan a  m ałżon ka pew n e 
go a ry s to k ra ty  w ę g ie rs k ie g o , k tó  
ra  os ta tn io  w y g ra ła  w ie lk ie  su­
m y. S z czeg ó ły  ś led z tw a , ze  w z g lę  
du na zam ieszan e  w  a fe r ę  osob i- 
stasc i, trzym a n e  sa w  ś c is łe j ta ­
jem n icy .
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Plótki sprzed dwudziestu wieków
L u d z i e  s t e r o l y t n !  mieli te  s a m e  k ł o p o t y  co ludnie w p ó ł c z e ś n i

N a  s ta io ży tn o ść  p rz yw y k liśm y  
S poglądać z n a jw yższym  sza­
cunk iem  i p od ziw em . P och o d z i to 
stąd, że  dokum entam i m in io ­
nych w iek ó w  sa sztuk i p iękn e i 
lite ra tu ra , d la tego  te ż  zd a je  nam 
się, że  w  an tyczn e j G rec ji w s zy ­
scy  by] podobn i do p osągów  
d łu ta  F id  ja s za  czy  P ra k sy te le sa  
i że  b y li tak  p iękn i i d os to jn i, ja k  
b oh a te rzy  tra g ed y j so fok lesow - 
skich . A  tym czasem ... T ym cza ­
sem  okazu je  się, że i w  te j epoce 
ż y li lu d z ie  m ali, śm ieszn i, ob ar­
czen i sw o jem i cod zien em i trosk a ­
m i, p rz e ż y w a ją c y  taksam o k ło ­
po ty  p ien iężn e , zd ra d y  m iłosne, 
sp rzeczk i i za w od y  tak, ja k  lu ­
d z ie  w sp ó łcześn i. O ty ch  p rz e ż y ­
c iach  an tyczn ych  pseudo - h e ro ­
sów  d o w a c iu jem y  s ię z ich  k o res ­
p on den c ji, k tó ra  p rzech ow a ła  
s ię  dotych czas  w  n iek tó rych  w y ­
kopa liskach .

M Ą Ż  E E K K O M Y S N Y

C zęść  lis tó w  zn a le z ion o  w śród  
w yk op a lisk  w  A lek sa n d r ji. Jeden  
z n ich , p isan y  ńa p apyru s ie , p o ­
chodz i z p ie rw szego  s tu lec ia  
p rzed  C hrystusem . Jes t to ep is to ­
ła  żon y  ubog iego  robotn ika , p i­
sana n ie w ą tp liw ie  p rzez  p u b lic z­
n ego  skrybę i zaad i esow an a  do 
m ęża, k tó ry  udał s ię  do E g ip tu  
w  poszu k iw an iu  p ra cy . M a łżon k a  
zap y tu je , czem u n ie  p ow raca  do 
k ra ju , podczas gd y  je g o  koledzy, 
k tó rzy  w y e m ig ro w a li ra zem  z 
n im , zd o ła li ju ż  p rzyb yć  do k ra ­
ju  z zasobam i p ien ię żn em i. A  w  
dodatku , eo go rsza , że zo s ta w ił 
tą  bez p ien ięd zy . „J e s t  to tem  
sm u tn ie js ze— sk arży  s ię  żona —  
że je s tem  w  s tan ie  b ło g o s ła w io ­
nym  i poprostu  n ie  mam co je ś ć " .

P r z e z  d z iw n y  zb ie g  ok o lic zn o ­
ści zn a le z ion o  od p ow ied ź  te g o ż  
m ałżonka , k tó ry  poc iesza  opusz­
czę ną n iew ia s tę  i tw ie rd z i, że  
s tan ow czo  i napew n o p a ła  do 
n ie j  w ie rn ą  m iło śc ią  i ob iecu je  
p rzys ła ć  p ien iąd ze  „n a tych m ia s t 
ja k  ty lk o  p ra cod aw ca  w y p ła c i m i 
rhują n a leżn ość ". L is t  koń czy  s ię 
w  snosób n a s tęp u ją cy : „B ła g a ­
łaś  A fr o d y tę ,  aby  nu p rzyn em n ia  
la  że  n ie  je s t  to dobre, że opu sz­
czam  m łodą żonę tak za ra z  po 
ś lub ie . Jak  m og łaś  p ow ied z ieć

coś podobn ego . B łagam  cię, n ie  
m yśl o tem , g d y ż  tw o je  m yś li są 
zasm ucone n iep ow od zen iem  N ie  
w ą tp  w  to, że  m yś lę  zaw sze  o to ­
b ie " .

Jak  w ię c  w id z im y , dw a tys iące  
la t tem u m a łżeń stw a  p rz e ż y w a ły  
te sam e trosk i i zm artw ien ia , 
k tó re  t ra w ią  w ięk szą  ilo ś ć  m ał­
żeń s tw  w sp ó łczesn ych . I  m ęż­
c zy źn i zaw sze  zn a jd o w a li dość 
p rzek o n yw u ją ce  a rgu m en ty , aby 
w y tłu m aczyć  s ię  przed  sw em i to ­
w arzyszk am i i rob iu  to  w  sposób 
n iem n ie j zręczn y , n iż  ei, z dw u ­
d z ies tego  s tu lec ia .

S K A R G A  D O  K R Ó L A

W  jed n ym  z lis tó w , p isan ych  
p rzez p ew n ą  E g ip c ja n k ę  z te j sa­
m ej m n ie j w ię c e j epoki, zn a jd u ­
je m y  skargę  p ew n e j kob ie ty , k tó ­
ra sk ie row a ła  l is t  do k a n ce la r ji 
k ró lew sk ie j, skarżąc  się  na to, 
że k ą p ie lo w y  w  k ąp ie la ch  pu ­
b liczn ych , aby  zem ścić  się na 
n ie j (n ie s te ty , n ie  zn am y p ow o ­
dów  te j  z e m s ty ), ob la ł j e j  g o rą ­
cą w odą  p ie rs i i łyd k i. B iedn a 
E g ip c ja n k a  b ła ga  k ró la  o sp ra ­
w ie d liw e  u karan ie  w in o w a jc y  i 
n ie  w ą tp i, że  k ą p ie lo w y  będzie  
skazany na zap ła cen ie  je j  od ­
szkodow an ia  za  k oszt k u rac ji, 
gd y ż  i lek a rze  i lek a rs tw a  po­
ch łon ę ły  sp orą  sum ę. S karżąca

podp isa ła  s ię :  „J ed n a  z tw ych
n a jb a rd z ie j s zcze rych  w ie lb ic ie ­
le k ". N ie  n a leży  w ą tp ić , że  J ego  
K ró le w s k a  M ość  p rz y c h y li s ię  z 
ca łą  g a la n te r ją  do p ro śb y  op a ­
rzo n e j poddank i.

B E Z R O B O C IE , P O S a G I 

I  Z D R A D Y

B ard zo  w ie le  lis tów , p isan ych  
p rzez  G reków , poch odzi z E g ip ­
tu. P rz y c zy n ą , ja k  s ię  d o w ia d u je ­
m y z tre śc i lis tó w , te j m asow e j 
e m ig ra c ji lu dn ości g re c k ie j do 
z iem  eg ipsk ich , b yło  pan u jące  w  
G re c ji b ezrob oc ie . Jak  w ię c  w i ­
d zim y, n a w e t i b ezrob oc ie  n ie  
je s t  w yn a la zk iem  d w u d z ies tego  
s tu lec ia .

N iem n ie j c iek a w y  od  k o res ­
p on den c ji je s t  tek s t kon traktu  
ś lubnego, sp orząd zon ego  na pa ­
pyru s ie  w  c zw a r ty m  w ieku  p rzed  
C hrystusem . P o s a g  pann y mło 
d e j je s t  op isan y  bardzo  s zc ze gó ­
łow o i sk łada s ię  p rzed ew szy s t­
kiem  z n a jró żn ie js zy ch  p rz ed ­
m io tów , k le jn o tó w , sp rzę tó w  g o ­
spodarsk ich  i b ie lizn y . Z n a jd u je  
s ię  tam  ró w n ie ż  in te re su ją c y  p a ­
r a g r a f .  K o n tra k t  zazn acza  bo­
w iem , że „w  w ypadku , g d y b y  żo ­
na p o p e łn iła  zb rod n ię  cu dzo łó ­
stwa lub  in n y  podobn ie  h a n ieb ­
n y  czyn  —  u tra c i ca ły  sw ó j po-
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Nie sprzedał Helenki do cyrku
N l e s ł i c h a n y  s z a n t a ż  w y r e d n e j  k o h i s t y

S O S N O W IE C , *3.2, W yjaśn iła  się 
sprawa małej Ild en k i, którą, ja t  
początkowo sądzono, ojciec, konduk­
tor tram w ajów  w  W arszaw ie, nie­
ja k i Czecław H ajdar, sprzedał arty­
ście cyrkowemu i dopiero po kilku 
latach matka ją  odnalazła.

Szczegółowe śledztwo wykazało, 
żc rzekom y ojciec dziewczynki jest 
mieszkańcem W arszaw y i mieszka 
przy tik Jana K azim ierza  1. P rze ­
bywał on przed kilku la ty  na Ślą­
sku i utrzym ywał b liższe stostmid z 
niejaką Heleną Kaczm arek, która 
miała tro je  dzieci. Celem uniknięcia 
szantażu, H a jdar przyznał, : i  jedno 
z tyeli dzieci jest jego  dzieckiem.

Jeszezc w r. 1929 Kaczm arkówna 
przybyła do W arszaw y i zażądała, 
by dziecko wziął do siebie, gdyż po­
zostaje w  krytycznych warunkach 
materjalnyeh. H a jd ar zgodził się, a 
Kaczmarkówna udała się do Pozna­
ni::, gdzie p rzyję ła  posadę gospody­
ni u leśniczego.

Po  pewnym ezasie Hajdar, zau­
ważywszy u dziewczynki zdolności 
lancczne, pow ierzył dziecko swym 
dobrym znajomym, tgneerzom w oje­
wódzkim z Sosnowca, o czem zaw ia­

domił matkę H elenki i  nawet je j 
posłał fo to g ra fię  dziewczym d w 
stroju łowickim

Dopiero po 6 latach Kaezm arków- 
na nagle przypom niała sobie o  dziec­
ku i  zaalarmowała policje, jakoby 
je j b. przyjac ie l sprzedał dziewczyn­
kę do cyrku.

W  tyeh okolicznościach śledztwo 
ominęło H ajdara, k tóry  ze swej 
strony zam ierza pociągnąć do od­
powiedzialności Kaezm arkownę o 
szantaż.

W a l k a  z  w i l k i e m
w  z a p r ć n i ż t e  w ł o ś c i a ń s k i ? ]

W IL N O ,  5.2. Do zabu dow ań  J a ­
na S akow icza  w e w s i G rzesm ce, 
gm in y  tw e re ck ie j, d os ta ł s ię  w ilk  
do o w cza rn i. S a kow icz  w  ob ron ie  
o w iec  ch w y c ił kosę i r zu c ił się z 
n ią  na w ilk a . J ak k o lw iek  zosta ł 
pokąsany p rzez  zw ie r za  na ca lem  
c ie le , zd o ła ł jed n a k  d z ie ln y  km io­
tek ro zp ru ć  w ilk o w i b rzuch  kosą, 
poczem  zem dla ł. C iężko ran n ego  
Sakow icza- zn a lez ion o  w  pob liżu  
stodo ły .

D oczek a liśm y  s ię  w  s to lic y  ca- b ie rze  pod  p ach ę „T a r g u s ia * ,  
łe g o  s ze regu  u rządzeń  autom a- sk a rp etk i i  w ych od z i

sag  na k o rzyść  swegw  natżon- ty czn ych . Z au to m a tyzo w an a  —  In n y  w y n a la zca  skon stru ow a ł 

a ‘ . —, *?°.W1 ł. J k °n tra k t s ie ć  te le o fn ic zn a  w ra z  z poDular au tom aty  do p oc ieszan ia . „P o -
'. „ je s  i s o le i m a łżon ek  popeł-1 ną „Z e g a ry n k ą " , b a ry  - au tom aty  c ie s za c ze " m a ją  s łu żyć  do użytku

m  c u c i i p s n o  w y p ł ici zd ra- j  ijin e  pom n je i sze „R o b o ty "  fu n k - p u b lic zn ego  i n ieść  u lg ę  łanną- 
zonrej n iłz o n c e  p od w o jn ą  sum ę CJ(. iu ją  v  ca Ie  n ien ^ g0r z e j i ,ą-

p osagow ą  . dziś) ż e  p oza  s ze rzen iem  bezrobo-
M ŁO .D O Ś ć c ja  ̂ n ieb y  n ie  m ożna za rzu c ić

tym  p ra k tyczn ym  u rządzen iom .
W ie lu  s p ry c ia rz y  w y s ila  ju ż  

s w o ją  w y n a la zc zą  in w en c ję  nad

M U S I S IĘ  W Y S Z U M IE Ć  

M łod ość  m usi s ię  w y s zu m ie ć -  
doch odzim y do te j k on k lu z ji, cz j

I '
ta ją c  l is t  p ew n ego  m łodzień ca , ro zs ze rzen iem  a u to m a ty za c ji i 
p isan y  p rzed  d w u dziestom a w ie -  na in n e d z ied z in y . N p . zn an y  z 
kam i do skąpego papy. „C za sy  są oszczędn ości m ecen a 3 T ,  R -e  
bardzo  c ię żk ie  —  sk arży  s ię  syn skon stru ow a ł m a ły  p o d ręc zn y  a- 

- to  co za rab iam  n ie  w y s ta rc za  jto m a c ik , k tó ry  od d a je  n ieocen io  
mi . W obec te g o  m ło d z ien iec  ńe u s łu g i p rz y  ku pow an iu  spra-
skarży  się, że  „m u s ia ł za c ią gn ą ć  
d ługi, a zw ła s zc za  za p o życ zyć  
s ię  u s w o je g o  b ra ta " .  W  da lszym  
c iągu  k oresp on d en c ji zak lin a  pa ­
pę o p rzys ła n ie  ja k ie jk o lw ie k  su­
my i w ys zc ze gó ln ia  w szy s tk ie  
w yd a tk i, k tó re  m u sia ł zrob ić , za ­
zn acza jąc , że  „n iem a  w  tem  n ic  
n a d zw ycza j n ego ".

W ie lk a  lic zb a  lis tów , pocho­
dzących  z o w e j epoki, to l is ty  z 
ży czen iam i lub  kondolenc.,am .‘ 
Z n a jd u jem y  ró w n ie ż  korespon ­
d en c ję  m łodych  d z iew czą t, z k tó ­
rych jed n a  zw ie r za  s ię  rad ośn ie  
p rz y ja c ió łc e , że rod z ic e  w y je ż ­
d ża ją  i zo s ta w ia ją  ją  sam ą w  te j 
w ie lk ie j w i l l i  w  A le k s a n d r ji.  W i­
dać i w ó w czas  m łode pann y żą d ­
ne b y ły  sw obody.

N ie  trzeb a  dodaw ać, że w ię k ­
szość lis tó w , op rócz sp raw  fa m i-  
' 'jn y c h , za w ie ra  i sp raw y  p ie ­
n iężne.

W id z im y  w ięc , że po u p ływ ie  
dw u dziestu  w iek ów , m im o p o s tę ­
pu i c y w iliz a c ji,  n ie  zm ien iło  się 
n ic  a n ic  ży c ie  lu dzk ie , pełn e 
k łop o tów  i trosk  codzien n ych .

wunków7.
K u p u ją cy  w ch od z i do sk lepu  z 

au tom atem  w  k ieszen i.
—  P o  czem u te  sk a rp e tk i?  —  

pyta .
—  P o  2 zł. p ad a  od p ow ied ź .
K lie n t  w y jm u je  nakręcon ego

„T a r g u s ia "  i  stawna na lad z ie .
—  Skarpetk i te  są s tan ow czo  

za  d rog ie ... —  zaczyn a  m ów ić  
„T a r g u ś " .

—  P a n  s ię  m y li —  odpow iad  t 
oszo łom ion y  sp rzed a w ca  —  te 
sk a rp etk i są w  n a jlep s zym  g a ­
tunku...

—  N iep ra w d a , w e łn a  z  k tó re j 
są zrob ion e... p o ży te c zn y  ap a ra t 
m ów i d a le j. T ym czasem  k u p u ją ­
cy  w ych o d z i ze sklepu na m a ły  
spacer. W ró c iw s z y  po k w a d ra n ­
sie, s ły s zy  os ta tn ie  s łow a kupca 
zm ęczon ego  ta r g ie m :

—  N o  ju ż  dobrze , d obrze  
n iech  i tak  będzie, a le  p ro szę  m i 
w ie rzy ć , że sam  na tem  tracę .

K lie n t  sp og ląd a  na lic zn ik  auto 
m atu, k tó ry  w -ykazuje u ta rgow a - 
ne 80 gr., p ła c i w ię c  1 zł. 20 gr..

P r c m  o A a n e  p s y

na m iędzynarodowej w ystaw ie na W ęgrzech

cym  w sp ó łczu c ia  i p oc iech y . M a ­
ją  b yć  ustawuone w  m ie js c a  h 
sm u tnych  (w ię z ie n ia , szp ita le , 
poczeka ln ie  d en tys tów , cm en ta ­
rze  e tc ... ).  Z b liż a  s ię  p ow ied zm y  
do taK iego  „p o c ie s z a c z a "  ja k iś  
n ie s zc zę ś liw y  i w rzu ca  20 g r. w  
o tw ó r  op a trzo n y  n a p isem : „Z d ra ­
dy m iło sn e ". N a c isk a  gu zik , p rzy  
k łada  ucho i po c h w ili  w s łu ch u je  
sie  w  k o ją ce  s łow a  w yp o w ia d a n e  
łagodnym  aksam itn ym  g ło s em :

—  C óż to , na B o g a ! T ro sk a  c ię  
gn ęb i, m ó j p r z y ja c ie lu ?  Z d ra d z i­
ła  c ię  żon a?  H a !  to  Dywa... K o­
b ie ty  są p łoche. A le  n ie  m artw  
s ie  m ó j d ro g i, to  co się  sta ło , ju ż  
s ię  n ie  odstan ie . P rzy ła p a łe ś  ją  
in  f la g r a n t i  z jak im ś  fa c e tem  i 
za zd rość  c ię  d ław i z  te g o  p o w o ­
du? P o c ie s z  się , że  i on  b ęd z ie  
za zd rosn y  o n astępn ego . N ie  ro z ­
p acza j za tem  i o d e jd ź  w  spokoju , 
k ie lis z ek  w ódk i n ie ź le  c i zrob i.

A u to m a t m .ikn ie. C złow iek , 
zn ękan y  chorobą , w rzu c iw s zy  20 
g r . w  od p ow ied n ią  szparkę, usiy- 
szy  n a stęp u ją ce  s ło w a :

—  Cóż to, na B oga, troska c ię  
gn ęb i b ied n y  c z ło w :eku? C h oro­
ba c ię  d rę c zy ?  M y lis z  się , m y­
śląc, że  u m rzesz w c ze śn ie j, n iż  
c i to je s t  sądzone. W szy scy  pou ­
m ieram y w e  w ła ś c iw y m  czasie . 
A  cn o ro b a ?  K p ij  sob ie  z n ie j!. 
M ożna z  n a jc ię żs zą  chorobą , ba... 
z p a ra liżem  n a w e t d ożyć  późn e j, 
p ogod n e j s ta rośc i. A  p ow ied zm y, 
że g d y b jś  n a w et um arł, c zy  są ­
dzisz, że  zrob i s ię  w  n ieb ie  d z iu ­
ra  z  te g o  p ow odu ?  U m rzesz  i 
kon iec, n ic  g o rs z eg o  p on ad to  n ie  
m oże c ię  spotkać. N ie  m a rtw  się  
za tem  i  o d e jd ź  w  spokoju , ż y c ie  
je s t  w p ra w d z ie  pie;kne, a le  i  
śm ie rć  m a sw o je  dobre  s tron y .

W  p arka ch  i na m ostach  usta­
w i s ię  au tom aty  - g i lo ty n y  d la  
sam obó jców . D en a t w y c z y ta  na 
ta b lic zc e  o b ja ś n ia ją c e j:

1 ) D o o tw o ru  z r a jd u ją c e g o  s ię  
p on iże j w rzu ć  m on etę  10-groszo- 
w ą  i  czek a j a ż  s ię  zap a li lam pka

2 ) P o  zap a len iu  s i ę . la m p k ,. 
w rzu ć  d ru gą  m on ete  10 -groszow ą  
i czek a j aż s ię  u każe o tw ó r  na 
gtow ę.

3 ) P o  ukazaniu  się  o tw oru , 
w lo ż  w eń  g łow ę i czeka j na dzw o 
n ek.

4 ) P o  usłyszen iu  dzw onka, na* 
c iśn ij pedał...

U w a g a ! ! !  P r z e d  usłyszen iem  
d zw onka  n ie  n ac isk ać  p e d a łu ’ ! !

Jur.

■ T b
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—  N ie w ą tp l iw ie !  —  za g a d n ię ty  n ie  b y ł w ca le  zd z iw io n y  tą 
flw a gą  —  C zy m yślisz , że n ie  są c zyn ion e  n ieu stan n e p rób y ! by 
zdobyć fo rm u łę  gazu , lub by d os ta ć rs ie  do fa b ry k i, w  k tó re j spe­
c ja ln ie  dobran i rob o tn icy  p ra c u ją , . p o d le ga ją c  w o jen n ym  praw om . 
N iem a  n iem al m ies.ąea , by nasz k o n trw yw ia d  n ie  zd em askow ał ta ­
k ie j , c zy  in n e j p róby. W szy s tk ie  jednak  n ie m ia ły  dotąd  szans po­
w odzen ia .

R u szy ł ram ion am i i dodał,
—  Poza  p ro feso rem  H aiban em , k tó rego  w il la  je s t  dobrze s tr ze ­

żona, fo rm u łę  gazu  zna ty lk o  jed en  cz łow iek , który m usi ją  znać. 
A le  p am ię ta j że m ało k to w ,e , iż p ro fe s o r  H a lb an  je s t  w yn a la zcą  
„c za rn e g o  k rz y ża " .

A g en tk a  w yw ia d u  opu śc iła  p ow iek i. B a ła  s ię  w  te j ch w ili.  B a ­
ła  się , że w  oczach  je j  w yczy ta  g en e ra ł vun S tre lit z  b łysk  m e- 
k lam n e j radośc i. G dyby s ie d z ia ł,  ja k  og rom n ą  usługę odda ł je ; 
zu pełn ie  b ezw ied n ie , d o rzu ca ją c  ow e dw a zdan ia. T e  dw a  zdan ia , 
k tóre  w y ja ś n ia ły  j e j  tak w ic ie . T en  jed en  cz łow iek , k tó ry  poz i 
p ro feso rem  H aiban em  pos iada ł fo rm u łę  gazu  i k tó ry  m u sia ł ją  
znać —  b y l to n ie w ą tp liw ie  n a cze ln y  in żyn ie r  lub d y rek to r  ow ych  
zak ładów  w  H am bu rgu , w  k tórych  n a stąp ił w ybu ch  zb io rn ik ów . 
T a m  G reta  d o trzeć  n ie m ogła . A le  za to  p ozo s taw a ł p ro fe s o r  H a l-  
ban. W il la  je g o  by ła  dobrze s trzeżon a  —  a w ię c  w  p ap ierach  i no­
ta tkach  u czon ego  m u sia ła  się m ieśc ić  ow a  u p ragn ion a  recep ta  
m ord erczego  gazu .

N ie s te ty  jed n a k  od  s tw ie rd z en ia  tego  fak tu  do zd ob yc ia  f o r ­

m u ły  b y ła  ba rdzo  da leka  d ro ga .
Z a p y ta ła  je s z c z e :
—  A  cóż p ro fe s o r  H a lb an ?  Jak  p r z y ją ł  to n ie s zc zę ś c ie?  ^
G en era ł po trząsn ą ł n iechętn ie, g ło w ą .
—  Zosta ł n iem  zd ru zgo tan y . T rz y m a ł się d z ie ln ie , a le  o n eg ­

da j u leg ł a ta k o w i serca . P r z y w ie ź liś m y  go  z Lu c iu sem  do B er lin a  
kom p letn ie  ch o rego  i z łam an ego . K to  w ic ?  M oże  życ iem  p rz yp ła ­

ci w s trzą s , ja k ie g o  doznał...
Pu k an ie  gosp od yn i ao d rzw i gab in etu  p rz e rw a ło  ro zm ow ę. G re ­

ta  n ie  w ra c a ła  ju ż  do te g o  tem atu  p rz y  k o la c ji.  C h oc ia ż  bardzo 
zm ęczony, g en e ra ł k ró tko  b a w ił p rzy  s to le  i p o w ró c ił n a tych m ias t 
do p ra co w n i, by u koń czyć p isa n ie  raportu , p rzyg o to w a n eg o  na 
dzień  następn y  d la  m in is tra  R e ich sw eh ry . D och od z iła  północ, gdy  
p rzeeh od ząc  p rzez  ja d a ln ię , za s ta ł w  n ie j G rete  za ezy tan ą  w  ja ­

k ie jś  k s iążce .
—  N ie  śp isz je s z c z e ?
—  C zeka łam , c zy  n ie  b ęd z iesz  c zego  p o trzeb ow a ł, w u ju .
—  D z ięk u ję  c i bardzo. N iep o trz eb n ie  s ię  tru dzisz . A le  skoro 

je s zc ze  n ie  śp isz, to p rosę  c ię  w yszu ka j m i k ro p le  na sen. Jestem  
tak podn iecon y, że n ie zasnę bez n ic h

—  W  te j ch w ili... ■
P o d n io s ła  s ię  od stołu  i w ysz ła  na k ory ta rzyk , g d z ie  m ieśc iła

się  m ała  ap teczka  dom ow a. W yszu k a ła  fla s ze c zk ę  z k rop lam i i p rze  
szła  z n ią  do ła z ien k i. N a la ła  tro ch ę  w o d y  uo szk lank i i ję ła  o d li­

czać  k rop le .
N ara z  p rz e rw a ła  lic zen ie . T a  flaszec-zka z k rop lam i zu pe łn ie  

n iesp od z iew a n ie  nasu nęła  je j  p ew ien  plan. W ie d z ia ła  ju ż  o w y ­
buchu g a zó w  i M an d e l b y łb y  n ie w ą tp liw ie  za d ow o lon y  z je j  r e la c ji,  
a le  napew no n ie  w ie d z ia ła  w szy s tk ieg o , napew no g en e ra ł von  S tre ­
l it z  w  ro zm ow ie  z n ią  pom inął p ew n e  s zczegó ły , k tó re  za m ieśc ił w  
sporządzon ym  p rzez  s ieb ie  ra p o rc ie . O, gd yb y  m ożna było  d os ta r­
czyć  M a n d lo w i s l.ro t tego  raportu , z a w ie ra ją c y  n a jis to tn ie js z e  
fa k ty !.. .  —

G en era ł von  S tre lit z  n ie w ą tp liw ie  zam knął i*aport w  te j sam ej 
s zu fla d z ie , do k tó re j sch ow ał zap isan e  arkusze, g d y  z ja w iła  s ie  
w jo g o  ga b in ec ie . K lu cze  od b iu rka  m ia ła  ju z  oddaw na dorob ion e. 
Ju tro  rano g en e ra ł p o jed z ie  z rap o rtem  do m in is te rs tw a  R e ich -  
sw eh ry , a le  p ozo s ta je  p rzec ie ż  noc. S ta ry  w o jsk o w y  skarży  s ię  na 
bezsenność. N ie ch że  b ędz ie  sp o k o jn y ! D obrze  i g łęboko b ęd z ie  
spał te j n o cy !

B ez  w ah a n ia  podn ios ła  f la s zk ę  z lek a rs tw em  i o d lic z y ła  do w o ­
dy w ięk szą  dozę k rop li, n iż  b ra ł za zw ycza j g en e ra ł. N ie  od czu w a ­
ła  żad n e j trw o g i,  żad n ego  w zru szen ia . W ie d z ia ła , że  ten  p lan  m usi 
się je j  udać.

Z an iosła  szk lankę z lek a rs tw em  do syp ia ln i w u ja , poczem  
udała  s ię  do sw ego  pokoju . P r z y g o to w a ła  i w y p ró b o w a ła  m ałą la ­
tarkę, poczem  rzu c iła  s ię  w  ubran iu  na łóżko i ok ry ła  p ledem . Z ga ­
s iła  ś w ia tło  i czeka ła  z oczym a  , u tkw ion em i w  m roku. Za oknrm  
lam pa łu k ow a  ko łysa ła  s ię  za każdym  podm uchem  w ia tru  i ja sn y  
r e fle k s  tań czy ! po su fic ie .

C zeka ła  tak  pe łn e  d w ie  god z in y . D och od z iła  d ru ga  po północy- 
T e ra z  G reta  m og ła  być ju ż  pew na, że  g en e ra ł sp oczyw a  p og rą żon y  
w n a jg łęb szym  śn ie, że  śp i ca ła  w il la  i że  bez p rzeszkód  m oże p rz y ­
stąp ić  do sw e j p racy .

W ło ż y ła  m iękk ie  p a n to fle , tłum iące odgtos  k ro k ów  i c icho, bez­
sze les tn ie  opu ściła  sw ó j poko j. W  je d n e j ręce  trzym a ła  m ały no­
tes ik  i o łów ek , a w  d ru g ie j k lu cze  od b iu rka  i la ta rk ę . W  drodze 
do gab in etu  n ie . p os łu g iw a ła  się jed n a k  tą  la ta rką , o r je n tu ją e  s ię  
iś c ie  koc im  instynk tem . P rzed  d rzw ia m i p ra cow n i g en e ra ła  von  
S tre lit z  za trzym a ła  s ię  i s ta ła  p rzez  d łu ższą  ch w ilę , n adsłu chu jąc  
baczn ie  L e c z  w  ca łe j w i l l i  p an ow a ła  kom p letna  c isza , ty lk o  w  są­
siedn im  pokoju  za sk rzyp ia ła  ro zsych a ją ca  się p od łoga  i duży śc ien ­
ny  zega r, w y d zw a n ia ją c y  k jyadranse, od ezw a ł s ię  ch rap liw ym  
basem ,

(D . c. n . ).
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